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Pogoń za patentami
W ystania przemysłu niemieckiego u> Londynie

W  Londynie odbyła się ostatnio ciekawa wystawa, poświęcona niemieckiemu przemysłowi i niemiec­
kim zdobyczom technicznym z okresu ostatnich lat. Do prasy polskiej, niestety, nie dotarły o niej nawet 
Skromne wzmianki, mimo, że nad jej znaczeniem nie można przejść do porządku dziennego.

Współpracownik naszego pisma, J. Rakoczy, zwiedził tę wystawę i choć podaje o niej jedynie szczegó­
ły bardzo ogólnikowe, to jednak są one niezwykle ciekawe.

Londyn
N atkną łem  się w  Londyn ie  na 

n iew ie lką  broszurkę, liczącą za­
ledw ie  57 stron, wydaną przez 
H is M ajestys S ta ttiónery  O ffice  i 
—  d ru ka rn ię  Jego K ró lew sk ie j j 
M ości Jerzego V I. Nosi ona ty tu ł i 
„C łass iiie ld  L is t No. ,2  o f I n d i i - i  
s tr ia lis tś ,- Reports on G erm any“  ' 
i  zaw iera szczegółowe zestawie- i 
n ie  o ' stanie przem ysłu niem iec- i 
kiego.

Z  broszurk i te j cy tu ję  na chyb ił j 
tra fił: - .Yj
CIOS 8... Dessauer W ęrke fuer [ 

Zucker und Chemische Indu- j 
stric, Dessau —  „ekstrakcja | 
alkoholu etylowego i ligniny j, 
z drzewa, ulepszonym spo- | 
sobem R erghm  i Sehollcra“ i 
—  1 szyling 16 pensów (stro- j 
na 1). |

BIOS 220... .loh. A . Benkiser,

Sub-Committęe— Połąezony Pod­
komitet W ywiadu Przemysłowe­
go (połączony, bo brytyjsko.ame- 
rykań sk i); ..BIOS“ ' oznacza — 
British Intelligehee Objęci i ves 
Sub-Committec—"Brytyjski Pod­
komitet W ywiadu Przemysłowe­
go, a „F IA -T “ - —  to początkowe 
lite ry  s łów : Field . Information  
Agency, Teełuiieal =  Agentura 
Wywiadu Ogólnego, Technika.

A  teras odpowiedź na pytanie 
drugie. .

„C IO S Y “ ; ..B IO SY“  i  . F IA T Y “ , ; 
to wspaniale obmyślane na d łu ­
go; jirzed rozpoczęciem •' in w a z ji 
zorganizowane anglo-am erykań .

( skie oddzia ły wyw iadowcze, skła 
! dające się z samych w yb itnych  
| specjalistów,, przem ysłowców. 
] naukowców, techn ików  etc. Spo­

rządz iły  one sprawozdania o 
przemyśle niem ieckim . Chodziło 
p rzy tym  o ja k  najszybsze i  naj- 
gruntowniejsze udostępnienie 
przemysłowi sojuszników zdoby­
czy technicznych i wynalazków  
niemieckich.

Jest rzeczą ogólnie znaną, iż 
cała w iedza i  nauka niem iecka 
ju ż  od; 1933 r. by ła  nastawiona 
wyłącznie na doskonalenie u lep ­
szeń technicznych dla  zwiększe­
n ia  i  przyśpieszenia produkc ji

przem ysłow ej i  m oż liw ie  ' ca łko­
w itego uniezależnienia się prze­
m ysłu n iem ieckiego od surow ­
ców zagranicznych. Tysiące tech­
n ik ó w ' pracowało bez prze rw y 
nad w ynalazkam i. W  ciągu la t 
w o jennych w yna lazcy niem ieccy 
nagrom adzili o lb rzym i zasób 
w iedzy technicznej i  posunęli się 
daleko naprzód -w swych ekspe­
rym entach w  różnych dziedzi­
nach tech n ik i; i  p rodukc ji.

Zadaniem Jeainów ekspertów  
anglosaskich, tych  ..G IOŚ-ów“ , 
;,B IO S-ów“  i „F lA T -ó w “ ' było, 
na m iejscu, ż chw ilą  zdobycia 
jakiegoś niem ieckiego ; zakładu

przemysłowego, przeprowadzenie 
badań nad stanem technicznym  
danego zakładu, ~ jego osta tn im i 
ulepszeniam i p ro du kcy jnym i, no­
w ościam i technicznym i i  os ta tn i­
m i w y n ik a m i prac, pom ysłowo­
ści n iem ieckich techników .

•
Z  ch w ilą  rozpoczęcia inw azji, 

daleko przed zakończeniem w o j­
ny „C IO S “ , „B IO S “  i  „F IA T “  
rozpoczęły działać. W kraczały na’ 
teren n iem ieck i zaraz za oddzia­
łam i sz turm ow ym i a n ieraz na­
w e t w raz z n im i. I  rós ł respekt 
przed szatańską pomysłowością

niem iecką. S tw ierdzono z przera­
żeniem, że niem iecka w iedza tech 
niczna przewyższa w  n ie k tó ­
rych  w ypadkach znacznie am ery. 
kańską i  angielską, że z rob iła  w  
la tach w o jn y  ko losa lny skok na ­
przód.

Team y w yw iadow cze pośpiesz­
nie sporządzały odpowiednie spra 
wozdania, ro b iły  . dokładne opisy 
maszyn itp . i  wszystko to  w raz z 
szczegółami technicznym i odsyła, 
ły  do A n g lii i  A m eryk i.

Po k a p itu la c ji N iem iec roz-

(Ciąg ćlalszy na str. 3-cicj)

Tr/e# nau/i c.ar#«uraifOM/ie

Rada Bezpieczeństwa nie powzięła decyzji
Chemisohc F ahrik , Ladenbergt . ,
b. Heidelberg ~  „fa b ry k a c ja  ! '.NoW-v (PAP. We w to re k  art. 24 K a r m o ż e  . ponosić od­
kwaś« cytrynow ego“  -  1 szy j j e d z e n ie  Rady Bez- powiedz!amosc za całość i ,m te-
lin«  (str. 3). ’ pi«ezenstwa pod przew odnictw em  grainosc obszaru Triestu. Przed-

przedstaw icie la A u s tra lii.  M ak ia  a. [s ta w łc M  b ry ty js k i dodał, że RadaFIA T. —  ,430... Produkcja drożdży.i rj. 
w  Zcnstoi'î-Fabrik A. G. Be- | * 
gte isbufg .3 szÿlîug l "(stro-’ ■
na 5). j

CIOS —• -59... Hugo. Schneider A.. ¡’Triestu. 
G. Messingwerke —  A lum i- ' 
nium Werke —  „fabrykacja 
magnezji j aluminium — 50

'oświecone one by ło  wprowadze­
n iu  no.wułh członków  —  przed­
staw icie l; B e lg ii,' K o lu m b ii ' i  • Sy-, 

oráz dyskusji ;  nad sprawą

i~ r : Przedstaw ić.e lem  B e lg ii ; jest 
ambasador b e lg ijsk i 'w  W aszyng-
tońie Robert-'Süvérdruÿs,'. przed­
staw icie lem  K o lu m b ii d r  A lfonso

szylingów (str. 34):
BIOS — 279... V ere in ig te  L e i e h t - „ ..

metali werke. t Hannover - J i f p e z ,  « pnedstaw id ie lem  S y rii 
„now e sposoby fa b ry k a c ji j Ą lk n c u ry . Nowi_ członkowie
Stopów Z metali lekkich“ _  | w y g ło s *  przem ówienia, w  k  o- 
3 szylingi (str. 35). j r y a? podkreśla li, żę. rządy ich

, _ ’ ;zda ją sooie ca łkow icie  sprawę z
}  ta k  pozycja za pozycją. 1400 ! w ie lk ie j odpowiedzialności, k tó ra  

ta k ich  sprawozdań. O be jm ują I będzie na ń ich  ciążyć z ra c ji
one bardzo szeroki zasięg gospo- j współpracy w  Badzie Bezpieczeń- 
d a rk i n iem ieck ie j: ro ln ic tw o , ry -  istwa.
boióstwo, ś ro d k i, żywności, a m u - ! ' - ’ . - .. . , ,
n ic ję  i  broń, kons trukc je  b u d o - ! NasÄ ie P f  ewodmczący N o r- 
w lane, budowę u lic ; p rzem ysły: M akm  o iw o rzy i debatę nad

Bezpieczeństwa n ie  dbedzic spra­
wować bezpośredniej adm in is tra ­
c ji w -T neść ie . a jedyn ie  ogólną 
kontro lę . P rzedstaw icie l S tanów 
Zjednoczonych Johnson zaznaczył, 
że Rada Bezpieczeństwa będzie

międzynarodowego w  zw iązku ,ze  j 
sprawą T riestu. i

T rze j n o w i. członkow ie Rady! — j  
przedstaw icie le B e lg ii, K o lum b i i  | 
i :S $ ir i i¿ » p o s il i  e pęzostawieme " 
iin  pewhągo czasu dla  rozważenia 
w n iosków  dotyczących' T riestu.

Głosowanie w ,te j spraw ie odro­
czono wobec • te j .-.prośby do p ią tku . 

Następne posiedzenie Rady Be
przede wszystk im  ponosiła ódpo- pięczeństwa, na k tó ry m  przystąp i 
wiedziałńość za to, żeby nie do- ¡ona do om aw iania Sprawy, rozbro- 
puścić do powstania k o n f lik tu  ije n ia  odbędzie się w  czwartek.

W  dniach 5 i 6 odbyt się w  Gdańsku w ielki Zjazd Wybrzeża, na 
k tó ry m  obradowano nad sprawami odbudowy i  ’.zagospodarowa­
nia Wybrzeża i portów w  ramach Narodowego Planu Gospo­
darczego. W  Zjeździć brali udział najwyżsi dostojnicy Państwa: 
prezydent KI R. N. Bierut, wiceprezydent Szwalbe, premier O - 
sóbka-Morawski, minister Kwiatkowski i Jędrychowski. Na zdję­

ciu minister Jędrychówski wygłasza przemówienie.

chemiczny, e lek tryczny i  rad io ­
wy, szk la rsk i i  ceram iczny, skó­
rzany i  fu trżany , mechaniczny, 
m eta low y, maszyn b iurow ych, 
optyczny i ins trum en tów

statutem  Triestu. S tw ie rdz ił on, 
że zdaniem jego Karta , Narodów 
Zjednoczanyćh nie upoważnia 
Rady do udzie lan ia  ja k ich ko lw ie k  

optyczny i ins trum en tów  orecy- ^ a r a n c y j ; '  co do in tegra lności i 
ży jnyćh, farm aceutyczny 'i ch i- ' i ^ezaw is łosc i poszczególnych te ry - 
r iirg iczn y , gazowy, gum owy, tek.J. 10'v'
s ty lny , drzewny, papierow y, i Również przedstaw icie l S y rii 
itd . . ■ i s tw ie rdz ił, że nie zna jdu je  w  K a r - 1

Cóż oznaczają tajemnicze sk ró . | c’ e postanowień, k tó re  by daw ały 
ty: „B IO S “ , „CIOS“, ,;Fiat“? ! kadzie praw o bezpośredniego ad- 

K io  sporządził te protokóły? m in is trow an ia  ja k im k o lw ie k  te ry

N i e m c y  w ï g f a & s r x y s i g i g t f  x r a f o e t w t s t s e  m o s z i f i t g

Neta polska w sprawie rewindykacji

I  w  jaki sposób można zmoder 
nizować tanio i szybko przemysł, 
nie naruszając przy tym praw  
patentowych?

M yślę, iż  m ało k io  w  Polsce, 
naw et z k ó ł w yb itn ych  fachow ­
ców, będzie m ógł dać w  te j 
c h w ili odpowiedź na te pytania .

„C IO S “  — to  skró t na Com

to rium , i z w r ić i ł  się do przedsta­
w ic ie li Z w iązku  Radzieckiego, 
S tanów Z jednoczonych i  W ie lk ie j 
B ry ta n ii z zapytaniem , czy m o g li­
by udzie lić  szczegółowych w y ­
jaśnień w  te j sprawie.
. P rzedstaw icie l Z w iązku  Radzie­

ckiego G rom yko i  przedstaw icie l 
W ie lk ie j B ry ta n ii A leksander 
Cadogan ośy/iadczyli, że zdaniem

bineb Intelligence Objectives ich  .R;fóa Bezpieczeństwa w  m yśl

Berlin. (PAP.) Szef Polskiej 
M isji Wojskowej w  Berlinie, gen. 
J. Prasyjn zwrócił się w  dniu 27. 
12. 1946 r. do dmvódcy brytyjs­
kich wojsk okupacyjnych w  
Niemczech, marszałka W, Sholto 
Douglasa z notą, w  której poda­
no m. in.:

„W  czasie okupacji i  w  okresie 
wycofania wojsk, władze nie­
mieckie wywiozły z nasrych naj- 
bardzia nowoczcsifych i wartoś­
ciowych zakładów’ piwem yslo- 
wyeh do przedsiębiorstw; niemicc 
kich należących do dawnego kor. 
cerim Herman, - Gaerijig - W erke 
w  okolicach Wattenstedtu i Salz- 
gitter około 9 tysięcy wagonów, 
różnego rodzaju obrabiarek, ma­
szyn. urządzeń i narzędzi.

Już przeszło od Pół roku Pols­
ka M isja Resiytueyjaa w  bryty j-

O  n o w i /  r x t f t í  f c o a l l c f i f f f i i

Trudna sytuacja w Grecji
Paryż (obśl. wł.). Dzien­

nik „Le Monde“  w artykule, 
wstępnym omawia protest 
rządu greckiego przeciwko, 
odroczeniu przybycia ko­
misji dla zbadania ‘.terenów; 
przygranicznych Grecji i jej 
sąsiadów.

W  związku z opublikowa­
nym raportem delegacji an­
gielskich parlamentarzystów, 
która bawiła, w Grecji w je­
sieni ubiegłego roku*' .

„I-e Monde“  konstatuje, że 
sytuacja Wielkiej Brytanii 
w odniesieniu do sprawy 
greckiej 'jest niewątpliwie 
trudna. Zapomina się, że od 
dwóch lat Grecja żyje z po­
mocy Wielkiej Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych, któ­
re podejmują wysiłki w celu 
podniesienia gospodarczego 
tego kraju.

Następnie pismo zajmuje! eje. (pî)

się kwestią utworzenia rzą­
du koalicyjnego w Grecji, 
reprezentującego partie poli­
tyczne. Utworzenie tego ro­
dzaju rządu jest rzeczą nie­
łatwą w obecnych warun-r 
kach z uwagi na Ożywioną 
działalność organizacji par­
tyzanckich, które nie mogą 
Się zgodzić na wysuwane 
przez obecny'rząd propozy-

skisj strefie okupacyjnej siara 
się o zwrot tego mienia. Trudńoś 
ci, r.a jakie pray tym  napotyka, 
są spowodowane,, nasaym zda­
niem, między innymi następują­
cym; okolicznościami:

Mienie powyższe znajduje się w  
posiadaniu instytucji niemieckiej 
„AbwiklungssteUe fu r Werksgrup 
pen Generalgouvernement‘‘. In ­
stytucja ta, która powstała w  
czasie w ojny j m iała za zadanie 
rozdział zagrabionego mienia po­
między przedsiębiorstwa w  Niem  
tzech, istnieje nadal pod starą 
nazwą i prowadzi w  dalszym cią 
gu swą działalność. Dziś tak sa­
mo, jak  w  chwili powstania, sto­
ją  na je j czele tacy ludzie, jak  
Lelsną, Kaps, Hoffmann, którzy  
w  ciągu 3-lat okupacji b ra li czyn 
ny udział w  okrutnej rabunko­
w ej eksploatacji Polski i  którzy  
spowodowali nie tylko ogromne 
straty materialne, lecz również 
śmieć wielu istot ludzkich. Lu ­
dzie ci, którzy zajmowali wysokie 
stanowiska w  partii hitlerows­
kie j są nadal w  posiadaniu za­
branego salą i  przewiezionego. do 
Niemiec mienia. YV ich rękach 
wraz z maszynami i urządzenia­
mi znajdują się również doku- 
m ety i archiwa polskich zakła­
dów. *

Podczas gdy dla urzędników  
polskich dostęp do składu ma­
szyn i urządzeń, a specjalnie do 
wyżej wspomnianych dokumen­
tów, jest ogromnie utrudniony, 
funkcjonariusze niemieccy z Ab- 
wicklungsstelle. posługuj» się 
sprytnie tym i dokumentami, sta­
ra ją się uniemożliwić lub opóź­

nić ' rewindykację. Przekonaliśmy 
się już nieraz, że w  pełni wyko­
rzystują swe możliwości.

W  swych raportach, na pod­
stawie których lokalne władze 
brytyjskie wydają opinie do­
tyczące zwrotu naszego mienia, 
podają oni rozmyślnie niemieckie 
nazwy polskich miast nadane w  
czasie, okupac j i  np. Litzmann- 
stadt zamiast Łódź, i polskie ma­
szyny wywiezione z  obszarów 
przyłączonych do W ielkiej Rze­
szy określają jako pochodzące z 
Niemiec“.

Następnie podane zostały w  no 
cie inne fakty , 'świadczące o tru­
dnościach na- jakie napotyka ak­
cja rewindykacji mienia polskie­
go.

„Brak maszyn i urządzeń —  
czytamy dalej w  nocie —  opóź­
nia odbudowę naszego kraju . Ro­
botnicy nasi, wywiezieni do N ie ­
miec w raz z urządzeniami ich za­
kładów pracy i  powracający o- 
beenie do kraju, donoszą, że mie­
nie nasze jest częściowo użytko ­
wane w  gospodarce niemieckiej, 
częściowo zaś ulega zniszczeniu 
z braku odpowiedniej opieki. 
Rzecz zrozumiała, że wiadomości 
te w yw ołują uczucie przykrego  
rozczarowania wśród polskiej lu­
dności, która nie może pojąć, 
dlaczego nasze mienie znajdują­
ce się w  rękach aliantów nie po­
wraca do kraju.

R o z n i o u g  p o r i / s k i e

Przed konferencją palestyńską
Paryż. (obsł. w ł.)  P rzew odni­

czący egzeku tyw y Jew ish Agen­
cy Ben G urion  p rz y b y ł do P a ry ­
ża. gdzie przeprowadza rozm owy 
na tem at udzia łu  Ż ydów  w  m a­
jące j się odbyć w  d n iu  21 stycz­
n ia  b r. ko n fe re n c ji pa les ty iisk ie j. 
W yjedzie on do Londynu, skąd 
wyruszy do Palestyny w  celu 
spełnienia —  ja k  się sam 'w yraził 
— misji pokojowej.

Zadaniem jego jest przekona­
nie terrorystów, że dalszy terror, 
stosowany wobeo brytyjskich sil 
zbrojnych stacjonowanych w  Pa­
lestynie, może mieć fatalne na­
stępstwa dla narodu żydowskie- i 
go.

W edług doniesień koresponden 
tó w  zagranicznych k i lk u  przed­
s taw ic ie li Żydow skie i A gencji 
p rzeprow adziło  rozm ow y iz zastę 

pcą wysokiego kom isarza b ry ty j 
skiego w  P alestyn ie , Cunningha- 

m,a w  spraw ię m ożliwości zanie­
chania te rro ru .

Jutro w numerze»

Eilet ROQSEVELTA

0 kulisach konferencyj 
Wielkiej Trójki
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17 stycznia dymisfa rządu R tum a?

Kampania cennikowa we Francji
Vietnamczycy aresztowali swego premiera

F ra n c ja  ir j js y la  dalsze w o jska  do  In d o c h in
Paryż (obs ł. w i.)  K a m p a n ia  

o nnńżkę cen trw a  n a da l na  te ­
ranie całej F ra n c ji. .  JŁząd s.o- 
c d a lie ty c z n y  c z y n i » te ra n ia , c‘e- 
ie m  zap ew n ie n ia  _ powadzen ia 
p o w z ię te j p rzez niesro d e c y z ji. 
Co w ie c z ó r c z ło n e k  nządu prze 
m a w ia  do -narodu fra n e m sk ic - 
*o ,  w y ja ś n ia ją c  m u  w ażność 
p o w z ię te j d e c y z ji.  W  d u m  
■wczorajszym, w ic w p ie ir r ie r  Ga 
m er . p o d k re ś li!  w p rzem ow ie-

zn iżk i, cen je s t o b e tn ie  n a jw a ż  j l i te ro . N a to m ia s t fra n c u s k a  
n ie js z y m  p ro b le m e m  ż y c ia  p o - p a r t ia  • ko m u n ie  tyeana. dom aga
lity c jtin e g o  F r a n c j i .  J e d n a k  w 
n a jb liż s z y c h  d n ia c h  in n e  prro- 
b ie rn y  w y p rą  go wobec nadcho
dzacTch w y b o ró w  p re zyd e n ta  
R e pu b lik .; o ra z  d y m is ji-  ra ą d u  
B lu m a , k tó ra  m a u-a.-stap-c - l i  
s ty c z n ia  b r .  -

W  d n iu  draisiiej-szym k o m ite t  
w yko inaw ezy  ^ u b l i ik ia W s ie -  
£o ru c h u  lu do w eg o  (M . R. 1 •»

s ie  u d z ia łu  
dzie.

B ier iXHl-n .res::t W iu 7 .» im n v jc  r u  r u c u u  îu u v ir i -s »  ' .
u iu  ra d io w y m .,’ że ty lk o  zniż- -odbędzie posied-zen-ie ce lem  o-
liro Ofuo îYiÀi/a «ióywrWí At'f itru "R̂ Pd.rł- : At>ti úrtÍsi ■«vtllAAln OOlíx VCVZíie.1ka  cen m oże zapobiec we F ra ń  
e j i  a n a rc h ii i  d y k ta  tu rze . N o ­
w y  d e k re t rz ą d o w y  odnośnie

Belgia kredytuje Holandii
Bruksela, (obsł. w ł.)  M iedzy 

rządem be lg ijsk im ,, a rządem ho­
lendersk im  została zaw arta umc 
w a handlow a i  finansowa, mocą 
k tó re j Belgia przyznaje Holandii 
kredyt w  wysokości L79f> m ilio­
nów franków francuskich K re ­
d y t1 ten um ożliw ia  H o land ii za­
k u p  a rty k u łó w  przem ysłow ych 
w  Belgii.

Fala mrozów

p rz y s z ły m  rz ą -

Paryż. (ebsł. wł.) F rancuski m i­
n is te r k o lo n ii -.M a riu s , M ou te t na 
drodze pow ro tne j z Indochin do 
Francji zatrzymaj się przez kilka

Wobec ataków na Bovina

Publiczna dyskusja polityczna

dn i w  K a lkuc ie . O św iadczył on W  międzyczasie w a lk i trw a ją  
dziennikarzom , że jego zdaniem  j nada ł w  okolicach Hanoi i N am - 
ekstrem iści v ie tnam scy w z ię li w  din, lecz oddzia ły v ie tnam skie 
swoje ręce w ładzę i prawdopo-

m ów iem ia  .sy tuac ją  p o lity c z n e j 
oa»a p irzyg o to w a in ia  s ię  do 
p ra y tó e g o  w y b o ru  p re z y d e n ta  

i i  p re m ie ra . \V  p ra s ie  -fcraocu- 
stóén zw raca  się  uw agę b a  k r y  

I zy s .' k t ó r y  - m ó g łb y  , w y m ik o p c  
5 vr z w ią z k u  7. d y m is ją  p rę ro io - 
j ra  B lu m a . N ie k tó re  d z ie n n ik  
i u w a ż a ją , że n a .ił« i» » y m  roz- 
I w ią z a n ie m  .p ro b le m u  b y ło b y  
! ponow ne  m ia n o w a n ie  B  lu p ia  
J o raz u.tw o irzen ie je d n o lite g o  
! rządu  soc ja lis tycz inego . 
i G aze ty  p o d k re ś la ją  «Eosegol- 
I ftie . że pćerwwzy ra s  od d a w n a  
I rząd fra n c u s k i posiada a u to -  
1 ry te t u m o ż liw ia ją c y  m u  pira»- 
oirowndsienie g łę b o k ic h  re fo rm . 
D o tychczasow e  rz ą d y  k o a lie y j'-  

B e rlin , (obsł. w ł.)  Fala silnych ne n ie  d a ły  W yników , g d y ż  
m rozów  ogarn ia jąca początkowo \ c z ło n k o w ie  rz ą d u  b y u  n a  u m u * 
p ra w ie  całą Europę przesuwa się gach ic h - p a r t i i ,  a m e  a&  VĄlu- 
zw o lr.a ’ w  k ie ru n k u  północno- gach p a u s tw a . i  a k t  te n  p o ą , 
wschodnim . Na wszystk ich k a n a - ; k re ś l«  ezcz^ro ln i-e  w  o rg a n ie  
Jach i rzekach w  Niemczech po- 1 M . R . P . „1 Aube aaef g ru p y  
ja w ia ją  się silne zw a ły k ry , która : par lanie,n tarne:! tejże p artu  
prawdopodobnie un iem oż liw i że- • Robert Lecou-rt. .
gluge na okres na jb liższych 3 t y - j  W  z w ią z k u  1, ty m  uw aża 6»ą 
godni. W  H am burgu zanotowano' m  bardzo możli-we, z e ^ p arn a  
•statnio 17 wypadków śmierci i M . R . P . popierać będzie  'p ro ­
na skutek odmrożeń. ! je k t  u tw o rz e n ia  rząd u  jo d -ito-

Ruchliiuość niem iecka  
przed konferencją moskiewską
Dzięki Aysilkcni oraz dobrej woli jednych i napewno też 

m brew wysiłkom innych—a n i o ł  pokoju już drlgi rok kro- 
hiie światu ze swego, mimo wszystko nadal jednam chwie­
jącego się tronu. Nieraz co prawda i na niejednym zakrę­
cie zatrzeszczał groźnie niezawsze zgodnie i równo pod­
trzymywany wóz z losami świata. Ostatecznie jednak 
przejechał szczęśliwie poważny etap długiej trasy od 
metyytrw-ałego pokoju. . . .

:Ntv froncie tyiuczfisern zar.yso\vuje się już nowy-zakręt,- 
Kaj większy i iiajóstrźćjszy i  dotychczasowych: Moskwa.

Wvdawac by się mogło, że tym razem Niemcy nie od­
waża sie targować o pokój, że smutnym doświadczeniem 
nauczony świat nie zechce z Niemcami rozmawiać inaczej, 
jak tvlko w formie dyktanda. A jednak już teraz wszystko 
wskazuje na to. że Niemcy nie będą. tam tylko podsąd- 
nyrni. wróżącymi sobie na guzikach marynarki rodzaj 
i ciężar gatunkowy oczekiwanego wyroku.

Wiemy co prawda że tak Francja, ia k .j Belgia. Ho­
landia. Czeehosowacja. Dania i na pewnó Polska tue.prze­
spały i nie prześpią niczego, by już w odradzającym się 
organizmie odwiecznego wroga raz na zawsze podćtąć te 
nerwy które zb;egałv się dotychczas w splocie wrodzonej 
żądzy napaści. Wiemy jednak .również, że i Niemcy nie 
oczeku.ia bezczynnie końcowego gwizdka tego wielkiego 
meczu o przyszłość ich i całej Europy.

Zaproszenie Schumachera do Anglii było niewątpliwie 
pociągnięciem, wypływającym z potrzeby interesów an- 

■ gielskich. Nie ma jednak ani jednego tak naiwnego Ni épi­
ca. którv bv tylko przez pryzmat interesów angielskich, 
patrzył na tę wizytę. W M o s k w ie  okaże się zresztą, ile 
ukrytych westchnień niemieckich odprowadzało wodza 
socjal-deniokratów za kanał.

Po powrocie z Londynu towarzysz Schumachera. Neu­
mana udzielił wywiadu dziennikarzom zagranicznym. Na 
pytaniem jakie wrażenie zrobiły w Anglii głosy prasy Fran­
cuskiej i polskiej, protestującej przeciwko tej wizycie, 
Neumann odpowiedział z dużym zadowoleniem unit gros­
ser Genugtuung). Nie wywarły żadnego wrażenia. Mamy 
bowiem wielu przyjaciół.

My. Polacy: nie mamy potrzeby interesowania się tym 
jak p. Neumana ocenia pozycje naszej prasy za granicą.
nie możemy jednak .nie wyciągnąć właściw ych wniosków 
z tego doświadczenia z uwagi na zbliżającą się konferen­
cję mosk;ewska. podczas której walkę stoczyć będzie 
trzeba właśnie z "tymi przyjaciółmi. Tak. co tu ukrywać, 
lub bagatelizować/Niemcy Potrafią robić z siebie problem 
światowy i chodzić kolo swych interesów, chociaż są po­
dobno kiepskimi dyplomatami.

Faktem jednak jest, że Niemcy nie zaniedbują niczego 
i do kampanii moskiewskiej staną zapięci na ostatni guzik.

Już ten fakt że mimo zaprzeczeń gen. Claya. zastępcy 
dowódcy wojsk amerykańskich w Niemczech, Niemcy 
wezmą zdaje się jednak udział w konferencji moskiewskiej, 
dowodzi wielkiej ruchliwości ich. rzekomo słabej dyplo­
macji.

Sprawv nas szczególnie obchodzące, gwarantują poza 
czynnikami własnymi również podpisy na dokumencie 
poczdamskim. Mimo to czekają naszych przedstawicieli 
w Moskwie zadania niełatwe i niespodzianki niejedne. 
Właśnie ze strony owych przyjaciół, których pozyskał 
Neumaon i nadal szuka Niemoeller. Bo nalewne me z oba 
wy przed jakimś nowym Tillessenem. który zamordował 
Erzbergera. zastrzegają się Niemcy dziś ju t. że nie podpi­
szą traktatu, pozostawiającego obecne granice. (ZAP.

Eryk Wilk.

Londyn (obsł, wł.)-. Poli­
tyka zagraniczna Wielkiej 
Brytanii, pręwadzona przez 
min. Bevina, była przedmio­
tem ostrej kry tyk i ze strony 
nie tylko partii konserwa­
tywnej. ale i przedstawicieli 
Partii Pracy. W związku z 
tym naczelne kierownictwo 
Labour Party postanowiło 
zorganizować dyskusje, k t ó ­
rych celem jest zaznajomie­

nie społeczeństwa brytyjskie 
go z głównymi wytycznymi 
brytyjskiej polityki - zagra­
nicznej.

W  dniu 15 lutego zorgani­
zowany zostanie meeting w 
Londynie, na którym będzie 
przemawiał kierownik Fo~ 
reign Office na temat zasad 
obecnej polityki zagranicz­
nej.

dobnie aresztowali premierą 
Vietnamskiego Ho Chi M inh. M ir
n is te r p o d k re ś lił ponownie, że 
ponieważ re p ub lika  v ie tnam ska 
n ie 'w y s ia ła  do niego przedsta­
w ic ie li w  czasie jego pobytu  w  
Indoch inach nie pragnie ona w i­
docznie pokojowego rozwiązania 
sprawy.

w yco fu ją  się, gdyż do Ha iphongu 
p rz y b y ły  posiłki francuskie. F ra n ­
cuskie m in is te rs tw o  obrony w y ­
dało rozkaz zarządzający, że w o j­
ska, stacjonu jące na teren ie 
F ra n c ji m a ją  być w  pogotow iu do 
transportu  ich do- Indoch in . k o ł­
nierze ci. muszą liczyć ponad 18 
la t i  powinni już mieć szesć mie;- 
■sięcy służby poza sobą. (gp)

ft przemówieniu Transasa

Sprawa emigracji do USA
Waszyngton, (obsł. w ł.)  W  k ilk a  

godzin po w ygłoszeniu przez 
prezydenta T rum ana orę­
dzia" określającego zarysy, zagra­
nicznej. i  w ew nę trzne j, p o lity k i 
rządu am erykańskiego. Jeden z

Ograniczenie zużycia prqdu
uj W ie lk ie j B retan ii

Londyn (obsł. wi.) Na w czo ra j­
szym  posiedzeniu gabinetu b ry ­
ty jskiego postanowiono ograni.» 
ożyć dostawy prądu e lek tryczne ­
go i  *a zu  dla społeczeństwa b ry  
ty jsk iego . Jedyn ie  przedsiębior- 1 
stwa przem ysłow e, za jm u ją ce j 
kluczową pozycję  w  b ry ty js k im  | 
przemyśle, otrzymają specjalne ; 
zezwolenie na korzystanie z żą­
danej ilości energii elektrycznej, 
transporty towarów są na całym  
terytorium W ie lk ie j Brytanii o- | 
graniczone ż uwagi na nienotówa 
ną dotychczas w tym  kraju niską 
tem peratura.

W  b ry ty js k ie j s tre fie  okupacyj 
nej w Niemczech unieruchomio­
no 50 przedsiębiorstw przemysł» 
wych. z powodu braku energii e- 
lektrycznej. W edług . doniesień 
wasoawch w  Zagłębiu R u h ry  da 
ia się dokucz liw ie  odpzuwać brak- 
żywności -spov/Adowany og ran i­
czeniam i, k o m u n ika cy jn ym i. Ko- 
muniłcae.j» rzeczna jest praw ie  
unieruchomiona. Równocześn i c
doiioszą, że "fala m rozów  spowo­
dowała rów nież un ieruchom ienie 
kom un ikac ji ; nią-, kanale Dorf- 
m und-Em s 1 K ana le  k ilo ń sk im . 
Dostawy środków  żywności z ra ­
dzieckie j s tre fy  okupacyjne j nie 
nadeszły do b ry ty js k ie j s tre fy  z 
uw agi na silne m rozy , trw ające 
i a i  nd ,k lik u  tygodni, (pf)

*
Londyn (obsł. w ł.) W s to licy  

W ie lk ie) B ry ta n ii daje się od­
czuwać b ra k  mięsa z powodu 
s tra jk u  k ilk u  tys ięcy  k ie row ców  
samochodowych. S tra jku ją cy  nie 
uznali prZedzenia sądu rozjemcze 
go według którego szoferom 
D-rZyznano zam iast żądanych 14 
dr.) tv lk o  9 dni płatnego urlopu.

W d-niu w czorajszym  odby ło  się 
zebranie p rzedstaw ic ie li sy n d y ­
katu ' transportow ego i  tow a rzys t­
wa k ie ro w có w  samochodowych, 
przy czym zadecydowano odbyć

konferencję w  nadchodzący po­
niedziałek w  centralnym  urzę­
dzie regulowania zarobków, któ ­
ry zadecyduje o postulatach straj 
kujących-

Festiwal w Pradze a młodzież niemiecka
Praga (PAP). Prasa czeska de­

m entu je  w iadomość ja kob y  ná 
m ająćy się odbyć w  lećię bież. 
roku" w  Pradze M iędzynarodow y 
F estiva l M łodzieży D em okratycz­
ne j zaproszona została stu-osobo- 
wa delegacja m łodzieży n iem iec­
k ie j.  Dem entu jąc tę w iadomość 
soe ja l-dęm okratyczny dz ienn ik  
„P ravo  L id u "  pisze: „N iem iecka

m łodzież nie może jeszcze na w ią ­
zywać k o n ta k tu  " z m łodzieżą in ­
nych narodów. N arody Europy 
m ia ły  w  ub ieg łych la tach dość- 
m ożliwości poznania m łodzieży 
n iem ieckie j, k tó ra  w  m undurach 
a rm ii, lo tn ic tw a , SS i  gestapo p rzy  
chodziła jako  posłow ie , „dobre j 
w o li“  na rodu niem ieckiego. Okres 
kw a ran ta nny  n iem ieckie j jeszcze 
nie  m in ą ł." '  * "■

posłów dem okratycznych przed-, 
ło ży ł p ro je k t us taw y kongreso­
w e j, żądającej zwiększenia im i­
g ra c ji wysied leńców  europejskich 
do Stanów Zjednoczonych na pod­
staw ie n ie  w yko rzys tanych  k w o t 
im ig racy jnych  w  okresie - do 
czerwca 1947 r.

Londyn. (obsł. w ł.) Prawi«  
wszystkie pisma brytyjskie oma­
w iają ostatnie Orędzie prezyden­
ta Trum ana, „Daily Telegraph“ 
uważa, że jest ono nacechowane 
w  pierwszym rzędzie optymiz­
mem. Jego żądanie zwiększenia 
kw ot im igracyjnych do Stanów 
Zjednoczonych napotka prawdo­
podobnie na silne sprzeciwy. Zda 
niem pisma, jakkolw iek w ielu  Ą~- 
merykanów łączy w yrazy współ­
czucia dla europejskich ofiar woj 
ny, to jednak daje się zauważyć 
dziwna hiechęć wpuszczenia ich 
do swego kraju.

„M ancheste r G ua rd ian " s tw ie r 
dza, że apel prezydenta T ru m a ­
na o zwiększenie im ig ra c ji spot­
ka  się niewątpliwie w  Europie z 
dużym entuzjazmem, N ie należy 
przypuszczać, że kongres am ery­
kański apel ten  rozpatrzy pozy­
tyw n ie , Zdaniem  tegoż korespon­
denta repub likan ie  posiadający 
obecnie większość w  kongresie 
odnoszą się do tego problemu * 
nieszczególną ochotą.

12-iy dzień ftracasu Fischera
•  #

Pożar
w porcie nowojorskim
N o-w y J o r  k  (obsl. wł.). Wczo 

ra j wybuchł olbrzymi pożar w  
porcie nowojorskim, powodując 
straty obliczone na kilkanaście 
milionów dolarów'. Według donie 
sień korespondentów’ zagranicz­
nych, cala południowa część u - 
rządzeń portowych padła pastwią 
no-żaru. Dotychczas nie ustalono 
jeszcze, przyczyny katastrofy, a „i,,, ««c
władze1 policyjne przeprowadza- mężczyzn
ją energiczne śledztwo w  tej , .,
sprawie. Cala straż ogniowa N o. 
wego Jorku przybyła na miejsce 
pożaru, który z niebywałą szyb­
kością rozszerzał się mimo wielu  
wysiłków licznie zgromadzonych 
strażaków’. (pf)

W arszawa. (PAP) .M etody fe rro  
ru  .niem ieckiego- v / Polsce ¡znala­
z ły  pełne naśw ie tlen ie  w  zezna­
niach św iadka dr. PłOSkiego. by ­
łego szefa w o jskow ego b iu ra  hi-, 
sferycznego A.K-, . obecnie dy re k ­
to ra  In s ty tu tu  P am ięci Narodo­
wej Psezydium R ady M in is tró w .

Świadek zaczął'od przedstaw ie­
nia masowych łapanek, lctóre 
miały miejsce 8 maja, 13 sierpnia, 
18 września i 6 grudnia 1940 raku. 
Sporo ludzi z tych łapanek zna- 
iazło się później w  obozach Maut. 
hausen, Ausbach i  O św ięcim iu .- 
O dbyw a ły  się one na ulicach?, i w  
loka lach p u b liczn ych .,

Łapanka z 17 w rześnia objęła 
Żolibórz, kó lon le  Staszica i  Lu'- 
beokiego. Brano ludzi we wcze­
snych godzinach rannych z miesz-, 
kań, przeszukując dokładnie dom. 
Nie legithnując, odwożono wszy­
stkich na punkt zborny do Ujedź 
dżalni Szwoleżerów.

Pracownicy Zarządu' Miejskiego 
bądź in s ty tu c ji n iem ieckich  b y li 
przeważnie zw a ln ian i, resztę w y  
syłano do Oświęcimia- Łapanka 
z 17 w rześnia b y ła  związana, z 
wypadkam i na u licy  Lwwwskiej, 
gdzie w  pierwszych dniach wrze  
śnią został zabity jeden policjant 
niemiecki a dwóch rannych. Ja­
ko natychmiastową represję za­
stosowano aresztowaniie wszyst- 

z domu nr. 1 0 - 
raz pewnej Mości z domu sąsied- 
ilego. Później 290 osób rozstrze­
lano na Palmirach..

C zw arta łapanka m ia ła  miejsce 
6 grudn ia . B y ła  cna przeprowa- 
’ 'ona na żnacznje m niejszą sikalę.

masowe egzekucje
; - . - tibi

Wielki wiec przedwyborczy w Chorzowie
z udziałem woj. gen. Zawadzkiego

Wczoraj wieczorem szych granic zachodnich oraz co 
do wybuchu trzeciej wojny. Os ą 
gnięcia na konferencjach między­
narodowych wykazują, że świat 
dąży ustawicznie do pokoju, a 
w kład naszej pracy na Ziemiach 
Zachodnich w inien nas utrwalić 
w przekonaniu, że nic nie zdoła 
odsunąć nas od granicy na Odrze 
i Nysie.

Po. przemówieniu ..wojewody 
gen. Zawadzkiego, w którym  
poddał on analizie nastroje przed 
wyborcze oraz proces koncentro. 
wania sdę odpowiedzialności ze

Chorzów, 
w sali T ea tru  Miejskiego w  Cho. 
rzow ie odbył się w ie lk i wiec 
przed\vyborczy, w  którym  wzięli 
liczny udział pracownicy miejsco­
wych zakładów przemysłowych, 
inteligencja, handel i rzemiosło.

Po zagajeniu wiecu przez w i­
ceprezydenta Jańezaka, przemó­
wienie wygłosił przedstawiciel 
PPS Ćwik, który w  dłuższych 
wywodach przedstawił sytuację 
gospodarczą i  polityczną kraju.

Imieniem Uniwersytetów Ro­
botniczych przemówił mgr J. D u . 
biel. Mówca w  "przekonywujący

Operowano ty lk o  po -parzystej 
s tron ie  u lic y  P u ław sk ie j i  w  czę­
ści p rzy lega jących  u lic , Wzięto 
kilkuset ludzi podczas gdy w  po­
przednich wzięto około 6.900. 
W, 1943 roku w  styczniu, odbyła 
się olbrzymi» łapanka, trwająca  
cztery dni. Objęła ona całe m ia­
sto. Brano z ulic. z lokali, a w  
niektórych dzielnicach r, mesz­
ka» Ogółem zabrano około 1.509 
ludzi legitimując ich dopiero na 
Pawiaku. Część, k tó ra  pracow ała 
w  jak ichś  ins ty tuc jach  została 
iw o ln io n a , a resztę w yw iez iono 
do M ajdanka. Było to pierwsze 
większe zaludnienie Majdanka, 
który zaczął się stawać w ielkim  
obozem koncentracyjnym.

Następna seria w ie lk ic h  łapa­
nek nastąp iła  w  październ iku 
1943 r. M ia ły  one dostarczyć Ju­
dzi na masowe egzekucje publi­
czne, które odbywały się w  W ar­
szawie od października 1943 do 
czerwca 1944 roku. Część z nich 
poszła ńa roboty.

Świadek posiadał w  swoim rę ­
ku pismo gubernatora Fischera 
do poszczególnych „krclshaupi- 
mańów“, na temat dostarczeń ja 
przez dystry k t na roboty do Rze­
szy 19.009 ludzi.

Większość łapanek dokonywana 
była przez policję 1 Waffen-SS, 
w ojskowe. formacje .Wehrmachtu, 
żandarmerii petowej, letników  i po 
licję granatowa. W  1940 roku wy  
stępowały też grupy SĄ. B y li to 
..rolUscleutschc" z Młocin - 

. Św iadek p rzyp om n ia ł cha rak­
te rys tyczny  szczegół: Po areszto 
w a n iu  jednej z  podchorążówek 
podziemnego ruchu  oporu, Niem  
cy fcw rócili uwagę na to. że pod- 
chorążacy b y li w  długich, butach. 
Wobec .tego zaczęto na u lic y - ła­
pać wszystkich młodych ludzi w  

kich butach,
Po powstaniu na. w ielką skalę 

b y ły  przeprowadzoną łapanki w  
okolicach Warszawy, w  Leśnej 
Podkowie, Milanówku, jak rów ­
nież na terenie całego GG. Cho- 
-hiłó o wyłapywanie- warszawie 
ków- Warszawslta Kennkarta w y  
tarćzala. aby być aresztowanym. 

Najbardziej masowe egzekucji 
zaczęły 's ię "odbywać na terenie 
byłej dzielnicy żydowskiej. Roz 
strzelano tam w  jednej w ie lk iejoiBA a » « ,«  « — J-.- , skutków ’ nadchodzących wybo- • .. .

«uosób da ł odpowiedź ha dw a za- i rów , .uóhwaíoná zóśtała r  jzo luć ia , ¡ egzekucji »10 iw ęzczyw  l - _ ko- 
sadńicżg je t»«!*, " odógśhia aa,- ! SOplśirĄji^' biok'"' 5*i " "1 błe‘ (30'maja W43 « *n ). Później

rozstrzelaiio około 199 osób, męź-’. 
czyzn i kobiet (3 czerwca).

W  .jesieni 1943 roku do wiosny 
1944 roku ani jeden transport nié 
odszedł z Pawiaka do obozów, a. 
więc więzienia rozładowywali®  
przy pomocy egzekucji. Zwłoki 
przeważnie palono. Ślady krem a­
torium znalezione zostały w. ob» 
zie na Gęsiej. , . \

Ś w iadek p rzypom n ia ł jeszcze 
egzekucje 27 powieszonych 
na Lesznie, na balkonach spalo­
nego domu, natomiast opowiada 
o podobnym do mordu w aw e l­
skiego mordzie w  Żeraniu. Po za­
biciu przez zwykłych bandytów 
burmistrza tego miasta, Niemca, 
aresztowano w  tej okolicy 92 męź 
czyzn i 6 kobiet i wszystkich roz­
strzelano.

Na pytanie prokuratora świa­
dek wyjaśnił, że zarządzenie. o 
wzięciu zakładników i groźba roz­
strzelania po zabójstwie Igo Sy- 
ma były podpisane przez Fische­
ra, natom iast zarządzenie ó Wy-' 
konan iu  egzekucji podpisał M o ­
der; szef SS i  p o lic ji dys tryk tu . 
Is tn ia ł ty lk o  jeden w ypadek kie­
dy F ischer sam .zarządził i  pod­
p isa ł obwieszczenie o egzekucji. 
Chodziło tu o napad rabunkowy 
na ulicy Narbutta, w  wyniku  
którego zab ito  Niemca. W  dwa  
dn i później, 26 lutego, po lic ja  
niem iecka i  granatowa w y k ry ły  
m elinę bandycką p rźy  u l ic y  P o­
przecznej w , A n in ie . W  czasi* 
w a lk i z ‘ otoeżonym-i bandytam i 
został ra n n y  jeden N iem iec .zabi­
ty  p o lic ja n t k ry m in a ln y  i  dwóch, 
po lic jan tó w  rannych. W  odwet 
za to  zarządzono egzekucję IW  
osób. W śród n ich  znalazł się ge­
nera ł Szpakowski, lite ra t Esfns- 
now ski i  w iz y ta to r Czerniak.

Równolegle do egzekucyj u ja ­
w n ianych odbyw a ły  się nieuja- 
whiane.. Ogółem »tracono prro* 
szło 8.990 tysięcy osób.

IV  czasie rozprawy popołudnio­
w ej prokurator Sawicki w ó ó tł 
o zarządzenie przerw y dwutygod­
niow ej z następujących poww 
dów: generał’ von dem Bach hę-, 
dzie dostarczony w  drugiej poło­
w ie  stycznia na k ilka  dńi. Proleu 
ra tu ra  pragnęłaby urządzić kos 
frontację jego « Bnehlćrem . Śwda 
dek ten może przyczynić się do R * 
nieebanta badania całego eeeregu 
innyćh świadków odwodowych 
względnie dowodowych. Fan t«- 
w aż obrońca nie zaprotesstowal» 
Trybunał postanawia zarządzić, 
przerwę w przewodzie sadowym  
do 23 stycznia 1947 roku.
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0 inwentaryzację naszych dóbr kulturalnych
Od jedne*:« z pracowników naukowych Wrocławia, a miano- 

’R"ieie p. Romana Afi&nazego, otrzymaliśmy ciekawy artykuł na 
tema*: potrzeby mwentarymc.B naszych dóbr kulturalnych.

A r tyk«! ten traktujemy jako dyskusyjny w  prrekonan-ńi. i *  
Wywoła on należyte echo w  sferach interesujących się żywo za­
gadnieniami kulturalnymi.

Ogrom nych strat- doznała k u l.  
tura polska już  w  czasie p ie rw ­
szej w o jn y  św ia tow e j. M a le ją  one 
jednak  do m inimum-, jeś li się 
weźmie pod uwagę straty.: ja k ie  
Ponieśliśmy, w  ciągu ostatn ich la t 
d rug ie j w o jny. Strat, dzisiejszych 
nie da się nawet jeszcze w  ca­
łośc i okreś lić  ani obljczvc. Z w ie 
lu  względów o n iek tó rych  na­
szych dobrach k u ltu ra ln ych  nie 
w iem y, czy m am y je wpisać do 
re jes tru : nabzego.. jako naszą w ła  

,'Sność. czy też  będziemy się m u­
s ie li ograniczyć do stw ierdzenia, 
że są one w ytw o rem  naszego, du­
cha, — choć .pozostają poza k ra ­
jem.

, A by  jednak nic ńie poszło w  
niepam ięć — w inn iśm y ju ż  dziś 
gromadzić- m ateria ły , z k tó rych  
W przyszłości można by opraco­
wać w ydaw n ic tw a , zaw ierające 
(tekładne zestawienie tego. co 
Posiadamy, tego co jest polskie 
Potea naszym i granicam i. ’ oraz. 
tego, co s tra c iliś m y . d e fin ityw n ie : 
Pow iedzia łbym , że ' na jw ażn ie j. 
SZa i na jbardz ie j palącą potrze­
bą : byłaby lis ta  stra t.

Pierwsza lista strat
Sądząc w edług • m ateria łu , ja k i 

®dało m i się dotychczas zebrać, 
pierwsze p róby  zestawienia na- 
® yeh s tra t k u ltu ra ln y c h  uezynio 
tes w  odniesieniu -do ludzi.. Cho- 

o osoby zm arłe  — p rze w a ż-j 
tea tragicznie — w  czasie w o j- 
* y .  M am  w  te j c h w ili przed so­
bą dwa okazałe tom y w yd aw ­
nictw a, ja k ie  nazwałbym  żałob- 
bym. N aw et zewnętrzna szata o- 
tew *g#srąśek jest w  tym  duchu 
Pomyślana. K s iążk i zostały w y ­
dane wychodźstw ie w  Glasgow 
W l§45 r. V. zasiłku funduszu K u l 
tu ry  Narodowej. T y tu ł ich brzm i: 
„S tra ty  k u ltu ry  po lsk ie j 1939 — 
1944“ . .Test to praca ’ zbiorowa 
pod redakcja  A dam a Ordęgi i 
Tymona Terleckiego. W spółpra­
cow n ików  jest k ilkudziesięciu , u- 
teyw a ją cych  się c^ąsem ze wzglę 
dti na rodz iny w  k ra ju , pozosta­
jącego jeszcze podówczas pod o- 
łn ipacją . — pod pseudonimem, 
^łba tom y liczą po p-rzesriło ' pięć­
set s tron druku. Praca ta goto- 
teią by ła  już  w  paźdz ie rn iku  1944 
roku. w iec eo ipso w  po tra k to ­
w an iu  tem atu posiadać musi du- 
te  lu k i.

Są to wspom nienia o po lskich 
Uczonych, pisarzach. dz ienn ika­
rzach. p lastykach, artystach sce­
nicznych oraz działaczach, k u ltu ­
ralnych, pom ordowanych lu b  do­
prowadzonych do męczeńskiej 
^n ie re i w  obozach Oranienburga, 
Dachau. Mauthausen, Oświęcim ia 
M ajdanka i V I i  F ortu  pod : Po­
stan iem

W ydaw cy tych dwu książek 
teenacżają. że lis ta  osób. ja k im  
Poświęcono • wspomnienia 
&niertne, sięga blisko

w isk. n iem n ie j jest ona: ty lk o  
jedną czwartą, strat, ja k ie  w  cza­
sie- W ojny poniosło polskie życie 
duchowe. Z  powodu w a run ków  
w  ja k ich  w ydaw n ictw o, doszło 
do skutku, m ate ria ł .jego. s iłą  
rzeczy piuSiał być  n iekom ple t­
ny. Toteż po zam knięciu d ruku  
wspomnień, umiesżćzbno przy 
końcu drugiego tom u dodatkowy 
indeks pracow n ików  k u ltu ry  po l­
skiej, zm arłych w  okresie 'woj­
ny z podaniem o ile  to było mo­

ż liw y m  — da ty  śm ierci i je j 
m iejsce- ' Co _ do’. .29 pro fesorów  
U n iw ersyte tu  .T. K .. . aresztowa­
nych przez N iem ców  /dn ia ' 4 lip - 
cr 1941 ,r. we L w o w ie ' — w y ­
dawcy nie m ając jeszcze podów­
czas dostaitecźrtych dowodów ich 
zamordowania, —- um ieścili naz­
w iska  te osobno.’ - v

Książki, ow e- choć nie przed­
staw iają naszych pe łnych s tra t — 
?ą" w y ją tko w o  tragiczne. A le  pro: 
blern został u ję ty  tak. że czyta 

.się je nie ja k  żałobne nekrPlogi, 
zawsze suche i zwięzłe; lecz z 
praw dziw ym  ’ zainteresowaniem. 
Sa. to ip rfepw ain ie  osobiste' wśpom 
pien ia ludzi, k tó rz y ’ ty lk o  dzięki 
tem u uchow ali się, poniew ljż żńa 
leź li ś-ie na em igrac ji —  a .z ,b lis ­
ka zna li osoby. ja k im  poświęcali 
trochę ciepfych, zawsze bardżo 
serdecznych słów. W ’ n iek tórych 
wspom nieniach autorzy, cy tu ją  
nawet anegdotki, związane; z. ży­
ciem zm arłych uczonych, 1 có zu­
pełnie nie .psuje nas tro ju  książki, 
lecz przeciwnie — • up lastycznia 
na ln  daną postać do tego, stopnia 
iż odnosim y wrażenie, że -w  tym  
momencie , sami z n ią  obcujemy. 
Taką nutą m elancholijnego h u ­
m oru o w ia n e ’są. wspom nienia o 
dyr, R udo lfie  K o tu li czy L u d w i­
ku  Bernaokim  ze Lw owa.

W ydaw nic tw o wspomniane jest 
chyba najlepszą fo rm ą uczdzenia 
naszych w ie lk ich , wysoce; na p i­
w ie k u ltu ry  po lsk ie j zasłużonych 
Z m arłych , najlepszą form ą prze­
kazania ich pam ięci dalszym po­
koleniom . dla k tó rych  nazwiska, 
te nie • pow inny stać się suchymi 
pozycjam i naukowego dzieła czy 
szkolnego' jtedręeknika".

N a jdokładn ie jszą jednak w  tym  
k ie ru n ku  w inna, być praca ; p ro ­
fesora' W rocławskiego U n iw ersy­
tetu dra Boi. Olszewicza. k tó ra  
w kró tce  ukaże się w  druku, & o- 
be jm ie spis Wszystkich; naukow ­
ców. co do śm ierci k tó ry c h  nie 
zachodzi żadna wątpiil.wPść.

K s iążk i tego rodzaju są n ie ­
zm iernie potrzebne i dobrze się 
stało, „że się tak  szybko w o kó ł 
owego problem u zapdzątńięto. 
A le  jak iko lw iek s tra ty  w  ludziach 
t w  o r ż ą c  y e h  nasza i ku ltu rę , 
sa. po tw orn ie  w ie lk ie , to jednak 
i s tra ty  w  dziedzinie, -: będącej 
w y  t w o r e m  te j k u itu ry . są nie 
m nie j ciężkie. T ym  cięższe, że 
przeważnie nie , będzie ich już 

po- I można ani skom pletować an i1 od- 
stu naz- , tworzyć.

od pewnych drobnych nieścisłoś 
e: i usterek, by ła  dotychczas je ­
dyną znakom itą  encyklopedią 
polskiego ku ltu ra lneg o  stanu , po­
siadania, św ie tnym  w  te j dzie­
dzinie przew odnikiem . Dawała 
bowiem  wyczerpujące w iadomości 
nie ty lk o  o oigólnie znanych zbio 
raćb. ale in fo rm ow a ła  także 1 o 
tych. k tó re  k ry ły  się pod dachem 
mało kom u znanego dw oru czy 
pałacu, należącego do ziem iańs­
kiego ko lekc jonera  z najdalszych 
nasłzyeh kresów , o tych, k tó re  
przypadkowo odkry to  »w jak im ś 
p ro w inc jona lnym  kośció łku , „o 
zbiorach, będących w  ręku  pu ­
b licznym  czy p ryw a tnym  nad 
Sekwaną. Newą, czy naw e t w  A - 
meryce. N iestety, w  drug im  w y ­
daniu swej p racy m usia ł autor 
w  W ielu wypadkach zaznaczyć, 
że zb iory  już nie istn ie ją , bądź 
to z powodu zńiszdseń, w y n ik ­
ły c h  z pow odu dzia łań w o jen ­
nych. bądź z powdu przew rotów  
społecznych.

Dzisiejsza wartość pracy
Dziś „Z b io ry . P o lsk ie“  nie s tra ­

c iły  niczego że swej wartości. 
Wprost- przeciwnie. N a bra ły  w ła  
śnie teraz ogromnego znaczenia 
jako dokument, h istoryczny — 
choć w ie le  z m fó rm acy j w  nich 
zaw artych — będzie anachroniz­
mem.

M yślę — że. w łaśnie w  oparciu 
do pewnego stopnia, o nie — po­
w inn iśm y już. teraz zacząć zbie-

rać odpowiednie dane. aby p rz y - I  bardzo po te j . w o jn ie  zubożełiś- ! ram i), czy też .osoby, na leży te 
gotować w yd aw n ic tw o  podobne, m y k u ltu ra ln ie , s ta ra jm y się rzeczy inw entaryzow ać. p rz y 90,  
lecz odpowiadające 'dzisiejszem u przyna jm n ie j o m ożliw ie  pe łny tow yw ać m a te ria ł do d ruku . A k -
stanowi rzeczy. O ile  nie is tn ie je  re jes tr tego. cośmy m ie li, o do- j cją taką należy ‘objąć w szystkie
jeszcze, to pow innaby zostać kum e iity . potw ierdzające n a s z 1 ziemie, na ja k ie  k ie d yko lw ie k ’

daw ny stan posiadania i p ró bu j t k u ltu ra  polska m ia ła  w p ły w ,’ 'o
m y  ¡się zorien tow ać w  ty m . co j ile  na z iem iach tych są jeszcze,
ocalało. B yć  może, że n iew ie lka  I  czy też b y ły  pom nik i, ob razu ją-

stworzona m is ja  naukowa, do 
k tó re j każdy, k to  ty lk o  ma w ia ­
domości o losach jak iegoko lw iek  
zbioru, mającego znaczenie dla 
k u ltu ry  po lsk ie j, m óg ł pod je j 
adresem skierować swoje in fo r ­
macje. Zanim  rozstrzygnięte zo­
staną kwestie, co do k tó rych  .nie 
zapadła jeszcze ostateczna decy­
zja. trzeba by us ta lić  los tego na­
szego dorobku ku ltu ra lnego, ja k i 
nie budzi już  w  nas żadnych 
w ą tp liw ośc i. Bo je ś li jest już.

grupa ludz i już  dziś o rien tu je  
się w  tych sprawach, ale szary 
ogół nie w ie  nawet, ja k ie  zb iory 
warszawskie i  w  ja k im  stopniu 
udało się ura tow ać i dzyją to 
by ło  zasługą. Co do p ro w in c ji 
zaś, to. dokładnie w  te.j dziedzi­
nie n ie . w yzna je  się chyba n ik t. 
Zwłaszcza, je ś li chodzi o bezcen­
ne nieraz zb io ry  dw orskie , ja k ie

faktem  niezaprzecfeoinym, że. tak  1 w  większości u leg ły  zniszczeniu.

S karby a rc h ite k tu ry
Lecz oprócz s tra t w  ludziach, i 

strat, w  . zbiorach k u ltu ra ln y c h , 
ponieśliśm y jeszcze s tra ty  —  a 
te są na ogół nie. do w y ró w n a ­
nia —  w  skarbach naszej a rch i­
tek tu ry .. W arszawa leży w  g ru ­
zach. O zbrodni, popełn ionej na 
naszej ukochanej stolicy, op ub li­
kowano ju ż  dzereg zdjęć i doku­
m entów. Gorzej przedstaw ia się 
sprawa z innym i m iastam i, a ju ż  
tragicznie w  na jda lszym  prom ie­
niu od centrum.

Znów  muszę sięgnąć do prze­
szłości. Oto po pierwsze j w o jn ie  
wyszła doskonała praca . Szydłow­
skiego p. t. „R u in y  P o lsk i“ . P ra ­
ca św ietn ie ilus trow ana  i znako-

nawet na owe cteasy przeraża ją­
ca swą treścią. Lecz w  k ilk a n a ­
ście la t  po ukazan iu się. b y ła  już  
ona ty lk o  dokum entem  tego, jak  
Polska w yg lądała w  pierwszych 
latach po- prze jściu  huraganu" 
dziejowego przez je j ziemie. P ra ­
wie wszystkie, bow iem  m nie j, 
czy w ięcej zniszczone miasta, ko ­
ścio ły, ta m k i, pałace, dw ory — 
zostały odbudowane.

Książka tego samego typu  i  to 
samo mająca spełnić zadanie, 
jest dfcuś palącą potrzebą. Należy 
fotografować wszystko, co je ­
szcze do fo tog ra fow an ia  nadaje 
się, trzeba, m a te ria ły  te wysyłać 
do odpow iednie j ko m is ji (może

ce twórczość naszego ducha.

P am ięta jm y, że w ie le  z a b y t­
ków , k tó re  w o jna , czy też je j 
sku tk i doprow adziły  do ru in y  — 
niszczeje dziś coraz bardzie j, m i­
mo istn ien ia  urzędów  konserw a­
torskich, bo te. naw e t , je ś li .okażą 
m aksim um  dobre j w o li, n ie  łzaw ­
sze są w  stanie podołać ogrom o­
w i potrzeb. Po upaństw ow ien iu  
bow iem  szeregu ob iektów , nad 
ja k im i daw nie j m ia ły  piecaę oso 
by p ryw a tne  — zakres dzia łan ia  
konserw ato rów  czy w yd z ia łó w  
k u ltu ry  i sz tuk i p rzy  w o jew ódz­
tw ach — ogrom nie się p o w ię k ­
szył.

N a jba rdz ie j op łakany jest dziś 
stan naszych zaby tkow ych  dw ó. 
ró w  w ie jsk ich . N ieste ty, na tym  
odcinku ro b i się niew iele.

m icie gra ficzn ie  w ykonaną, choć 1 tej samej, ja ka  za ję łaby się zbio-

śp. Bohdan M a c h l i t k o
jedyny 5 najukochańszy gyfi Cze.
siawy { Zdzisław*, rmart fcmemję 
frajrifzną dni* 18.xri.194f? r; w 
STpd*<ni!u*ł4f>j wio*ni«u Ay<vł*. Po­
grzeb odbył sił* w Bielsku dni« 
23.XII.46 r., o czym z« wiadamiają 
w nieutulonym żalu pozos-f-aj* 
m  RODZICE T RODZINA

Pogoń za patentami
(D o ko ń czen ie  ze s tro n y  1-szeji)

’»Zbiory po lsk ie«
W racając do zagadnienia, po­

duszonego we wstępie do ninie.i- 
Ssego a rty k u łu  — zdaniem m ym  

jedną z na jwartościowszych i 
Najbardziej celowych książek, ja ­
to * k ie dyko lw ie k  u k a ja ły  się na 
tem aty zagadnień ku ltu ra ln ych  

są 2 tom y ..Zb iorów  P olskich“  
Kdwarda O hw alew ika (Warsza­
wa 1926). Zna laz ły  się one na 
Półkach księgarskich w  w ie le  la t 

pierwszym  w ydan iu  jednoto­
m owym  z 1916 r. M onografia ta 
obejm uje wszystkie a rch iw a, b i­
bliotek:. gabinety, galerie, muzea 
| inne zb io ry  pam ią tek przesz­
y c i ,  zgromadzonych w  O jczyź­
nie i na obczyźnie, w  alfabetyez- 
bym zestaw ieniu według miejsco 
^ośoi. Pierwsze wydanie ■ ta k ie j 
Pracy j uż choćby dla tego.n ie  rpó 

być kom ple tnym , że autor 
w ugorze. Do dyspozycji 

m ia ł JMlodv.de k ilk a  szkiców,- ia- 
Uch m óg ł. użyć jako źródeł. Re- 

-  znakom itą większość ma- 
^ • ia łu  m usiał Bbiemć sam, W  
^ó tk is ś  prsedmospi® (te .is .M sr-

azego ’.rydan ia w y jaśn ia  Chwalę 
wifc, że do pracy mniejszej. jw zy. 
stąpił- '

,o ir  tytko dlatego aby tymcza­
sowo przynajmniej zaradzić 
naglącej potrzebie i wywołać 
objaśnienia i popi-awki, ale 
przede wszystkim dlatego, aby 
uświadomić sobie ora« miłoś­
nikom pamiątek naszej przesz­
łości. co z nich ns ziemi po 

. dtełś dzień jewzeae ocalaio, co 
uległo zagładzie, oo burze roz­
niosły po świecie i gdzie się, 
znajdują obecnie, po rozprosze- 
nńi. niektóre przynajmniej z 
najdroższych re likw ii Ojczyzny 
naszej“.

Oczywiście, że od c h w ili uka ­
zania się pierwszego . w ydan ia 
..Zb iorów  P o lsk ich “ ' —  ty le  zasz­
ło  zm ian tak  zasadniczych, że 
musiały, nastąpić. , sprostowania i 
uzupełnienia, k tó re  sęwwódowa- 
ły  powiększeni* »ię p ra c y ’, do 

- efeązrałyeh ’ tern ów ’ J a k k o li. 
wż*k a i*  mogli, an t- ujrtikee -ne

poczęły się badania jeszcze bar­
dziej g run tow ne ,„i - systematycz­
ne. -Liczba zespołów ¿ ekspertam i 
wzrosła do przeszło 3.000 ze 
sztabem 10.768 s ił wysoce kw a ­
lifikow a nych . •

P rzeprow adziły one do lis topa­
da ub. r. dokładne badanie 19.150 
niemieckich zakładów przem y­
słowych, przeszperały o lbrzym ie 
masy dokum entów, przeczytały 
wszystkie zapiski wynalazców  i  
techn ików  niem ieckich, przepro­
w adz iły  analizę sprawozdań z 
eksperym entów, dokonały dok ła­
dnego , przeglądu przeszło 70.008 
opisów nowych patentów  n ie­
m ieckich, przesłuchały tysiące 
niem ieckich inżyn ie rów  i tech­
n ików , z k tó rych  część na m ie j­
scu, a część już  na ziem i b ry ty j­
skie j, przeprow adziły  przed fa ­
chowcam i dalsze eksperym enty i 
kon tynuow a ły  badania.

Praca ta dała w yn  k i w p rost 
■rewelacyjne: 10.608 tymczaso­
wych i 1.400 ostatecznych proto­
kołów, z dokładnym  opisem me­
tod p rodukc ji, opisem szczegóło­
w ym  maszyn, w ym ień, eniem
szczegółów opisu patentów  n ie­
m ieckich itd.

A  wreszcie odpowiedź na p y ­
tan ie  trzecie — ja k  zdobyć te 
pro tokóły?

Sposobem bardzo prostym : za­
kup ić  je.

B ry ty js k ie  M in is te rs tw o H an­
d lu  u m o ż liw iło  bow iem  p ry w a t­
nem u przem ysłow i angielsbtemu 
zaznajom ienie sie z ty m i rew e­
la c ja m i technicznym i przez w y ­
danie każdego ostatecznego p ro ­
toko łu  druk iem  i sprzedaż tych 
w ydrukow anych  p ro toko łów  za­
interesowanym . Dotąd sprzedano 
ich przeszło milion egzemplarzy. 
Ostatnio zainteresował si; tymi 
„inihistrialistfćreports“ przem ysł 
belgijski, holenderski i francuski. 
Zaw arto  naWęt podobno umowę 
z Belgią i H olandią dla na tych ­
m iastowego dostarczenia tym  
k ra jo m  tych pro tokołów .

Cena tak ich  rap o rtów  przem y­
słowych jest różna. W ynosi od' 1 
do j 50 szylingów ; np. p ro tokó ł ze 
„sposobem p ro d u kc ji siarczanu 
m iedzi“  kosztu je 1 szyling, a 
„urządzenie transfo rm at.o rn i i 
ta b lic  rozdzielczych dla prądu o 
w ysok im  napięciu“  kosztu je .50 
szylingów.

N ie posiadam odnośnych w ia ­
domości, ale" w yda je  m i się, iż 
przem ysł po lski nie w ykorzysta ! 
dotąd te j w ie lk ie j m ożliwości i 
o ka z ji do zm odernizowania i p rzy ­
stosowania sw ych urządzeń do 
obecnego stanu w iedzy technicz­
ne j. Przemysłowi polskiemu, zn i­
szczonemu przez okupanta, naszej 
w iedzy technicznej, system átycz. 
ntc aaffjuea&sej m m a m é *

przez 6 lat strasznej pożogi wo­
jennej — należy się świeży za­
strzyk krw i w  postaci udostęp­
nienia zdobyczy technicznych 
niemieckiego przemysłu. Tym  
bardzie j, że ten przem ysł n  e- 
m iecki w  dużej części pasożyto­
w a ł przecież na sile polskiego ro . 
bo tn ika ; sprowadzonego p rzym u­
sowo do Niemiec.

Jeśli S tany Zjednoczone i  W. 
B ry tan ia  nie w aha ją  się ko rz y ­
stać z w y n ik ó w , prac Niemców, 
nie pow inny i  d la nas —  m a ją ­
cych do odrobienia 6 la t.  zasto ju 
— istnieć żadne przeszkody w  
p rzysw a jan iu  sobie w yna lazków  
technicznych Niemiec.

O lb rzym ia  praca 10.000 naukow  
ców „B IO S -ó w “ , „C IO S -ów “  i  
„F IA T -ó w “  przedstaw iona zosta­
ła na specjalnej wystawie, jaką  
urządzono óstat. w  Londynie. L 
ła to jedna z najciekawszych w y ­
staw, ja k ie  k ied3'k o lw ie k  m ia ­
łem  możność zwiedzić, a trw a ła  
od fo do. 19 grudn ia ub. r. Wstęp 
na nią m ie li . jedyn ie przem y-, 
słowcy i  kupcy, no i oczywiście 
dziennikarze. U nas wystawa ta 
nie wywołała żadnego echa; a 
szkoda, bo należało naszym sfe­
rom  przem ysłow ym  zw rócić na 
nią  specjalną uwagę.
. W ystawa m ieściła się w  gm a­

chu angielskiego M in is te rs tw a 
Hand lu, w  Board of Trade. U rzą .

działa przez optyczne porów na­
nie fre k w e n c ji drgań druc ika  z 
m eta lu  szlachetnego, znajdująęe- 
gb się w  M aihaku, z częstotliwo­
ścią drgań takiego samego d ru ­
cika, znajdującego się w  bada­
nym  m ateriale.

'Jedno stoisko ilus trow a ło  dwie 
nowe m etody szybkiego uzyska­
nia  masła z m leka surowego. — 
M etoda A L F A  zamienia m leko 
surowe w  masło bez użycia w i­
ró w k i. M etoda ta  daje masło w  
znacznie kró tszym  czasie, n iż 
s tarym  sposobem przem iany śmie 
tany na masło, p rzy  czym uzy­
skany w  ten sposób p ro du k t 
może być przechowany przy 
tem peraturze wyższej, n iż  masło 
zw ykłe .

Metodą F R IT Z  rów n ież uzy­
sku je się masło z m leka surowe­
go, podobnie do m etody A LF A , 
u m a łym i .jedynie różn icam i tech 
n icznym i. Oszczędność p racy i 
czasu, przy p rodukow an iu  masła 
ty m i sposobami, do chodzi do 70 
procent czasu i  pracy w  po rów ­
nan iu  z dotychczasowym  o rto ­
doksyjnym  sposobem. W ydajność 
m leka, a raczej m ożliwość in te ń l 
sywniejszego ściągnięcia tłuszczu 
z m leka, jest rów nież powiększo­
na. M aszyny A L F A  ¡i F R IT Z  sa­
moczynnie dzielą, ważą i paku ją  
masło w  skrzynie i  pudełka.

A trakc ją , w ys taw y b y ł m oto-
dzono ją  gustownie, pom ysłowo ¡ c y k l BM W . Maszyna dw u cy lin - 

przejrzyście. Eksponaty, w  j drowa, wyścigowa, 500 „k u b ik o -
tym  bardzo dużo w ykresów , ta - * 
b lic  graficznych, p lanów  etc. — 
zaopatrzono w  w ie lk ie  num ery. 
P rzy w e jśc iu  na salę ot.rzjm iywa. 
lo się spis .numeryczny ekspona­
tów , co u ła tw ia ło  o rien tac ję  w  
poszczególnych obiektach.

Z rew e la c ji w ystaw ow ych za­
notowałem :

Słynne f i lm y  kolorow e „A g fa “ . 
W ediug w yn ikó w  badań specja­
lis tów  angielskich, doprow adzili 
N iem cy proces uzyskania ko lo ­
row ych  f ilm ó w  systemem „A g fa “ 
do pe rfekc ji, obniżając przy  tym  
do m in im um  koszt prac labo ra­
to ry jn ych  (dotąd bardzo wyso­
k ich  i skom plikow anych) p rzy  
w yw o łan iu  kolorowego negatywu 
z jednego, k ilkuw a rs tw ow ego  f i l ­
mu. Z negatyw u kolorowego 
można nową metodą niem iecką 
ła tw o uzyskać film o w y  lu b  pa­
p ierow y pozytyw  ko lo row y. M e­
todę tę N iem ej7 zastosowali ró w ­
nież p rzy pracach . nad film a m i 

p la s tyczn ym i, osiągając podobno 
i p rzy tym  sensacyjne w yn ik i.

N iesłychanie . czuły ins trum en t 
dla pom ia rów  odporności w szel­
kiego rodza ju  m a te ria łó w  na ciś­
nienie. Zw raca ł on na siebie na 
w ystaw ie  ogólną uwagę. In s tru ­
ment len, unowocześniony „M a i-  
hak Soąjicungs •  Messgerat?',

w a", W r. 1939 model ten w y ­
gra! każdy wyścig, do którego 
ty lk o  stanął. Przed w o jną  N iem ­

e j ' zazdrośnie strzegli jego szcze­
gółów. , Dziś. ęaport „B IO S  — 
620“  i „F IA T  — 624“ , daje wszy­
stk ie  in fo rm ac je  o budow ie m o­
tocyklu . W opisie m otoru, sk rzyn ­
k i biegu, kó ł itp „  podanjm i w  ję ­
zyku angielskim , jest ty le  w y ra ­
żeń technicznych, iż —  nie będąc 
m otocyk lis tą  — nie podejm uję 
się przetłum aczenia.

W  dziedzinie przem ysłu gó rn i, 
czego i maszyn górniczych zba­
dano 52 zakłady i sporządzono 
23 raporty. Sprawozdanie n. p. 
„B IO S  — 654“  za jm u je  się ma­
szyną wiertniczą,, k tó ra  pracuje 
p rzy pomocy św idrów , sporządzo. 
nych z nowych stopów, specja l­
nie odpornych na wstrząsy. Ś w i­
drem  ta k im  atakować można n a j­
twardsze nawet skały. W czasie 
w o jn j7 Zakładom  K ruppa udało 
się, po niezliczonych próbach, 
uzyskać nowy rodzaj stopu me­
talowego, k tó ry  m. in. zaw iera 
kob a lt; nadano m u nazwę „Hart- 
m etall“, —  tw a rd y  m etal.

C iekawe w zory przedstaw iono 
na W ystawie z ostatn ich osią­
gnięć n iem ieckich w  m e ta lu rg ii 
proszkow ej; (techn ika uzyskania 
ppossku metalowego i  proces p ra .

sowania tego proszku w  wwmags 
ne fo rm y  i- w ypa lan ie  uzyskane­
go w  ten sposób przedm io tu w  
w ysok ie j tem peraturze). N ie ­
m nie j c iekaw ie przedstaw ia ją  się 
ostatnie zdobycze techniczne w  
zakresie przem ysłu a lum in iow e­
go. A  poza ty m  tak ie  rzeczy ja k  
postęp w  d rukow an iu  w zorów  i  
deseni na m ateria łach technicz­
nych, fenom enalne apara ty do 
u trw a la n ia  głosu i  jego re p ro ­
d u k c ji czy li t. zw. m agnetophony 
i w ie le , w ie le  innych.

Stoisko N r  3-1 poświęcone bjąte 
osiągnięciom n iem ieck im  « * ' 
po lu  te ch n ik i spawania (sprawo­
zdanie „F IA T  — 497“ ). N iem cy 
bardzo w ydatn ie  ud oskona lili p ro  
ces automatycznego spawania, 
reduku jąc  n ie  ty lk o  ilość czasu, 
je że li chodzi o pracę, ale i  um ie ­
jętność konieczną p rzy  s ta rym  
sposobie. W arto  p rzy  tym  wspo­
mnieć o dwóch metodach: 

metodzie K je llb e rg  K aę ll, p rzy  
k tó re j używ a się dwa e lek trod y  
na tró jfazo w ym  transfo rm atorze, 
p rzy  czym praca w łaściw a łączy 
się z_ trzecią fazą, oraz

m etodzie „ESS“ , ulepszonej 
przez Siemiens &  Schuckert, k tó ­
ra  jest połączeniem sposobów 
H ate rbu ta  i  E lie ry . —  Godną 

w zm iank i jest. rów nież m etoda 
stosowania prądu o średnie j czę­
s to tliw ośc i (1000 c y k li)  p rzy  sto­
sowaniu spawania opornego. Po­
daję tu  ty lk o  skrom ną ilość p rzy  
k ładów  z w ie lu  tysięcy na w y ­
stawie, ' z k tó re j w łaśc iw ą korzyść 
m og liby  odnieść^ ty lk o  fachowcy.

Na otw arc ie  w ys taw y S ir S ta f- 
fo rd -C ripp s  — m in is te r hand lu 
W ie lk ie j B ry ta n ii, wezwał prze­
m ysłowców  W ie lk ie j B ry ta n ii do 
ja k  najszybszego zaznajom ienia 
się z ty m i bardzo zaawansowa­
nym i m etodam i p ro d u kc ji n ie ­
m ieckie j. „Z apew n i to — ośw iad­
czył on — przem ysłow i b r y ty j­
skiem u zwiększenie i , potanien ie 
p rodukc ji. P rzyczyn i się to  do 
popraw ienia pozycji W ie lk ie j 
B ry ta n ii w  ogólnośw iatowym  w y  
ścigu eksportow ym “ .

S ir S la ffo rd  Cripps zw róc ił 
p rzy tym  przem ysłowcom  b ry ­
ty js k im  uwagę, że m etody i  w y ­
na lazki n iem ieckie są jeszcze 
dziś rew elac jam i i stosujący je, 
będzie posiadał przewagę nad 
sw ym i konkuren tam i, ale za ja ­
k iś  cjas, obiegną one przecież ca., 
ły  św iat. P rzem ysł b ry ty js k i po ­
w in ie n  w ięc skorzystać z okaz ji 
r  działać szybko.

Wyda ję  m i się, że zalecenia to ­
k i e pow inny być rów nież a k tn a i- 
ne dla przem ysłu polskiego.

* 4 i i  RAKO CZS
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S lo l lc ę i

jE i ł t m m  w /
O  w y i s k r e o s i y m  m r o z i e  i  

c h r  z e s z c z ą c ym  ś n i e g u  m a d i ń ę k -  
r i i e . i  p i s a !  S i z y m a ń s i k i  w  „ Ś z k i  
e a e h  z  S y b e i r l i “ .  W  s o b o l e  u c z y  
l i ś m y  s ś e  t e g o  o p i s u  n a  p a ­
m i ę ć ,  , i e t h a x : i g o  b o d a  j  u s t ę p u  z  
p r o z y  p o f e K i e j ,  j a f c i  k a r a n o  
n a m  w y k u w a ć  ( w s t ę p u  c l o  ( I -  
r y d i o m a  u c t s y l i  s i ę  c h ł o p c y  s u a  
s p a n i e ) .  T  o d t ą d  p o d c z a s  o s t r e j  
a  s u c h e j  z i m y  n i e r a z  o  a n i  s t a ­

w a ł  p r z e d  o c z y  t e n  p t e t e n y  
m r ó z  S a j i n a d e k i e g o ,  t a  k i e d y  
p o r ó w n y w a l i A m y  n a s z e  o s z r o ­
n i e n i ®  d r z e w a  i  l i l i o w e  ś n i e g i  
z w y u c z o n y m  o b r a z e m ,  m n i e j
—  z d a  s i ę  —  o d c z u w a l i ś m y  
z i m n o .

K i e d y  w i e c  - p o  n i e d u ż y m  
p i ą t k o w y m  f e i i e g u  o c z y ś c i ł o  s i ę  
n i e b o ,  a  z b l i ż a j  ą m  s i ę  p e ł n i a  
ks ię życa  s p ro w a d z iła  d w u - 
d z r . e s t o s b c p n - i o w y  m r ó z ,  M o r y  
o b s i a ł  b r y l a n t a m i  i  o j m s z y ł  
w s z y s t k i e  p r z e w o d y  t e l e k o m u ­
n i k a c y j n e ,  w c i ą ż  j e s z c z e  n i e  
s c h o w a n e  p o d  » ¡ © m i ę .  p o b i e l i ł  

'  r y n n y  i  p l o t y ,  a n o  w  u  p r z y p o ­
m i n a ł y  s > ©  o w e  z a  l a t  d z i e c i n ­
n y c h  r e c y t o w a n e  „ S z k i c e “ .

N a b r a ł y  n a w e t  . p e w n e j  w y -  
F a p l s t e ś e i .  W  w i e l u  * *  * d o m a c h '  
z n a j o m y c h  n a t r a f i ć  m o ż n a  n a  
o s o b y ,  k t ó r e  z i m o  s p ę d z a ł y  n a  
S y b e r i i  w  K a z a c h « U u u i ©  l u b  
d a l e j  i  z  s y b e r y j s k i m  m r o z e m  
d o s k o n a l e  s ą  o b e z n a n e .  T e  o p o  
w ł a d a j ą  s w o i m i  s ł o w a m i  t o  
H a n n o ,  e o  p r z e d  p i ę ć d z i e s i ę c i u  
l a t y  o p i s y w a ł  S z y m a ń s k i  - -  
b o  p r z e c i e ż  w a r u n k i  a t m o s f e ­
r y c z n e  n i ©  u l e g a ł a  t a k  s z y b ­
k i m  z m i a n o m ,  j a k  o b y c z a j e  
l u d z k i e .

D o  m r o z u  z r e s z t ą  m a m y  o d  
k i l k u  l a t  s e n t y m e n t ,  P a m i ę t a ­
m y  p r z e c i e ż  w s z y s c y  t e  z i m o  
w  r o k u  1941/ 42,  k i e d y  n a s z y m  
m a r z e n i e m  b y ł o  30 i  40 s t o p n i  
m r o z u ,  k i e d y  k a ż d y  t r a n s p o r t '  
p o  o d m  r a m i i  y c h  N i e m c ó w  b y l  
d l a  n a s  o t u c h ą  i  z a p o w i e d z i ą  
z w y c i ę s t w a ,  k i e d y  s z e p t e m  l i ­
d z i e !  a i t o  s o b i e  w i a d o m o ś c i ,  ż e  
k a ż d y  n a l o t  n a  f r o n c i e  w i ę c e j  
o f i a r  p o w o d o w a ł  o d  z m a r z n i ę ­
c i a ,  m ż  o d  k u l  k a r a b i n ó w  m a -  
B z y w w y c h  m m o l o t w .  O w e j  
z i m y  p i e r w s z y  r a z  ( d r a c h  o f f a r  
n ą ł  N i e m c ó w  p r z e d  f r o n t o m  
w n o h o d n i m .  N a  a l a r m  k ł a d l i  
w e  w  ś n i e g  w  s w o i c h  c i e n k i c h  
d r e l i c h a c h ,  b o  i ń t e n < ł e n ; t u m  
n i e  p r z e w i d t f t i ą ł «  t < \ i  p r z e s z k o d y  
i  n i ©  z a o p a t r z y ł a  i c h  n a l e ż y c i ©
—  i  p o  p ó ł  g o d ' Z ! U i i e  w s t a w a l i  
z  c ;1 m r o ż o n y m i  r ę k a m i ,  n  o g a ­
m i  i  b r z u c h a m i ,

M a m y  w i ę c  m r ó z  s i a r c z y s t y  
i  d z i ę k i  t y m  w s p o m n i e n i o m  
p a t r z y m y  n a ń  r a c z e j  p r z y j a ź ­
n i * .  z w ł a s z c z a  ż e  W a r s z a w a  
j e s t  j a k o  t a k o  z a o p a t r z o n a  w  
W ę g i e l .  L u d z i e  p r a s u j ą c y  m a ­
j a  p r z y d z i a ł y ,  _ d o t y c h c z a s  p o  
200 k g  c o  m i e s i ą c ,  a  w  h a n d l u  
p r y w a t n y m  k o s z t u j e  500—000 
z ł o t y c h  i  n i e  m a  i n n y c h  t r u d - ,  
m a ś e , - ;  w  j e g o  u z y s k a n i u ,  j u k  
t y l k o  g o t ó w k a .

• T a k  t o  j e s t  z  t ą  g o t ó w k ą  w  
W a r s z a w i e ł  W ł a ś c i w i ©  t r u d n o  
o k r e ś l i ć .  P a k t  j e s t  ż e  d o b r o b y t  
j e s t  w i ę k s z y ,  n i ż  b y ł  r o k  t e m u ,  
e ł e  m u  j e s z c z e  d a l e k o  d o  u ń r -  
m a l n e g o  p r z e d  w o j e n n e g o  p o ­
z i o m u .  W y k a z a ł  t o  m i ę d z y  i n ­
n y m i  i  S y l w e s t e r .  Z a b a w  b y ł o  
d u ż o .  m o ż e  n a w e t  b a s r d a o  d u ­
ż o ,  ą l ©  w -  o g i ' 0 ' m n e j  w i ę k i s z o ś c i  
o  c b l a r a k l e r z e  s t o ł ó w k o w y m :  
w i e l e  ż y c i a ,  a p ó w > ,  p i c i a  i  p r y ­
m i t y w n e  j e d z e n i e .  P i c i e  t e ż

' n i e w y b r e d n e :  p r z e w a ż n i e  „ c z y ­
s t a  z  c z e r w o n ą ,  k a r t k ą “ ,  a  j e ­
ż e l i  w i n o ,  t o  o w o c o w e .

O c z y w i ś c i e ,  j a k  w  k ą ® t l y m  
w i j ę k s z y m  « • o d i o w t ó k u , *  s k i a l a  
m o ż l i w o ś c i  s y l w a s t r o w y e b  b y ­
ł a  d o ś ć  s z e r o k a ,  o d  k i l k u  s e t e k  
d o  k W k u m i a s t u  t y s i ę c y  p »  l e p ­
s z y c h  r e s i i a u r a e j a c h .  T e  b y ł y  
r ó w n i e ż -  p r z e p e ł n i o n e  ;—  j e d -  

1 n a k  p r o c e n t '  l u d z i  w y d a j ą c y c h  
• • t u j  m o r m a l m ą  m i a r ą  b y ł  » i ®

; w y s o k i .  -
i W i e l k i  ń a * c - m i « « t  b y ł  t ł o k  i  
| ś c i s k  w  k a ż d y m  l o k a l u ,  m r ó w  
| h m  w  t y c h  g a s t f o n o i n w c z a i  y c h , ,  
i j a k  w  ś w i e t l i c a c h  i  s t o ł ó w - '  
I k n c h ,  J u ż  d o  s z a t n i  t r z e b a  b y -  
i ł o  d o ś i f c a w ą ó  s i c  z a  o g o m k - i e m ,  

m o ż n a  w i t y  « t o b i e  w y o b r a z i ć ,  
e o  s i c  d z i a ł o  n a  s a l a c h .  I  g d y ­
b y  p r z y s z ł o  s m r e c y z o w a ć  u a j -  

b n r d a i e j  o h n r a i k t f t r y s t y c z n ą  c e ­
c h ę  ' m n t n i c a j O j g e  S y l w e s t r a ,  . t o  
t r z e b a , b y  p o w i e d z i e ć :  p r z e p e ł ­
n i e n i e .  .  _ v

N o .  t o  j e s t  p r z e c i e ż  z n a k  c z a  
s u .  M a m y  p r z e p o M c n a e  n a  k o ­
l e j k a c h  p o d m i e j s k i c h  i  w  s a ­
m o c h o d a c h  s ł u ż b o w y c h ,  d o w o ­
ż ą c y c h  p r a c o w n i k ó w  d o  b i u r ,  
m a m y  ó r a e p e ł n i t e & i i a  w  p r z e -  
« c ł t n l . p n y c h  m i e s z l k a i n . t o o h ,  w

p r z e d d z i e ń  w i l i i  m i e l i ś m y  j e  
w  s k l e p a c h ,  a  w  S y l w e s t r a  w e  
w s z y s t k i c h  l o k a l a c h  i w n r y w k o  
w y c h ,  s t a ł y c h ,  s t t c s ę w - ą a i y c h  i  
p r z y g o d n y c h .

M a m y  t e ż  p r z e p e ł n i e n i e  w  
k i n a c h ,  d o c h o d z ą c e  c h y b a  d o  
g r a m i e  m o ż l i w o ś c i ,  i  t o  b e z  
w z g l ę d u  o  a  m g ł ę ,  b i o  t o ,  d e s z c z  
l u b '  m r ó z  k l l k u n i a a t o s t o i p i n i i o w y .  
O g o n k i  d o  k a s y  s ą  o l b r z y m i e  
i  t r z e b a  p o d w w ń a ó  z a m i f c w - a -  
n i e  d o  d z i w i ę . t e j  m u z y ,  k t ó r e  
¡ k a ż ©  g o d z k u a w i  w y c z e k i w a ć  n a  
w  s c h o d n i  ¡ t u  w i e t r z e  n a  obejrzę 
n i e  j a k i e g o ś  o b r a z u .

Ż e b y  t o  j e s z c z e  j a k i e g y - ś  f a ­
s c y n u j ą c e g o *  p o r y w a j  ą e e g p ,
n i e z w y k l e  a i r t y s i y c z n i o g o !  Ń  i  e  
- -  ś w i ą t e c z n e ' f i l t m y  h i . ?  o d z d m -  
c z a j ą  s i ę  ż a d n ą  w y j ą t k o w o ^  
ś e i ą  —  s ą  t o  p r z e c r i ę t i n © , .  o p a ­
t r z o n e  p r o d u k c j e ,  j a k i c h  p e ł n o  
n a  . d r u g o r z ę d n y c h '  e k r  t - n a ć h .  
N i c  d z i w n e g o ,  ż e ,  w _  ]  w i e  o  
m i c h  c i c h o  i  n a w e t  c l ,  c o  •>. n a ­
r a ż e n i e m  ż e b e r  i  c a ł o ś c i  u b r a n i a  

d o s t a l i  s i ę  n a  p r z e d s t - a w i i o p i o .  
t l i ©  ' m a j ą  c o  o p o w i a d a ć .

N i e l e p i e j  j e s i t  w  i e a t r ą c h .  
P i o ® a  . j P e n e l o i p ą , “  M c r s t l / a t a .  
k t ó r a  w y w o ł a ł a  w i e l e  d y s k u s j i  
n i ®  t y l k o  n a  s z p a l t a c h  p i s m .

a l e  i  w  r o - z , m c W a e h  t o w a r z y s ­
k i c h ,  i a m ©  s z t u k i  m a j a  a a  s o ­
b ą  j u ż  w i i e l o ł c t o i i ą  h i s i o r i ę .  
D l a t e g o  t e ż  n i ®  o d - p o w . n d a j ą  
d z i s i e j s z y m  n a s t r o j e m .  W  c i ą ­
g u  c K i t a i a n i e g o  d z i e s i ą t k a  l a t  
d o k o n i a ł y  s i ę  t a k  w i e l k i e  z m i a ­
n y  w  n s i t r o j u  .1 p s y c h i c e  l u d z ­
k i e j ,  ż e  t y l k o  n i e ś m i e r t e l n e  
s z t u k i  m o g ą  t ę .  p r z e p a ś ć  p r z e ­
s k o c z y ć .  T y c h  z a ś ,  j b k  w i a d o ­
m o ,  j e s t  u l p w j e l e ,  '  

T e o f t p e r a t u r a  z m r o z i ł a  o d b u ­
d o w ę .  N i e  t y l k o  n i e  z n a ć  ż a d ­
n y c h  r o b ó t  z e w n ę t r z n y c h ,  a l e  
!  w  l o k a l a c h  z a m i k m i i ę t y c h ,  o  
M ®  n i ®  s ą  o p a l a n e ,  c i e p ł o t a  5 
» t o p i l i i  p o n i ż e j  z e r a  u u n o n w ż l i -  
w i a  w y k s ń e z s n i f ®  r e m o n t  u .  
M a r t w y  s e ż i o m  r o m z e r a y l  s i ę  
t a k ż e  n a  o d b u d o w ę  "  t u n e l u  
p r z y  z b i e g u  M a i r » z a ł k o w s k i « . j .  
i  A l e i ,  Z a p y z e k i l a r o o  t o q n  r o b ó t ,  
z w o z i  s i ę  - t y l k o  m a t e r i a ł .  P o ­
c z c i w y  k o ń  n i l ®  o d m a w i a  e w e j  
p o m o c y  w  n a j g o r s z y c h  w a r u n ­
k a c h  a t m o s f e r y c z n y c h .

\ Y  P a r y ż u  j u ż  p r z e d  w o j n ą  
k o ń  m  u l i c y  b y ł  z j a w i s k i e m  
n i e r w . y k l y i n .  N a w e t  n a  p r z e d  
m i e ś r ć n e h  b r u d n o  b y ł o  g o  s p o t  
l e a ć .  L '  n a s  o d g r y w a  j e s a e a e  
w c i ą ż  r o l ę  n a j p e w n i e j s z e j ? ® .

n a  j u m i e j  - z a w o d n e g o  ś r o d k a  
l o i k o m o c j i .  W y w o z i i  g r u z y , -  a  
z a p r z ę ż o n y  p o  s t a r e m u  d o  d r y n  
d y  p o o s w o z i  z a w i a n y c h  i  t y c h ,  
k t ó r y m  s i ę  w i e  « p i e s z y ,  T y l k o  
p i ę k n y c h -  p o j a z d ó w ,  z  k t ó r y c h  
p r z e d  t r z y d z i e s t u  l a t y  s ł y n ę ł a  
W a i r M z i a w a .  n i e  m r a  s m i  n a  l e ­
k a r s t w o .  B a z ,  d w a  r a z y  n a  
k w a r t a ł  m o ż n a  s p o t k a ć ,  b r y c z ­
k ę  m a  r e s o r a c h .  z a p r z ę ż o n ą ,  w  
p a r ę  k o n i :  p o z o s t a ł o ś ć  p o  j e d ­
n y m  z  , p o d m i e j s k i c h  m a j ą t ­
k ó w ’ ,  s ł u ż y  o b e c n i e  k t ó r e j ś  z  
f o r m a c j i  w e j s t k o w y e h .  K o ń  r o ­
b o c z y  w y t r z y m u j ©  j e s z c z e  k u n  
k a r e n c j ę  c i ę ż a r ó w e k ,  c u g w n t y  
u i ą f c ą . p f ł y  e a ł k o w i i c B e  s m n o c h o t -  
d o w i  o s o b o w e m u .

W  o g ó l e  ś w i t a t  z w i e r z ę c y  w  
m i e ś c i e  u c i e r p i a ł  m o c n o  p r z e z  

j w o j n ę .  N a  d z i e s i ą t k i  z a l e d w i e  
m o ż n a  l i c z y ć  t ©  p s y ,  k t ó r e  p r z e  
t r z y m a ł y  p o w s t a m i ©  i  w a r ­
s z a w s k i  e x o d u s ;  t r o c h ę  w i ę c e j  
u r a t o w a ł o  s i ę  k o t ó w ,  k t ó r e  n i e  
t y l k o  b y ł y  „ j a k  w  d o m - u “  w  
n a j g ł ę b s z y c h  p i w n i c a c h  i  z t a -  
k w m a r i k a e h ,  a d ®  z n a j d o w a ł y  
t a m  o b f i t e  p o ż y w i e n i ©  w  o p u ­
s z c z o n y c h  s k ł a d a c h ,  a  ż y w ©

Książka o JOL S. A.
A l l a n  N e v i s ,  „ S T A N Y  Z J E .  

D N O C Z O N E  A M E R Y K I  P Ó Ł  
N O C N E J “ .  T ł u m  A .  J a n o w -  
s k ć c . i .  I n s t y t u t .  \ Y y d a w i n i c x y  
N a w z a  K s i ę g a t m i i o .  W a r s z a w a  
I M G .

H - i s t a r i a  S t a n ó w  Z j c d n n o c a a -  
x i y > : S i ,  • t o  d a l e j ®  z d o b y w c ó w ,  
b u j n y c h  t c m p s r a m e u f ó w ,  o d ­
k r y w c ó w  n o w y c h  k m i n .  k t ó ­
r z y  w  c i ę ż k i c h  w a l k a c h  z  p r z y  
r o d  a  i  d z i k i m i  p ł e n t i o m H ń i  o -  
p c n o w a l i  t e r e n y ,  t w o r z ą c  n a  

' • n i : c h  m n ż i i o ś ć  e g z y s t e n c j i  - d l a  
ś T O A i k i o j  r z e s z y  l u d z i  n ' © B a d o .  
w o l m n y e h  z e  s t a r e g o  ś w i a t a ,  
u c i e k a j  ą e y c h  p r z e d  u c f e f c i c m  
ł u b  n ę d z ą ,  j  o s i e d l a j ą c y c h  « i ®  
w  t e j  n n w e j  p i e n i ł  p e ł n e j  n a e b e z  
p d © o z ® ń f j ( w ?  a l e  b n g ę i t e j  i  w o l ­
n e j .  B o  t e j  n a c z d n e j  z a s a d z i e  
z a w d z l ę c m j ą  S t a n y  s w ó j  p c e -  
k  w i l i :  r : t > S '2 a i n i o w a n ł u  w o l n o ś c i  
j e d n i o s t k i .  .

Ś c o « g a . l i  d o  t e j  z ł a m i  w o l u © «  
c i !  i j  P o l a c y  w  c i ę ż k i c h  l a t a c h  
n i i s w d i u  B j 4 i  w ś r ó d  o l c h  b o ­
j o w n i c y  o  w o l n o ś ć ,  • j ą k  K o ś ­
c i u s z k i ' :  i  P u ł a s k i ,  b y ł y  r z e s z e  
u b o g i c h  i  p f r z i e i ś  ’n d o W a m y j  : h  
P ©  p o w s t a r a i a e h  a ż -  d o  c i z i a i s ó w  
K ^ ł a k n a e j  - w o d n y .  T Y s i z y s t k i m  
w o j n o m ,  w  k t ó r y c h  b r a ł y  u -

Mowę placówki scmilam®
Organizuje P. C. K.

k o t l e t y  —  e z c z u i r j -  , —  w y m a -  d h i a l  S t a n y  Z j e d n o c z e ń « ,  p r z i  -  
s r a ł y  t y l k o  o i i i e c o  c i e r p l i w o  s e i ,
O  k a n a r k a c h ,  p a p u g a c h  i  I n -

W a m a w a . ( A P 1)  W  n d a r ę  
s t a b i l i z a c j i  ' p o w o j e n n y c h  s t o ­
s u n k ó w  w  P o l s c e ,  z m i e n i a  s i ę  
z a k r e s  d z i a ł a n i a  P . C . K -  . O b o k  
n i e s i e n i a  p o m o c y  o f i a m n  w o j  
n y  d w o m a  n a c z e l n y m i  h a s ł a ­

m i ,  p o d  k t ó r y m i  P . C . K .  p r z e ­
p r o w a d z a ć  b ę d z t ©  s w o j e  a k c j e  
s ą :  z d r o w i e  i  h i g i e n ą  o g n i s k a  
r o d a i u i n e g o  o r a ®  m o r a l n a  i  
m a t e r i a l n a  o d b u d o w a  k r a j u ,  z e  

s z c z e g ó l n y m  u w z g l ę d n i e n i e m  
Z i e m  ó d z y s i k a n y o h .  P r z e z  o d ­
b u d o w ę  m o r a l n ą  r o z u m i e  P .  
C .  K . ł j i a l k  n a j d a l e j  - i d ą c e  k r z e ­
w i e n i e  z a s a d  h u m a a i i ł a i r n y c h .  
G ł ó w n ą  s i ł ą  P . C . K ,  j e s t  H o c a b l ®  
ż g i r o ń i a d w o m a  w  j e g o  s z e r e g a c h  
m ł o d z i e ż .  I  p r z e z  n i ą  h a s ł a  

e z - m - w r r n o k r z  y  s k  i  e  o r g a n  i  z t a c  j  a  
c h c e  w i p r o w a d z i ć  d o '  r o d z i n  1 
ś r o d o w i s k  ś - p o l e c z n y c h .

D z i ś  m a m y  w  P o l s c e  1.200 
t y s .  z ó r g f l n w w a a w j  m ł o d z i e ż y  
c z e r w c m o k r z y s k i - e j .  J e s t  t o  d u ­
ż o  — -  I m  59 p r o c .  o g ó ł u  —  
n ł ®  m ł o d z i e ż y  u c z ę s z c ż a j ą c e j  d o

P . C . K .
nzyskiH

s z k ó ł .  J e d n a k  a m b i c j ą ,  
w  b i e ż ą c y m  r o k u  j e s t  i 
n i ©  n o w e g o  m i l i o n a  c z ł o n k ó w  
i  . s t w o r z e n i e  k ó ł  a k a d e m i c k i c h  
P . C . K .

Z a  p o m o c ą  m ł o d z i e ż y  p r z e -  
p i r o w ą d z o n a  b ę d - z i e  p r o p a g a n ­
d a  I  p o r n o s  w  e r g a i i i i z o w a . n i u  
h i g i e n y  o g r a i s k a  d o m o w m - r o -
d z i i m n e g o ,

\ V  t r e ś ć ®  o s c a l e n i e  c z ę s t o  
r o z b i t y c h  p t r a e z  w o j n ę  ? o ' n r  

p a c . i e  r o d z i i m ,  p r o w a d z o n a  
j e s t  a k c j a  p o s z u k a w a ń  i  . I n f o r ­
m a c j i .  ,

Z  t e g o  n a j b a r d z i e j  p a l ą c ą  
j e s t  a p r r ą w a .  r e w i n d y k a o j . i  d z i e ­
c i  p o l s k i c h ,  z  N i e m i e c ,  w y w ’ i e -  
E i i c n y ę h  t a m  p o d e z m a  o k u p a c j i  
n a  w y n a r o d ó w  i i e m t e .

P . C . K ,  z a m i e r z a  z o r g a n % o -  
w m ć  s z e r e g  w y d a w n i i ć ł w  p o -  
ś w i ę c o n y c h  s p e c j a l n i e  s p r a -  
w o m  d o m o w o - T o d a i n n y m ,  j a k  
n p .  „ C o  t o  j e s t  h i g i e n «  1"  l u b  
„ O  p i e l ę g n o w a n i u  © l e i h o w l ą t “ ,  
o r a z  w s k a z a r a i i a  h y g l e n i i c z n e  n a

Obwieszczenie
W  związku ze zmniejszeniem oddania gazu dla miast, 

Zjednoczenie Przemyślu Koksochemicznego Wyjaśnia co na­
stępuje:

.Z jednoczone Zak łady Gazowe w  Zabrzu, obsługujące 
m iasta: Zabrze, G liw ice , B ytom  i  Chorzów o trzym u ją  gaz 
i  koksow n i M akoszowy i  koksow n i G liw ice, należących do 
h u ty  „B o b re k “  w  B obrku.

Na skutek przeszkód ruchow ych, spowodowanych m ro ­
zami, p rodukc ja  w ym ien ionych  koksow n i znacznie spadła 
i  ilośc i gazu dostarczanego przez koksownie zostały bardzo 
ograniczone.

W szystkie 3 koksow nie: „G liw ic e “ , „M akoszow y“  i  „B o ­
b re k “  dokładają starań, ażeby przeszkody ruchow e usunąć 
i zapewnić norm alną dostawę gazu dla  m iast.

W edług zapewnień d y re k c ji powyższych koksowni, sy. 
tuacja  będzie ulegać z dn ia  na dzień popraw ie 1 do końca 
tygodnia zaopatrzenie w  gaz będzie norm alne. 117

k a ż r l ą  p o r ę  r a k u ,  „ t a b l i c ę  ą ® a -  
t ę m i c z i n « “ ,  „ p o d r ę c z n i k  o  z i o ­
ł a c h  ł e c z i n i e z y c h “ ,  , j t < ł .

M ł o d z i e ż  c z e r w o a Ł o t a r a y s I k a  z o  
- s . t n . r i . i i e  o b j ę t a  z a k r o j o n ą  a k c j ą  
s z k o l e n i a -  w -  z a k r e s i e  p o g o t o ­
w i u  w y p a d k o w e g o .

T e r a z ,  k i  e d y  j u ż  n i e  w i « i  n a d  
n a m i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  w o j n y ,  
P . C . K . .  s p o s o b i  s w y c h  c z ł o n ­
k ó w  d o  w a l k i  z  t a k i m i  k l ę s ­
k a m i  s p o ł e c z n y m i ,  j a f k  p o w o ­
d z i e ,  p o ż a r y  i  t p .

W  r a m a c h  a l k e j i  p r z e e l w g n i -  
ź l ł c z e  o b o k  d w u  j u ż  c z y n n y c h  

i p r e w ę u t o r i ó w  z a m i k i b i ę t y c h  w  
D z i e . r ż c i n o w ł e  i  S a k l a a r s k f e j  P o  
r ą b i e  o r a z  .  p r e w e n t o r i u m  o r  
t w a r d e g o  w  S o s n o w c u ,  z o s t a n ą  
z o r g a n i z i o w a n e  » o w e  p t r e w e n - '  
t o i p i a  o t w a r t e .

W  r a m a c h  e k c j i  o p i e k u ń c z e j  
p r o  w a d  z o n i e ,  b ę d ą  d o j n y  d z i e c ­
k a ,  ż ł ó b k i ,  i z b y  d w o r c o w e  d b a  
m a t e k  z  d z i e ć m i  i  t p .  D z f i a -  
ł a t e o ś ć  i c h  j e d n a k  o b e j m o w i a ć  
b ę d z i e  j e d y n i e  o f i a r y  w o i i n y .  
J e s t  t o  z g o d n e  z e  s t a t u t e m  
P . C . K . .  o r a z  w y k l u c z a  d - w u t o -  

. r o w o ś ć  ó i p ł e k i  z e  s t r o p y  P . C . K ,  
j i  u s t a w o w e j  o p i e k i  s p o ł e c z n e j .
| Z  a k c j ą  o r ń ó k u ń c z ą  w i ą ż ®  s d ę  
¡ ś c i ś l e  s p r a w a  « ż k o l e n i i a  p i e l ę r  

g n i i a r e k  i  p o o i o e n i c z e g o  p e r s o ­
n e l u  s a n i t a r n e g o ,  a  s z c z e g ó l n i e  
p r z o d o w n i c  z d r o w i a  n a  w s i .

N a  Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h ,  
g d z i e  s t o s u n k i  s ą  j e s z c z e  n a j ­
m n i e j  u r e g u l o w a ń ® ,  z o s t a n ą  
p r z e d e  w s z y s t k i m ,  z o r g a n i z o -  
w n a i - e  S t a c j e  W i e j s k i ©  P . C . K .  
i  A m b u l a n s ©  R u c h o m e -

R ó w n i e ż  z e  s z c z e g ó l n y m  u w -  
■ / g l e d i i ) . i © T i , i e m  p o t r z e b  Z i e m  O d  
■ z y s k a n y c h  z o s t a n ą  s t w o r z o n e  
n o w i e  l i m i e  k a r n o w a n i a  w a g o ­
n ó w  s i a n i  t a m n y c h .

D o n i o s ł e  z n a c z e m i i e  b ę d z i e  
r n i i a ł o  t a k ż e  p o w s t a . u ł e  s t a c j i  
» r z e i f c a c z a n i a  k r w i .  w  - G d a ń s k u  
1 W r o c ł a w i u ,  o r a z .  r o z b u d o w a  
S - z p i t a l a  w  S z c z e c i i m i e .

n y e h  ,  ¿ t w o r z e n i a c h  u m i t l a j ą -  
o y c h  l u b  u  p r z y k s z a j ą c y c h  ż y ­
w o t  , m i e s z k a ń c ó w  m i a s t  d o  
d z i s i a j  n i ©  m a  m o w y .

P a n e m  f a u n y  w a r s z a w s k i e j  
n f a ł  s i ę  s z c j ł u i e .  P r z e ż y w a  t o  
f c a n i i O  c o  m y  p r z e p e ł i n i l e n i l ©  i  
z a g ę s t z c z e u i ©  i  t ł u m i n ł e  o b s i a ­
d a  m a g a z y n y  ż y w m ' p ś c d b w ® .  
W a ł k a  z e  s z c s s u r a u n L  j e s t  c i ę ż ­
k ą .  b r a k  j e s t ,  b o w i e m  o d p o ­
w i e d n i c h  ś r o d k ó w , .  S p a c e r u j ą  
s o b i e  p o m i ę d z y  t o w m r a i m i ,  m e  
z w r a c a j ą c  u w a g i ,  c z y  k t o  j e s t  
w  s k ł a d z i e .  P r z y  w y s a d z e n i u  
p o c z t y  g ł ó w n e j  n a  d z i e ń  p r z e d  
t e r n  s z c z u r y  w y n i o s ł y  s i ę  z  
g r u z ó w  i  p r z e m a s z e r o w a ł y ,  o l ­
b r z y m i ą  g r o m a d ą  n a  d r u g a  
s t r o n ę  p l a c u  N a p o l e o n a .  S p r a w  
d z i l o  s i ę  p r z y s ł o w i e ,  ż e  s z c z u ­
r y  o p u s z c z a j ą  o k r ę t ,  k t ó r y  m a  
z a t o n ą ć .

l Y i t i . k  p o c z t y  g ł ó w n i e j  r o z s y ­
piał f s ię  w  k u p ę  . g r u z ó w ,  a : 
w k r ó t c e  n o  n f m  r i m ę ł y  j  b e t o -  
n o w e  b l o k i  d w o r c a  g ł ó w n e g o .  
N a  o b u  t y c h  m i e j s c a c h  j e s t  
j e s z c z e  r u m o w i s k o .  I  n a  w i e l u  
i n n y c h  t a k ż e .  A lb o w ie m  j e s t e ś  
m y  . j e s z c z e ‘ c i ą g l e  w  f a z i e  r o a *  
w a l a n i a  W a r s z a w y .  N i e  t r a c i ­
m y  w s z a k ż e  n ą d - z i e i ,  ż e  k i e d y ś ,  
H g o t W ®  z  ż y ę z e n i i a m i  i i t - w o i '  
r o c z n y m i  d l a  B O S ‘ u ,  p r z y j d z i e  
o k r e s  o d b u d o w y ,  (A . Ż.)

ś w i e ę a ł a  i d e ą  w o l w - ' é o i .
P i e r w s z a ,  w  1776 r ,  b y ł a  w a l .  

k ą  o .  w y z w o l e n i e  s i ę  o d  W i e l ­
k i e j  B r y t a n i a  —  w y n ł i k i ó m  j e d  
b y ł ą  n e p o d l ę g l  i ś ć  S t a n ó w .  D r  u  
g ą  w o j n ą  s t a n ó w  p ó ł n o c n y c h  
z  ' p o ł u d m i t o w y m ł  m i a ł a  z a  c e l  
z i n n e s i e n i i e  w i e w i ł l n i i c t w a .  W  o -  
b u  w o j n a c h  ś w d  a l t o  w y c h  S t ą m y  
Z j e d n o c z o n o  s t a ł y  p o  s t w r u w b  
l u d n i  m i ł u j ą c y c h  w o - l n o ś ć ,  j * >  
s t r ę i ą i e  d e m c k u a c j i .

P o s z c z e g ó l n e  r c i z d ą i i a ł y  k e i ą ż  
k i  m ó w i ą  « a m o  : z a  « l i e b r e :  D n i ®  
d i b i o t w o  k o l o n i a l n e .  U  z y s k a m i  o  
l u i ' c i j í ' d f o g i o á t ' i ,  K s r a t a ł t i o w u n i t o  
k o n s t y t u c j i ,  R n a w ó j  r e p u b l i k i ,  
Z a c h ó d  i  d e m o k r a c j a . . . .  4 w r e e t z  

‘c ć ę  o s t a t n i :  P o t ę g a  w  s ł u ż b i e  
w i e l k i c h  z a d a ń .  „ J a k i ©  j e s t  

g ł ó w n e  z m a o z e r ó e  ■ h n e f e c i n H  A *  
m e r y k i  d l a  ś w i a t a Í “  p y t ą  a u ­
t o r  ¡ i  d a l e j  © d p o w n a d i a :  „ R e p u ­
b l i k ę  a m e r y k a ń s k ą '  u t o ż s a m i i i a  
« i®  7, z t e s p e i e m  w i e l k i c h  i d e a ­
ł ó w ’  —  w e t e a ś ć  p o l i t y c m i ą n J i  
r z ą d  r e p r e z e m t a t y w a i y . . .  d u c h  
t o l e r a n c j i . ,  w o l n o ś ć  o b y w a t e l .  
s k a . 1.  M i s j ą  m a r  o d  u  a i ó B K P *  
k a ń s k i e g o  j e s t  o b r o t n a  d e m o ­
k r a c j i  i  o p i e k a  n a d  d e m o k r a ­
c j ą  i  w o l n o ś c i ą  n a  c a ł y m i  ś w i e  
c ł o “ .

Ż y w y  s t y l . s p r a w i « ,  ż e  p o u -  
e i i c a j ą c ą  t ę  t e l i ą ż k ę  o z y i t ą  r t i ę  
j t i k  c i e k a w ą  p o w t o ś ć .

I i .  Z d z i i i t o w i e o k a

iW o í* ®  J í¿ « c í» n lc í»  w $i/lwicacfi

Nowe koła akademickie
Gliwice. Z in ic ja ty w y  Zarza.- 

du W ojew. Zw , . Uczestn ików 
YTa lk i Z b ro jne j o Niepodległość 
i Dem okrację, odbyło się zebra­
nie organizacyjne K o ła  A kade­
m ickiego tego Zw iązku, u tw orzo 
nego p rzy Politechnice Ś ląskie j 
iv  G liw icach.

Zebraniu przew odniczył re k to r 
Kluczewski. Zarząd W ojew. Z w ią  
zku reprezentował przewodniczą 
cy k p t . . Zabawa, Zarząd P ow ia ­
tow y —'■ p ik . K ilia n . P rzem ów ie­
nia, wygłoszone przez p łk . K i ­
liana, redaktora  Kuczewskiego 
oraz kp t. Zabawę w skazały na 
konieczność zjednoczenia w szysti

¿ y ch fkuCturaim te fitaju
Okrcó roetnej pracy zamknął Tea$r Ma­

ły *  Sicżecffiie Itft.taeilin ftaiucklego pt* 
„Radcy pana ra-lcy“ , W roku ubiegłym 
Teatr wjsiawif m. In. jsitukl: „Grube fy . 
by V, „Kobieta, w.-ino, dancing1, , .Majster 
i eiteSadnlk*4, „Gdaie diabeł n.!e moi«...“ , 
rewią p .̂ „ax2>«51‘ j in. Zespół Teatru 
Małego Występował m. m. f ;  miastach po­
wiatowych Pomorza Zachodniego, zwłasz­
cza w poszczególny eh ¿wietlicach robotnł_ 
czych, za Siadach pracy, w domach kultu­
ry- etc. W pianach na rok bieżący prztwl- 
dziańfi są sztuki: ..Produkcja patiu tlrand- 
ta'ł, „Matura4 , „Szczeniaki1*, ,,Ostrożnie, 
świeżo malowane“ , „Tancerka Rosiita“, 
„Jaś u raju bram ‘ i ¡nnt. Niektóre i  tych 
sztuk są już w próbach.

*  *  . *
Teatr Miejski w  Lublinie wystąpił z pre­

miera komedii muzycznej T . Gozdawy i 
Stępnia pt. „Moja żona Pencłopa“ w reż. 
I. -LadOs|Atvfly 2 T. Pasławską, M. Górec­
ką, A. ielisKą, J. Kondratem, J. Kleje- 
rem w robach głównych.

^rapreoiieft ftntizji dramatycznej Nor. 
wMa pt. „Za kulirtnil“ w opracowaniu 
dyr. Wiliama Horzycy — to wjelkj sukces 
artystyczny Teatru Ziemi Pomorskiej w 
Toruniu. Przejawienie odrnaeza slą nie, 
trwyklo wyuoklm poziomem. Spośród wy­
konawców na pierwszy plan wysuwają sią 
Irena Malińska lako Eginea. Zdzisław Sa- 
iabursk! jako Tyrtej\‘ j Leon Gołębiowski 
— Omegitt. Oryginalną oprawę muzyczną 
skomponował Henryk Czyż.

Objazdowy' Teatr Kukiełkowy, zorganf. 
zor,anv Hara0i*m potnaóskjego Inspekto. 
rato Śźkolnego rozpoczął nowy sezon swo-

Je| działalności satuką „Pan Pyszałek“ — 
Stanisława Fajfra. Przedstawienie inaugu­
racyjne odbyło się tv szacie powszechnej 
w PobiedZiłskach. Teatr da w ciągu foku 
przedstawienia szkolne w przeszło 20 miej. 
scpwośclach1 * Wielkopolski.

*  *  •
Teatr Domu Żołnierza w Toruniu wysfa. 

wił komedię Moliera pi. „Lekarz mimo 
woli4. Spośród wykonawców.amainrów 
Wyróżnili się szczególnie Edmund Młelni- 
ciek w roij lekarza, Laura CzeałaWska w 
roli Marcyny orąz Bogumił Kłodkowski 
iuko Łukasz.

*  *  *
Teatr Miejski w Gnieźnie z prapremierą 

sztuki ludowej M. Wodzińskiej „Ten głu­
pi Franek“ , nagrodzonej pierwszą nagro­
dą na bonktirsie sztok Indowych W Pozna­
niu.

*  *  •
Teatr Komedii Muzyczne] „Lutnia“ w 

Lodzi przygotowuje wystawienie operetki 
Lehara „Hhibia Luxemburg“ .

*  *  *
Proponowany wyjazd Państw. Teatru 

W. P. w Lodzi z „Krakowiakami i góra­
lami ‘ do kilku miast polskich — z powo­
du warunków attnosferyoanyob, zagTużają. 
cycb zdrowiu artystów został odłożony ua 
czas późniejszy.

o » •
Zarząd Miejski w Łodzi przyznał na o. 

kret) bieżącego roku szkolnego szereg sty­
pendiów z funduszów ntiejsKicN, przezrta-

najbardziejczonych dla niezamożnych 
zdolnych uczniów wyższych, średnich i 
niższych szkół artystycznych Ua t ir *ole 
Lodzi. f

Spośród stypendiów tó’c*ł, trzy roczne

po l.POii zł. miesięcznie przeznaczono dla 
uciniów Państw. Wyższej Szkoły Muzycz­
nej, pięć rocznych po 1.00» x\ miesięcznie, 
dla uczniów Wyższej Szkoły Sztuk Pla­
stycznych, siedem rocznych po 1.000 zł 
miesięcznie — dla uczniów Wyższej Szko­
ły Teatralnej, dziesięć roczflych pa 'ióO ii 
miesięcznic, dla uczniów Szkoły Przemy­
słu Artystycznego, trzy roczne po '>00 zł 
miesięcznie,''*!!« uczniów Państwowe] Niż­
szej Szkoły Muzycznej, dziewięć rocznych 
po 500 z! miesięcznie, dla uczniów Ludo. 
wego Instytutu Muzycznego oraz trzy 
roczne po 500 zł miesięcznie dla uczniów 
Średniej Szkoły Muzycznej. Ponad (o Za­
rząd M(ejski przeznaczył kilkanaście Jed­
norazowych zasiłków pieniężnych dla naj­
zdolniejszych uczniów Ludowego Instytu­
tu Muzycznego, Szkoły Muzycznej w Ru­
dzie Pabianickiej, Państw. Niższej Szkoły 
Muzyczne] i Szkoły Tańca Artystycznego.

Ogólna suma przeznaczona na zapomogi 
1 stypendia dla uczniów’ łódzkich szkół ar­
tystycznych na bieżący rok szkolny tvyno. 
sj 347 tvs. zł.

Zakład HlstorJi i Socjologii wsi Unjw, 
Poznańskiego ogłosił dla* Wszystkich u- 
czestników chłopskich z Niemcami w czasie 
okupacji, konkurs na opis udziału w t5’cb 
walkach. Zasadniczo Opis dotyczyć powi­
nien jedne] wsi łub najbliższej okolicy, 
natomiast powinien być jak najdokładniej­
szy. O akcji szerszego zasięgu pisać może 
tylko t*®* kto »tal wyżej w UiCrarchÓ 
podziemnej i zna sprawy organizacyjna a 
pierwszego źródła.

Wyznaczone zostały cztery nagrody w 
wysokości od 10.000 do 2.000 zł oraz 50
nagród książkowych.

Termin nadsyłania opisów npłyWa a 
dniem 31 marca br.

Oddana do użytku w dniu 3 czerwca I organizacyj młodzie 
1946 f. poznańska Radiostacja, pracująca . być kwalifikowane eso'

r. mocą (T,3 KW w unt«0!«- zasięgiem swym 
nie mogła objąć bardziej oddalonych te­
renów woj. poznańskiego i Ziem Odzyska­
nych. W połowie ub. miesiąca ronzpóczęła 
;)facę stacja nadawcza, zaprojektowana 
przez dyrektora t eck*łiczucgo Rozgłośni 
poznańskiej, dr. iliż. E. Rajewskiego we­
dług systemu amerykańskiego i całkowi­
cie wykonana w kraju. Układ nadawczy 
tego typu jest zupełnie nowy i w Euro­
pie dotąd nie spotykany. Moc nowej sta­
cji została wydatnie wzmocniona, a mia­
nowicie do 6 KW. Po otrzymania lamp 
można będzie bardzo łatwo wzmocnić sta­
cję do 13 KW.

Dalszym dobrodziejstwem, wynikającym 
z podniesienia mocy poznańskiej stacji na* 
dawczej. jest zwiększenie jej zasięgu Ra 
Ziemie Odzyskane. W ten sposób, tereny 
te, które dotychczas obsługiwane były 
Jedynie • przez radiostację wrocławską, 0 - 
trzymują nowe źródła krzewienia knltnry 
polskiej I Idei narodowej.

Ministerstwo Oświaty w związku z roz­
poczynającą się kadencją styczniową Pań­
stwowych Komisyj Weryfikaeyjco-Kwali- 
fikacyjnych wydało zkrządzetiia w spra. 
wie kwalifikowania rra rok wstępny stu­
diów. Zarządzana t*

Komisje KwalifikacyJno-Weryftkacyjne 
mogą kwalifikować na wsż^pny rok stu­
diów Jedynie kandydatów, którzy affro już 
pracują produkcyjnie w gospodarstwie ua. 
rodowym, albo brali c*ynny udział w wal­
kach o wolność lub przebywali w więzie­
niach i obozach 1 współdziałali w walce
0 wolność I demokrację | wykazują się 
odpowiednimi zaletami charakteru 1 pozio­
mem ideowym. Przy kwalifikowaniu kan­
dydatów należy odpowiednio uwzględnić 
opinię związków społecznych, zawodowych
1 organizacyj młodzieżowych. Nie mogą 

by, Efcóre po wojnie

ukończyły gimnazjum i' mają możność 
kształcenia się w liceum normalnym albo 
w liceum dla dorosłych.

Komisje wydają zaświadczenia, upraw­
niające do studiów na roku wstępnym, je­
dynie na podstawie uproszczonego egza­
minu.

Przy kwalifikowaniu kandydatów na 
wstępny rok studiów stosuje się regulamin 
Państwowej Komisji Weryfikacyjno_Kwa- 
lirikacyjnej dla kandydatów do szkół wyż­
szych (załącznik do ” rozporządzenia Mini­
stra Oświaty z dnia 25 maja 1945) z pew­
nymi zmianami dotyczącymi oświadczenia 
kandydata \  przedstawionych przez- niego 
danych oraz Ustalającymi sposób przepro­
wadzania 1 zakres egzaminów piśmiennych 
z języka polskiego i matematyki.

W związku z zarządzeniem Ministra 
Ziem Odzyskanych z dnia 24 listopada 
1946 r., zmieniającym zarządzenie z dnia 
22 lutego 1946 r. w sprawie wywozu mie­
nia ruchomego z Ziem Odzyskanych, nad­
chodzą do Ministerstwa Oświaty zapytania, 
czy wyWóz książek, map, rycin, rękopisów
i nut * łych terenów jest dozwolony bez
ograniczeń* czy też nadal wymaga ceswo. 
lenia. i

Ministerstwo Oświaty wyjaśnia «a pod. j 
stawie porozumienia z Ministerstwem Ziem
Odzyskanych, że § «2 punkt 6 zmienionego 
zarządzenia Stwierdzający, że można wy­
wozić be* zezwolenia pupier, wszelkie wy­
roby papierowe, druki, wydawnictwa | 
książki, odnosi się tylko do odpowiednich 
przedmiotów bieżącej produkcji, które 
wolno Wywozić na podstawie rachunku lub 
dokumentu drukarni, względnie nakładu 
wydawniczego. Natomiast wywóz wszelkich 
książek, map, rycin, rękopisów i nut po­
chodzenia poniemieckiego wymaga nadal 
zezwolenia Ministerstwa Oświaty, Biura . 
Złem Odzyskanych,

k ich  b. uczestników  w a lk i z b ro j­
nej w  jednym  Z w iązku, nieza­
leżnie od ich daw nej p rzynależ­
ności organ izacyjne j. Pobieżne 
obliczenia W ykazały, że spośród 
studentów Politechniki, ponad 30 
proc. brało udział w walkach, 
Została również wyjaśniona i u- 
regulowana sprawa b. członków 
AK, którzy dotychczas się nie 
ujawnili.

Następnie zostały w yłon ione  
sekcje: kw a lifika cy jn o -w e ry fika« * 
cyjna, m ająca na celu przepro­
wadzenie 1 w eryfikacji wszyst­
k ich  awansów i  odznaczeń, na­
danych w  czasie konspiracji wzgl. 
przedstawianych obecnie za pra­
cę w  konspiracji; sekcja pośred­
n ic tw a  pracy, u ła tw ia ją ca  człon­
kom  K o ła  otrzym an ie  posad i  
■praktyk. S ekc ji te j powierzono 
rozdzia ł kw o ty  1,5 m ilion a  zh, 
wpłaconych przez Główny Zarząd 
Związku, na akcję stypendialną« 
Ustalono wysokość stypendiów, 
które będą wynosić 3.000 zł. 
mieś. dla członka.

składka ezłonkow- 
została na 20 źł.

Miesięczna 
ska ustalona 
mieś.

Z innych sekcji należy w ym ie ­
n ić  sekcję ku ltu ra lno -o św ia tow ą , 
k tó ra  zam ierza w  na jb liższym  
czasie rozw inąć żywą działalność 
na teren ie uczelni. (fn)

O głoszen ia
z terćnu Śląska Dolnego 
do n a s z e g o  dziennika 

p r z y j m u j e

Oddział „Dziennika Zachodniego“  
W s a& € : ia w s j9

ui Kościuszki 49, 
te l 253

J le te n ia
ul. Kolejowa 18 
tel 22-00.
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W. p r o c e s u  H z e p e c l r l e g o  i  io w a m y s M y i

»zlikw id o w an ych «
Warszawa. (PAP.) Trzeci dzień 

rozprawy przeciwko Rzepeckiemu 
i towarzyszom w ypełn iły pytania 
prokuratora.

Prokurator rozpoczyna od spra­
wy, która jak  zaznacza.na wstę­
pie, nie leży w  sferze odpowie­
dzialności «skarżonego, tj. do 
sprawy rozkazu, wydanego przez

(gen. brygady „Niedźwiadek“ ), 
adresowany dc komendantów o- 
kręgów, obszarów i  podokręgów. 
W rozkazie tym, który zawierał 
klauzulę: „Rozkaz po w ykorzy­
staniu zniszczyć“ , są następujące 
polecenia: „Dowódcy nie u ja w ­
niają się. Żołnierzy zwolnić Z 
przysięgi. Wypłacić dwumiesięcz-

gen. O k u lic k ;ego dn ia  19 stycznia ne pobory i  zwolnić. B roń ukryć. 
1945 r. o rozw .ązaniu A rm ii K ra -  I Skompromitov<anych przesunąć 
jow e j. O rozkazie tym  Rzepecki Ina in ny  teren i zamelinować. Za- 
w y ra z ił się w  dn iu  wczorajszym , chować małe i  dobrze zakonśpiro

CTOłlO i nnln .że b y ł on zredagowany dwuznacz­
nie. P ro ku ra to r prosi o Sprecyzo­
wanie, na czym polegała ta dw u­
znaczność.

Rzepecki w yjaśn ia , że rozkaz

wane sztaby i całą sieć radiową. 
Utrzymywać łączność ze mną i 
działać w  porozumieniu z apara­
tem delegatury rządu “ 

Prokurator prosi o wyjaśnienie
nie zaw iera ł żadnego te rm in u  stosunku m iędzy pierwszym  i 
wykonania, i rnow ił o zam ełm o- d rug im  rozkazem, 
w an iu  sprzętu i b ron i bez poda- j _ v  T
nia wskazówek, do czego w  p rz v - !, O s t r z o n y : Uważałem, ze roz- 
szłości broń i sprzęt m ają  być : 5?__/!es.* z*7 musi być

jako podejrzanego, to tę p ili tych 
ludzi.

P rok: I  o tym  opow iadał oskar 
żonemu Mścisław?

, Osk,: Tak jest.
P rok.: Jak ie  oskarżony w yc ią ­

gnął z tego w n ioski, co oskarżo­
ny przedsięwziął, by w  okresie 
lik w id a c ji organ izacji . doprowa­
dzić do zaprzestania tępienia har­
dzi lo ja lnych  wobec rządu?

Oskarżony odpowiada, że kazał 
zaprzestać te j a k c ji i że skoro 
nie można rozwiązać organizacji, 
należy siedzieć cicho.

P roku ra to r czyta ł następnie

zeznania Rzepeckiego, złożone w  
śledztw ie po zaznajom ieniu go z 
zeznaniam i „M ścis ław a“ . Rzepęc- 
k i  s tw ie rdz ił wówczas: „Ja, Rze­
pecki, głównodowodzący A K , od 
marca 1945 r., w iedziałem  o tym . 
że okręg białostocki, k ie row any 
przez Mścisława, dokonał szeregn 
napadów na urzędy Bezpieczeń­
stwa Publicznego i  posterunki M.
O. W iedziałem, że m ordow ał i 
rozstrze liw a ł funkc jonariuszy B.
P. i  M . O. N ie wydałem  „M śc i. 
s ław ow i“  żadnego rozkazu, do­
tyczącego w strzym an ia  wymię, 
n ionych w yże j napadów.“

I
woścj zamordowano komendanta i w ych jednostek“ . Jest to pojęć e 
M . O., rozbro jono oddział kon - I bardzo rozciąg liwe, N iem n ie j je .  
w o ju ją cy  transport drzewa. dnak ten rozkaz, o k tó ry m  m ó-

P ro ku ra to r powtarza swoje p y . w im y  pochodzi od delegata S ił 
tanie, co z rob ił oskarżony, aby j Z b ro jnych  na k ra j.  Z apy tu ję  w o - 
położyć kres roz lew ow i k rw i j bec tego oskarżonego, czy to co 
Polaków  przez Polaków? ' .h ię  dzia ło w  te ren ie ,' to 'b y ła  sa- 

Osk.: Zdecydowaliśm y l ik w ł-  m owoia. Czy było  za co sądzić, 
dację delegatury... tych  ludz i, czy może raczej dawać

Lisia morderstw

w ydany nowy i z tego też powo­
du został później w ydany drugi 
rozkaz, konkre tn ie  nakazujący' 
ca łkow ite  rozw iązanie A K . 

P roku ra to r: Ja bym  pros ił o

P roku ra to r, zapytał da le j, ja k  
kom endant obszaru centralnego 
„Radosław“  i kom endant g łów ny 
Rzepecki reagow ali na doku­
ment, zaw iera jący „ lis tę  z lik w i­
dowanych za miesiąc m a j“ . W 
liście te j podano w  rub rykach  
oddzielnych im ię i  nazw isko,“ a l­
bo1 pseudonim, datę „z likw id o w a
n ia “  i e jven tua ln :e pewne uwagi. 
P roku ra to r czyta, wśród grobo­
w e j ciszy na sali, jedno po d ru ­
gim  nazwiska zamordowanych.

P ro k u ra to r przypom ina, że w  ! nego rozkazu, 
aktach sprawy jest prócz znanego | P roku ra to r zapytuje dale j, czy ' " ^ 7 ^  
ju z  rozkazu, sinerowanego do by- ins trukc je  dawane przez Rzepec- : __.

użyte. Rozkaz ten m ó w ił poza tym  
o zachowaniu zakonspirowanych 
sztabów.

, D w a  r o z k a z y  przeniesienie się ze sfery ocen
P ro ku ra to r: Czy b y ł jeden roz- m ora lnych do oceny faktyczne j 

kaz o- rozw iązaniu A K ., czy dwa czy jes t to rozkaz o rozw iązaniu, 
rozkazy? ,czy nie?

O skarżony w yjaśn ia , że d ru g i 1 Oskarżony: Rozkaz z 19 stycz- 
rozkaz o rozw iązaniu A K . b y ł nia b y ł nie wystarczający, ażeby Poci w ^pm T ^u m e T am T ^gm ^uT e  
w ydany juz  przy n im  z term inem  go uznać za rozw iązanie i dlatego k r6 tk ;e o k ro je n ie  —  rodzina 
wykonam a do 1 maja. spowodowałem ukazanie się in -  . odnósi s j  to  do w ypadków  gdy

wym ordow ano całe rodziny i  w
tu je  ueucj, ~ • •

, . ins trukc je  dawane przez Rzepec- i Kjowe Pódai»v i wrsTv«tkieh i - i
łych żołnierzy A K . d rug i jeszcze kiego kom endantow i okręgu bia ło  członków Osńłem m r!k ,iro to r 
rozkaz, wydany rów nież 1 stycz- stockiego „M śc is ław ow i“ , b y ły  w  l wvliezv> 210 « ¿ w l ik  P t 
nia, podpisany przez O kulick iego duchu tego drugiego rozkazu. T1 ,

P rok.: Jak ie  stanowisko, za ją ł 
oskarżony po o trzym an iu  doku­
mentów, że w  ciągu jednego m ie­
siąca, w  jednym  w ojew ództw ie 
zamordowano 210 Polaków,

Osk.: „Radosław “  nie przedsta­
w ił m i takiego rapórtu , nie mo­
głem w ięc zająć form alnego sta­
nowiska. S tanowisko m oje z 
punktu  w idzenia m oralnego nie 
ulega w ątp liw ości. M ogła być 
ty lk o  • kw estia  oddawania pod 
sąd. W prawdzie m ia łem  nadane 
upraw nien ia  w  dziedzinie sądo­
wej, ale n :gdy z n ich  nie, ko rzy ­
stałem,

Rzepecki stw ierdza da le j, że
nie jest W stanie osądzić, czy 
postępowanie ,M śc is ław a“  było  
ty lk o  samowolą, czy też w y n ik a , 
io z jak ichś ubocznych insp irac ji. 
W idzi on w  tych m ordach b ia ło ­
stockich w y n ik  rozkazów ze s ty­
cznia i  marca.

List Rzepeckiego
Oskarżony potw ierdza to, w o ­

bec tego p rok ira to r odczytuje Ust 
Rzepeckiego do „M ścis ław a“  z 22 
k w ie tn ia  1945 r., w  k tó rym  oskar­
żony pisze: „T rzeba zrob ić wszy­
stko, aby rozpi owadzie ludzi, za­
m elinować sprzęt łączności, p ro ­
pagandy i archiwa. Sprzęt zosta­
nie przekazany tym  placówkom  
w o jskow ym , k tó re  będą prow a­
dzaj, dalsze prace“ . P roku ra to r za­
py tu je , czy in s tru kc ja  taka jest 
in s tru kc ją  o rozw iązaniu organ i­
zacjo Rzepecki p róbu je  w y jaśn ić  
to w  ten sposob, że nie było  komu 
przekazać spuę tu , ponieważ w  
jego rozum ien iu  likw id a to rzy  
m ie li być wyznaczeni później.

P roku ra to r: W ydaje m i się, że 
rozw iązanie organ izacji konspira­
cy jn e j polega na tym , że przeka­
zuje się środk i techniczne w ła ­
dzom.

Oskarżony: N ie by ło  w arunków  
po litycznych do tego.

P ro k u ra to r odczytuje- dokum ent 
z dn ia 11 kw ie tn ia  1943 r. pod­
pisany pseudonimem „Ś lusar­
czyk“ , w  k tó ry m  zaw arte są na­
stępujące zw roty:, „N ie  tw orzym y 
o rgan izacji wojskowo-społecznej, 
an i p a ra m ilita rn e j, lecz w  nowej 
fo rm ie  organ izacyjne j rea lizu je

kom prom is, o k tó rym  m ówi o- 
skarżony, nie jest żadnym kom ­
promisem, skoro w  dokumencie 
m ów i się o pozostaw ieniu wszy­
s tk ich  elem entów działalności 
konsp iracy jne j. Rzepecki w y ja ­
śnia w  zw iązku z tym , że kom ­
prom is polegał na tym , iż w  do­
kum encie nie użyto słowa „w a l­
czym y“ , a ty lk o  słowa o „go to . 
wości“  i  na tym , że przy ję to  za­
sadę k ie row n ic tw a  politycznego 
stronn ctw . D okum ent ten, ja k  
w y jaśn ia  dale j oskarżony, nie 
b y ł znany . n ikom u* poza nim, 
K ruk iem , i pe łnom ocnikiem  rzą­
du.

P ro ku ra to r wobec tęgo prze­
chodzi do analizy następnego do. 
kum entu. O dczytuje m :axrowicie 
fragm enty  rozkazu, wydanego 
dn ia 1 m aja przez komendanta 
białostockiego, M ścisława,, w  k tó  
rym  ten ostatn i poleca swoim  
kom endantom  zachowania ści­
słej konsp irac ji, likw id ow a n ie  
bezwzględne wszystkich, ja k  p i ­
sze, zdra jców  i donosicieli. W 
rozkazie tym  zobowiązuje on każ 
dego żołnierza do posiadana 
w łasnej bron i. Rzepecki w y jaś­
nia, że rozkaz M ścisława jest w i­
docznie napisany w  w ykonan iu

m y pracę w o jskow ą w  k ra ju . N a - “'p ierwszego rozkazu O kulickiego, 
sze 2adahi§ — wzm acniać w  spo- - ’ 1 . . . . .
łeczeństw ie ducha oporu, być go­
tow ym  do-sam oobrony na drodze 
lik w id a c ji w y b itn ie  szkodliw ych 
osób i czynnego m anifestow ania 
aktam i d yw e rs ji naszej zasadni­
czej postawy.“

Drugi zastępca 
Okulickiego

Prok.: Czy treść tego doku­
m entu  da się rów nież zawrzeć w  
d e fin ic ji oskarżonego o pracach 
W k ie ru n k u  lik w id a c ji konsp ira ­
c ji?  Oskarżony w yjaśn ia , że do­
kum ent ten jest no ta tką  z roz­
m ow y jego z p łk . K ruk iem , d ru ­
gim  zastępcą O kulickiego. Oskar 
żony w  tym  dokum encie k ła d ł 
nacisk na m om enty polityczne, 
k tó rych  dotyczą pierwsze ustępy 
tego dokum entu.. M ow a w  nich 
jest o tym , że gdyby rząd lo n ­
dyński przesta ł istnieć, o rgan i­
zacja będzie k ie row ać się w ska­
zów kam i porozum ienia trzech 
s tronn ic tw , względnie S tronn ic­
tw a  Ludowego. K ru k  nalegał na 
wprowadzenie do dokum entu mo 
m entów samoobrony przed prze­
śladowaniam i, w  rezultacie no­
ta tka  ta, ja k  tw ie rd z i Rzepecki, 
jest wyrazem  kom prom isu m ię ­
dzy jego stanow iskiem  a stano­
w isk iem  K ru ka .

Odpowiedź ta nie zadowala pro 
ku ra to ra ; k tó ry  domaga się dale j 
'konkre tne j odpowiedzi, ja k  m oż­
na pogodzić ze sobą lik w id a c ję  
konsp irac ji i w ydaw anie poleceń

a nie w  w ykonan iu  p o lity k i u- 
zgodnionej przez niego z K ru ­
k iem  11 kw ie tn ia .

P ro ku ra to r prosi o stw ierdze­
nie, że w  śledztw ie Rzepecki ze- 
znał, iż  dokum ent, sporządzony 
przez niego i K ruka , zaw iera wy­
tyczne dalszej pracy konsp ira­
cy jne j, P ro ku ra to r podkreś lił — 
konsp iracy jne j, a nie T kw ida - 
cy jne j. Rzepecki b ron i się, że w  
pro tokóle są nieścisłości.

P rok.: Czy oskarżonego zm u­
szano do tego rodzaju zeznań?

Osk.: Odm awiano poprawek.
P rok: Można było  przecież i 

należało nie podpisać pro tokółu,
Osk.: Podpisałem pro tokóły, 

k tó re  zaw iera ją  jaskraw e sprżecz 
ności.

P rok.: Zgadzam się z oskarżo­
nym , że jest szereg pro tokółów , 
zaw iera jących istotne i  jaskraw e 
sprzeczności, ale to  n ie  dlatego, 
że oskarżony m usia ł te p ro tokó­
ły  podpisywać^ ale dlatego, że o- 
skarżony g u b ił ,. się często w  
sprzecznościach. N ie  można bo­
w iem  jednocześnie likw id ow a ć 
kon sp irac ji i  organizować akcję 
wojskow ą, aby m ordować lu ­
dzi To jest sprzeczność, k tó re j 
is to tn ie  n ie  można w ytłum aczyć.

Z  ko le i p ro k u ra to r , przechodzi 
do pytań, m ających w y jaśn ić  
k o n ta k t Rzepeckiego z kom en­
dantem okręgu białostockiego, 
Mścisławem. R zepecki. streszcza 
swoją rozm owę z M ścisławem , z 
k tó re j dow iedzia ł się o tym , że 
A K  na teren ie Białostocczyzny

Osk.: N ie w p ły w a ły  do mnie 
na ten tem at żadne m eldunki.

P rok.: Czy jest do pomyślenia, 
łb y  kom endant g łów ny organ i­
zacji n ie lega lne j nie znał charak­
teru działa lności podw ładnych 
mn ognisk?

Osk.: W iadomości o tych w y ­
darzeniach czerpaliśm y z rap o r­
tów. Przypuszczam, że m usiały 
one tam  być przedstaw ione in a ­
czej.

Raporty o „działalności“
O skarżycie l pub liczny zacyto­

w a ł wobec w ą tp liw ośc i oskarżo­
nego — z rapo rtów  „obszaru 
centralnego“  dane o „sam oobro­
nie w  okresie od 1 do 31 lipea 
1945“ . Raport w y licza : W  powie­
cie W ysokie-M azów ieckie zam or­
dowano 8 agentów Bezpieczeń 
stwa, w  pow. Bie>sko •Podlaskim 
zabito 25, ran iono 25 osób, w  po­
w iec ie  O strów  M azow iecki za­
m ordowano 9 funkcjonariuszy, w  
pow. ostro łęckim  —  13, w  pow. 
b ia łostockim  —  24 osoby, w
Czarnej zamordowano 2 oficerów 
sowieckich, jednego podoficera 
i 23' szeregowych, w  Osowcu za­
strzelono kom endanta posterun­
ku kolejowego, w. in n e j m iejsco-

P ro k .: A  tymczasem lik w id o . 
wano ludzi.

Rzepecki pow o łu je  się na to, 
że w yd a ł 27 m aja odezwę prze­
c iw  aktom  zbrodniczym , nawo­
łu jącą do niedawania posłuchu 
podszeptom pi-owokatorów, do. 
da jąc: „N ie  czułem potrzeby w y ­
dawania odezwy co dzień, co ty ­
dzień, czy go m iesiąc“ .

P rok.: Nad tym  można by je ­
szcze podyskutować, czy w a rto  
zdobyć się na w ys iłek  dodatko­
w y  i  skoro k re w  się le je, choćby 
codziennie wydawać odezwę, że­
by k re w  się n ie  la la.

Morderstwa
Na dalsze pytan ia  Rzepecki w y ­

jaśnia, że zarządzenia dotyczące 
organ izacji D e legatury S ił Z b ro j­
nych w ychodziły  od m aja do po­
łow y lipca. W yjaśn ia dale j, że u - 
stępy jednego z zarządzeń, do ty ­
czące „ lik w id a c ji osób zagrażają­
cych pracy oraz zdra jców “  w yda­
ne b y ły  jakoby pod pierwszym  
wrażeniem  rozkazu otrzymanego 
z Londynu.

P rok.: Jest to dokum ent nie bu ­
dzący w ą tp liw ośc i z końca m aja 
lub z początku czerwca, w  każ­
dym  razie dokum ent w ydany po 
odezwie naw o łu jące j do rozgrze­
szania się zabłąkanych owieczek. 
Użyte w  n im  słowo „ lik w id o w a ć “  
oznacza po prostu „m ordow ać“ . 
Jakie stanowisko za jm uje wobec 
tego zarządzenia oskarżony?

Osk.: T e j n iekonsekw encji n ie  
um iem  wytłum aczyć.

P rok.: W  depeszy otrzym anej 
od Andersa jest w yrażenie „ l i ­
kw idow an ie  szczególnie szkod li-

im  ordery za go rliw e  w yko nyw a­
nie rozkazów?

Osk.: Muszę stw ie rdz ić  rozbież­
ność pomiędzy ty in , co głosiłem  
z przekonania i  co kazałem k o l­
portować w  fo rm ie  odezwy, a tym  
co w  rozpracowaniu rozkazu p i­
semnego może zby t dokładnie 
chciałem  zrealizować. Ta rozbież­
ność nie  da się pogodzić.

P roku ra to r zwraca oskarżone­
m u uwagę, że m im o pozytywnego 
rezu lta tu  rozm ów m oskiewskich, 
na k tó re  pow o łu je  się oskarżony, 
m ordowanie lu d z i nie ustało.

P roku ra to r, przpom ina .oskar­
żonemu wydane wspóln ie z p łk , 
W alterem  i  ż Borzobohatym  w y ­
tyczne do zwalczania S łużby Bez­
pieczeństwa, t zw. „akc ja  B “ . 
Zna jdu je  się tam  ustęp następu­
jący: „D la  au toryta tyw nego pod­
kreś len ia  stanow iska legalnych 
w ładz P o lsk i pow inna być w yd a­
na u lo tka  podpisana p r/ez  organ 
Pełnom ocnika Rządu na k ra j.  U - 
lo tka  ta  w inna  postawić w  stan 
oskarżenia całą Służbę Bezpie­
czeństwa oraz wszystkich, k tó rzy  
z n ią  w spó łp racu ją“  itd . W  w y ­
tycznych zna jdu ją  się również 
wyraźne, akcenty „ lik w id a c y jn e “ .

Oskarżony odpowiada, że doku­
m ent ten dlatego ty lk o  ńie został 
rozesłany, iż b y ł sprzeczny z jego 
odezwą z dn ia  27 m aja Rzepecki 
w y jaśn ia  dale j, że W a lte r w y k o ­
na ł tego rodzaju akcję ja ka  by ła  
przew idziana w tych w ytycznych, 
ale o trzym a j z tego powodu na­
ganę od p u łko w n ika  Sanojcy. 
T w ie rdz i dale j, iż b y ł przekona- 
ny, że zarządzenia jego co do bez­
krw aw ego postępowania zaczną z 
czasem skutkować.

Pod rozkazami Okulickiego
P roku ra to r przechodzi w  da l­

szym ciągu do analizy podanych 
przez oskarżonego powodów, d la ­
czego zgłosił się pod rozkazy gen. 
O kulickiego. W zw iązku z poda­
niem  m. in. powodu, że b y ły  w y ­
padk i aresztowania jego kolegów/, 
p ro ku ra to r 2apytuje , czy znany 
b y ł oskarżonemu dekret, k tó ry  u - 
kazał się w  tizec im  numerze Dz. 
Ustaw  po w yzw oleniu, a k tó ry  
do tyczył rozw iązania ta jn ych  o r­
ganizacji w o jskow ych na terenach 
w yzw olonych. D ekre t stw ierdza 
m. in., że obow iązkiem  każdego 
żołnierza jest wstąp ić w  szeregi 
odrodzonego W ojska Polskiego, że 
służba w  ta jn ych  organizacjach, 
k tó re  u legają rozw iązaniu będzie 
zaliczona do służby w  W ojsku 
Polskim .

P ro ku ra to r przypom ina, że ty ­
siące żołn ierzy A K  skorzystało z 
tego dekretu i  znalazło drogę do 
W ojska Polskiego, do ad m in is tra ­
c ji państwowej, do urzędów i sta­
now isk w  k ra ju .

Rzepecki odpowiada, że o is t­
n ien iu  dekretu nie w iedzia ł.

tworzenia organ izacji w o jskow ej, nie chce przy jąć  do w iadom ości 
um acniania ducha oporu, l ik w i-  rozkazu o rozw iązaniu. Członko- 
J “  • ’ w ie organ izacji na tym  terenie

są ściśle ze sobą zw iązani. N ie 
wpuszczali on i do swojego śro­
dowiska obcych ludzi.

P rok.: W  ja k i sposób nie w p u . 
szczali? .

Osk.: Jeś li t ra k to w a li kogoś

| Uciekali z Niemcami
P roku ra to r odczytał następnie 

rozkaz z dn ia 17 stycznia, zaty­
tu łow any „Sobol i T e rm it“ , pod­
pisany przez Kopańskiego, prze­
znaczony dla „K fa jo w e j Rady 

.M in is tró w “ , „R ady Jedności N a­
rodow e j“  i A K , zaw iera jący m. 
in. ustęp: ,,W ycofanie się na za­
chód jest dopuszczalne pod w a ­
runk iem  ustanow ienia nie u ja w . 
niającego się aparatu zastępcze­
go, wyposażonego w  pełnomoc­
n ic tw a“ . P ro ku ra to r przypom ­
n ia ł, że b y ł to okres, k iedy  w o j­
sko po lskie i  a rm ia  sojusznicza 
szły ze wschodu na zachód. Na 
zachód uc ieka li Niemcy...

In s tru kc ja  p rzew idyw a ła  da le j, 
że w  zm ienionej fo rm ie  „państw o 
podziemne musi pozostać nadal“ ?

I P rok.: Czy oskarżony zgadza 
się ze mną, że w  św ietle  te j de- 

I peszy z 17 stycznia, w  tym  co p i-  
! sał gen. O k u lic k i 19 stycznia, n ie  

było  dwuznacznością, a by ło  w y ­
konaniem  poleceń, idących z 
Londynu?

Osk.: Zgadzam się.
W  dalszym ciągu rozpraw y osk.

G ołębiowski ud z ie lił k ró tk ie j in ­
fo rm a c ji o stanie organizacyjnym  
okręgu lubelskiego, D z ie lił się 
on ną 5 inspektoratów , k tó re  no­
s iły  nazwę: Dom Żołnierza, P ań­
s tw ow y In s ty tu t Naukow o.R olny,
Starostwo, Stacja Doświadczalna,
Muzeum. Na czele obwodu lu ­
bartowskiego sta l Uskok.

P roku ra to r zacytował z a k t tu  mówiącego o dyskre tnym  in - 
spraw y opisy przestępstw popeł- sp irow aniu  „n iepodleg łościowych 
nionych przez bandę Uskoka: na- k ó ł“  ukra ińsk ich , b ia ło rusk ich  i  
pady rabunkowe, napady na za- litew sk ich . Rzepecki w yjaśn ia , iż  
rządy m ie jskie , , spółdzielnie, ra - by ło  to w y n ik ie m  i  treścią rozm o- 
bu n k i u  poszczególnych gospoda- w y  odbyte j w  m arcu z O ku lic - 
rzy, m orderstw a m ilic ja n tó w , k im . Koncepcje tak ie  nu rto w a ły  
m orderstwa w ie lu  osób spośród w  k ie row n ic tw ie , 
ludności w ie js k ie j (m. in . za­
m ordowanie S-letniego chłopca,
Eugeniusza M atrosa, zatłuęzonego 
pa łkam i) i  w ie le  innych zbrodni, 
po czym zapytał:

Jak oskarżony ustosunkowuje 
się wobec tych faktów  zbrodni i

P ro ku ra to r przypom ina oskar­
żonemu, że pp łk . Łę tow ski, k tó ry  
razem z n im  w ró c ił z obozu jest 
dziś oficerem  Sztabu G eneralne­
go, a pp łk . Tytus, k tó ry  sta l na 
czele w yw iadu  A K  jest w y k ła ­
dowcą w  Wyższej Szkole W ojen­
nej.

P rok.: W idzę tu  pewną n iekon­
sekwencję. Jeżeli oskarżony czuł 
sję na siłach k ie row ać n ie lega l­
nym  ruchem  w  k ra ju , to w yda je  
ra i się, że by łe  e lem entarnym  o- 
bow iązkiem  oskarżonego, jako 
nie ty lk o  wójskowego, ale ta k ie  
człow ieka o pewnych perspekty­
wach n a tu ry  po lityczne j zaznajo­
m ić się z tym , co z ro b ił ten n ie- 
uznawany Rząd w  stosunku do 
podziemia.

Na pytan ie  p rokura to ra , dlacze­
go oskarżony nie chcąc sam się 
u jaw n ić  wobec nie zapewnienia 
m u bezkarności, nie w ezw ał do u - 
jaw n ien ia  się podw ładnych, odpo­
w iada on, że nie m ógł tego uczy­
nić, bo podw ładn i zapyta liby, d la ­
czego on nie daje przyk ładu.

Kontakty z UPA
Dalsze pytan ia  dotyczą kon tak ­

tu  z U PA. Oskarżony, k tó ry  o trzy ­
m awszy m eldunek o kontaktach 
terenow ych z U P A  za ją ł stanow i­
sko, iż zatarg i należy załatw iać 
po lubow nie i  nie strzelać do sie­
bie, w y jaśn ia  obecnie, iż. chodziło 
o to, aby nie stwarzać sobie je ­
szcze jednego przeciw n ika . T w ie r­
dzi, że dó współpracy z U P A  od­
nosił się negatywnie.

P ro ku ra to r ząpytuje, ja k  po­
godzić to obecne oświadczenie 
Rzepeckiego z treścią dókumen-

Iow a nia szkod liw ych osób i  sto­
nowania dyw ers ji.

P roku ra to r wyraża również 
dziw ienie, że Rzepecki dowód­

ca i przełożony Kruka, uważał 
za stosowne uzgadniać z nim sta­
nowisko. T w ie rd z i wreszcie, że

Szpiegostwo
P ro ku ra to r przpom ina, że t. zw. 

„akc ja  Z “  m ia ła  na celu zb iera­
nie in fo rm a c ji dotyczących roz- 

. , . . . , , mieszczenia oddzia łów  w o jsko-
rabunków , dokonanych w  okręgu w ych ruchu oddzjałów> obsad;/

o lfnesie delegatury, personalnej, w szystk ich  szczebli, 
a pożmey W IN -u . I cha rak te rys tyk i poszczególnych

Osk.: Uważam  je  za objaw dc- dowódców, fo r ty f ik a c ji itd . 
generacji. i

Prok.: Co oskarżony przedslę- Rzepecki p róbu je  się tłum aczyć, 
w z ią ł dla położenia k i ¿.su tym  P ro ku ra to r cy tu je  z m iejsca in -  
zbrodniom , k tó re  uważa za ob jaw  R ru kc ję  pochodzącą od Rzepec- 
degeneracji? kiego, a w ym ien ia jącą w łaśnie

w szystkie te punkty , jako  w cho­
dząc^ w  skład „a k c ji Z “ .

Rzepecki daje za w ygraną i  sta­
ra' się w y jaśn ić , że w szystkie te 
dane potrzebne b y ły  jako  podsta­
w a do propagandy w  wojsku.

M usi jednak  przyznać, że takie  
same dane są potrzebne d la  szpie­
gostwa. Oświadcza dosłownie: „T e  
wszystkie zagadnienia w ym ien io ­
ne tu ta j stanow ią także element 
dzia łan ia  szpiegowskiego.“

N a jw ięce j m eldunków  z te j 
dziedziny m ia ł oskarżony z ob­
szaru południowego. Delegatem 
okręgu krakow skiego , b y ł pp łk. 
Kam ieński, k tó ry  zw ró c ił się do 
Rzepeckiego z propozycją zaw ar. 
cia porozum ienia z ko łam i p ra ­
w icow ym i. Gdy Rzepecki suge­
stię tę odrzucił, K am ieńsk i udał 
się za granicę i uzyskał d la  sie­
bie inny  m andat, będąc delega­
tem ' okręgu krakow skiego pozo­
sta ł równocześnie w  NSZ. Rze­
pecki m ów i dale j, że prawdopo­
dobnie dlatego, iż  na obszarze po 
łudn iow ym  na k ie row n iczych 
stanowiskach b y l i ludzie z NSZ, 
zarządzenia jego nie b y ły  respek­
towane.

Na pytan ie  prokura to ra , co o- 
skarżonemu w iadom o o ro l i lu ­
dzi, k tó rzy  p rzebyw a li za g ra ­
nicą w  okresie okupac ji i  póź­
nie j, Rzepecki odpowiada, że 
tamtejsze o d z ia ły  w o jskow e są 
przedm iotem  ożyw ione j ag itac ji

w  duchu reakcy jnym  i  że znacz­
na część ludz i przyjeżdżających 
stam tąd m ia ła  w łaśnie to nasta­
w ienie. Oskarżony przyznaje, że 

.skoczkowie, k tó rzy  przy jeżdżali 
z zagranicy, w p ły w a li raczej ha­
m ująco na rozw iązanie organ i­
zacji.

Na dalsze pytan ie  prokura to ra , 
co było przyczyną zastrzeżeń o- 
skarżonego wobec ustaw y amne­
s ty jne j i  dlaczego jeszcze przed 
wydan iem  ustaw y Kom enda Gł. 
m ia ła  do n ie j zastrzeżenia, oskar­
żony nie um ie w y jaśn ić  dlaczego 
nie dał w ytycznych zgodnych z 
ustawą am nesiy jną , d a j ą c ą  
w szystkim  ludziom  m ożliwość 
W yjścia z .honorem z konsp irac ji.

Degeneracja WIN-u
W dalszym ciągu P roku ra to r 

zapytuje oskarżonego o organ i­
zację -WIN. Rzepecki odpowiada, 
iż organizacja ta Uległa daleko 
idącej degeneracji w  k ie run ku  
w yko le jen ia  się po l in i i  k ry m i.  
na lne j i politycznej.,

P rok.: Jak  oskarżony obecnie 
wychodząc z tego założenia oce­
n ia  . represje i  środki zaradcze 
zastosowane przez w ładze w  sto­
sunku do ludz i należących do te j 
organizacji.

Osk.: Muszę stw ierdz ić , że ja  
sani stosowałem pewnego rodza­
ju  represje n ieprzyjem ne i  dla 
m nie i d la  lu dz i do k tó rych  je  
stosowałem. Muszę aprobować 
środki zaradcze w ładz. Chcia ł­
bym  ty lk o  w idzieć u  w ładz w y­
rozumiałość wszędzie tam. gdzie 
ona da się jeszcze zastosować.

Chcia łbym  w idzieć odseparo­
wanie w m y  św iadom ej o'd ulega­
nia  w p ływ om , k tó re  podm yw ały 
W IN . B y ły  to wpiyW y reakcyjne, 
antydem okratyczne, w p ły w y  ob­
ce, k tó re  ' nazwałem  po im ien ia  
zwracając się do ludzi, aby za 
wszelką cenę zerw a li t  konsp i. 
racją .

Na pytan ie  p roku ra to ra  wy.iaś- 
m ia Rzepecki, że szczeble górne 
w  Delegaturze S ił Zbro jnych  i W 
W IN /ie  m ia ły  ten sam skład oso­
bowy. Oskarżony zgadza się ze 
sform ułow aniem  p rokura to ra , że 
is tn ia ła  identyczność k ie row rdc* 
tw a  i  środków  rzeczowych m ię­
dzy Delegaturą i  W IN ‘em.

Prok.: Jak oskarżony w  św 'e- 
t le  m ate ria łów  u jaw n ionych  p -zy 
zatrzym anej K raszewskie j i w  
św ietle  całokszta łtu m a te ria łu  
sprawy ocenia obecnie organ iza. 
c ję  W IN  i  Delegaturę S ił Z b ro j­
nych.

(Dokończenie na stron ie  8)
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Budowa statków w polskich stoczniach o " 3

W arszawa. (A P f)  Rozwój 
w is k ie .i f lo ty  hand low e j przed 
w o jną  p rzypada u a la ta  19115-9 
W  d n iu  1 w rześn ia  1939 r. m ie  
łaśmy 28 parowców o tim nażu 
56.00 B R T . 10 m otorow ców  — 
62.439 B R T  i jeden żaglowiec 
szkolmy — 1.561 B R T . Razem 
t-oimaż f lo ty  w yn o s ił 120.000 
B R T. Przew ozy tow arów  sfa.t-' 
kam i po lsk ich  tow arzystw  że­
g lugow ych  w y n o s iły  około 
2.000.000 ton rocznie czy li oko­
ło 10 proc. ogólnego obrotu.

"W czasie w o jn y  przew-ażają- 
c a ezę s e . sl' a 14 o w p r  a c-o w ala 
po stron ie  , a lian tów , wożąc 
tra n sp o rty  w ojskow e i zaopa­
trzen iow e - po w szystk ich  n ie ­
m al m orzach św ia ta . W  pracy 
te j okazało sic, że o fice row ie  
m a ry n a rk i p o lsk ie j w c ięż­
k ich  warumkach są popro.slu 
niazastąpleni. P rz y m io ty  ich 
okazały się przede w szystk im  
eeftiii-e w p rący kanw  oj o, w ej. 
Doszło rjo tego. że polscy o f i-  
cerowie^ m a ry n a rk i b y li w y ­
znaczani na. dowódców n a jw ię ­
kszych konw o jów .

W o jn a  poczyniła  duże lu k i 
w śród  .¡educistek po lsk ie j flo ty  
hand low ej. Po odzyskan iu  nie 
podległości po lsk ie j, s ta tk i 
zna jdow a ły  się pos) _ zarządem. 
UIMA, k tó ra  adm in is trow a ły  
w szys tk im i ocalały m i w czasie 
w o jn y  la lią n ck im i s ta tkam i 
hand low ym i.

Rząd- po lsk i jeszcze w 1945 
r. w ys ła ł Jo Londynu  M is ję

Obecny team rna«z.ej f lo ty
22 parowcehand low ej wynosi 

— 62,5 tys. B R T , 8 m nlorow  
cc w — 36,800 BR T i 1 żagl o­
wiec. Razem 100.864 B R T . P lo­
ta ta  ma zdolność pirzeladnuko 
wa_ 2 n ii-jj. ten rocznie.

N a jw iększym  po lsk im  pirzed- 
s-ebio.rstwem żeglugow ym  jest 
..Gdy n ia -A m eryka  L in ia  Ż>V li ­
gow a“ . k tó ra  ndm inis uje 
ró wwieź s ia tka m i to warzy s f w : 
..Żeglugą Polska B A “ , : „P o l­
ska- B ry ty js k i«  - Tow arzystw o 
O krę tow e S .A .“ .

„C A L “  zna jdu jąc się - pod za 
rządem państw owym . zurządza 
92 proc ca łe j p o lsk ie j f lo ty  
handlow ej. Sprawa pow iększe­
nia te j f lo ty  ma dwa aspekty:

1). w 'drodze rcw ifle n a y  i 
repaińącji z, Niemiec, ora,z. 2) 
przez, budowę nowych s ta t­
ków .

W  drodze repa rac ji o trz y ­
m u jem y 15 sta tków  pasażer­
skich i tow arow ych.’ 3 hoilownj 
k i o raz 1 li<-btugę (statek r y ­
backi do po łow ów  da lek  om.or­
skich). Nośność tych s ta tków  
wynosi około 67.000 D W T i 
D z ięk i temu pe łnom orski fon - 
naż p o lsk i wzrośnie u prze­
szło 50 procent.

Z re w in d y k a c ji odzyskaliśm y 
dotąd około 40 jednoistek, w 
tym  [nach łow iąc da lekom or­
ski „T o ru ń “ . 8 lio lo w n ikó 1« 
oraz: szereg m nie jszych jedu.os 
tek. Dalsze siaramia o row idy- 
kąćje jednostek b. wolnego 
oi: aid a Gdańskw do-prowad z. iły  
do odzy-kąinia 2 sta tków  (S /8  
AA eichscl“ j  S/S „H-af-urs“  — 
nazwane „Riata.i“  i ,.Ny««t{‘).

ozo tym  w porcie gdań.-.kiin 
podniesiono doży statek n n to ­
ro w y  ..W arthe“ . k tó ry  po ko

p ita ln y m  remoncie wejdzie w 
sklad p o lsk ie j f lo ty  handlow ej,

'V  ramach P la n u  T rzy le tn ie ­
go na stoczniach k ra jo w y c h  
ma być w ybudow ane do 1949 
r. 14 s ta tkó w  pcłnom oirskich, 
w ,czyni 6 węffteamdowców, 2 
tra m p y  parowe. 2 s ta tk i drobni 
co we i 4 h o lo w n ik i.

Obecmia p o lity ka  morslka dą­
ży do obciążeinia B a łty k u , by 
nie za jm ow ać - tak  potrzebnych 
sta tków  na przew ozy b lis k ie . 
Wobec tego w ydzierżaw iono 
w Szwecji dwa miale s ta tk i 
„Tram“  — 350 B R T  i „I«a “  -  
500 B R T. k tó re  obs ługu ją  t r a ­
sy ba łtyck ie . N atom iast s ta t­
k i po lskie  skierow ano . na re­
gularnie lin ie  żeglugowe. Do- 
* yehez-as uriichomi-omiio stale 
połączenia z. G dyn i do partów  
Rzwecji, B e lg i i .  A n g li i  USA, 
B ra z y li i  i  B lis k ie g o  Wschodu.

N a lin ia c h  -tych k u rs u ją  nara ­
zić s ta tk i',to w a ro w e . W  obec­
nych w a runkach  _ eksp loa tacy j­
nych reguł aiiiność ku rsow an ia  
s ta tków  ogi-ainiozn, -się ty lk o  
do -'.aapewnleuia sta łych od jaz­
dów  na danej sibraisie, waito- 
m iast ro zk ła d y  ja zd y  jeszcze 
nie is tn ie ją . Po w y jśę h i z re ­
m ontu  polskiego tra n sa tla n ty ­
k u  „B a to ry “  w  początkach 
1947 r. p rzew idu je  się u rucho- 
m iiiŃ iie , k o m u n ika c ji pasaiżer- 
ske.i m iedzy G dynią a N ow ym  
J  oakiem.
"W stadium organ izac ji z n a j­

du je  się żegluga , przybrzeżna. 
Będzie ona obs ług iw a ła  . l in ie  

ęgu larnę z G dyni i Gdańską 
do po rtów  po lsk ich  nad odwar 
ty m  B a łty k ie m  (Loga. 'Posto­
m in , D o rlów , K o łobrzeg) oraz 
do Szozecina, j  na. wodach za- 
•oki Gdańskiej.

Groźna banda „Klingi“
grasowała w Częstochowie i Lublińcu

Częstochowa, W ojskow y Sąd 
Doraźny z K ie lc  na sesji w y ­
jazdowej w  Częstochowie p rzy ­
s tą p ił w  dn iu  8. bm. do rozpa­
trzenia w  tryb ie  postępowania 
doraźnego spraw y 22 członków 
nie lega lne j organizacji pod na. 
zwą „K onsp iracy jne  W ojsko P o i. 
skie — Bory

M orską, ̂ k tó ra  czyimi a s taran ia  \ dzili w  skład grupy, która w lu- 
”  ^ T e c m  s ta tków  polskich ( tym 1946 r. powstała na terenie 
spod-- admnaiefrae.il D M A . Dzię 1 
k i  tyn i'-s ta ran iom .' dnia 1 paż- 
dziiiernikia 1946 r, 92 proc. oca- 
lBl#ęh s ta tkó w  polskich prze­
szło jm d  w y łączny zarząd pol-

wi-ce i lub lin ieck ich , ob ją ł by ły  
funkc jonariusz Pow ia tow ej K o ­
m endy M. O. w  Częstochowie. 
S tan isław  L is ieck i, posługujący 
się pseudonimem „Jagua r“ . L i-  
siccki okazał się istną bestią w 
ludzkim  ciele. Zasłynął on w k ró t­
ce ze swego okrucieństwa, m o r. 

Oskarżeni w c h o - | du jąc bezlitośnie bez jak legoko l-

skich
w ych .
k ra ju .

to w a rz y s tw  ż e g lu g o - j  m i 
k tó re  p o w ró c iły  d

pow ia tu częstochowskiego. Grupa 
ta podlegała bezpośrednio samo 
zwań czemu generałow i „W arszy. 
cow i“ , ''k tó ry , ja k  Wiadomo, ska- 

!' zany został ostatn io w raz ze sw y.

Lista »zlikwidowanych«
(Dokończenie ze strony 5)

Osk.: S tw ierdz iłem  na podsta­
w ie  przedstaw ionych m i doku­
m entów, że. Delegatura by ła  pe­
netrowana przez w yw iad  obcy, 
znacznie wcześniej n iż to nawet 
podejrzewałem , bo ju ż  w  lipcu, 
a może nawet przed tym , n ie k ió . 
rzy  je j członkowie b y li na usłu­
gach w yw iadu  obcego.

Następnie p ro ku ra to r zada! o- 
skąrzdnemu pytan ie : Czy gdyby 
w iceprem ier M iko ła jczyk , po. 
w iedzm y w  fo rm ie  publicznego 
wezwania, skierow anego nie pe r. 
sonalnie do Rzepeckiego, ale skic 
rowanego do ludz i pozostających 
pod ziemią, wezwał ich do opu­
szczenia podziemia, ja k ie  by za­
ją ł wówczas stanowisko oskar­
żony?

Osk.: N iew ą tp liw ie  uży łbym  
wszystkich w p ływ ó w , aby to zo­
stało wykonane. Ja wczorajsze 
oświadczenie gotów jestem nawet 
wzmocnić, że gdyby m i ktoś po­
ważny powiedział:. „Słyszałem, 
jak  prem ier M ikołajczyk, mówił, 
że źle zrobił Rzepecki, iż nie po­
szedł na rozmowW“ . to ja  bym 
znalazł sposób i znalazłbym ar­
gumenty, żeby przekonać tam ­
tych. iż to, trzeba zrobić.

Na tym  rozprawę przerwano 
do dnia następnego.

n aj bliższy m i w spó łp r a có w  n i - 
kami. przez Sąd W ojskow y w  Ł o ­
dzi, na karę śm ierci.

Na terenie p o w ia tu . Częstochow 
skiego wspomnianą, bandę zorgą. 
n izów ał b y iy  kap ra l 74 p. p. W ła ­
dysław  Antończak. U zb ro ił on 
ludzi, rek ru tu ją cych  się w  znacz, 
ne j większości z elem entów prze­
stępczych, k tó rym  odpowiadały 
bardzo wydane ryzez Antończa- 
ka rozkazy grabienia okolicznej 
ludności i prowadzenia w y w ro to . 
w e j działalności. N iebawem  ban­
da Antończaka, licząca ojcoło 40 
uzbrojonych w  broń maszynową 
i  ręczną ludzi stała się p raw dz i­
w ym  postrachem ludności pow ia­
tów  częstochowskiego i  lu b li-  
nicckiego, przy czym urządzała 
n ie jednokro tn ie  bandyckie w y ­
p raw y nawet na Z iem ie Odzyska, 
ne.

W kw ie tn iu , Antończaka na sta 
now isku dowódcy bandy, zastąpił 
pochodzący z Radomska H e nryk  
G lasiński (pseudonim „K lin g a “ ), 
u ję ty ' przed paru m iesiącam i w  
W arszawie w  ch w ili, gdy usiłow ał 
samolotem zbiec za granicę. B an­
dę swą „K lin g a “  podzie lił po 
pewnym  czasie na dw ie części, z 
"których je d n a : pod .jego  dowódz­
twem , przeniosła sic na teren po­
w ia tu  radomszczańskiego, gdzie 
w  oko licy Ż ytna  urządziła  pa. 
n jtę tną zasadzkę na oddział W o j. 
ska Polskiego, zab ija jąc ku lam i 
nacinanym i 7 żołn ierzy i oficera.

Dowództwo nad drugą częścią 
bandy, ukryw a jącą  się w  gęstych 
lasach na leren ie gm iny Węgio-

w iek  powodu. Pod jego przy,wódz 
twem  banda ta dokonała n iez li­
czonych napadów, W w yn iku  
wszczętej przez władze Bezpie­
czeństwa akc ji banda „Jaguara“  
została rozbita, a on sam, osa­
czony w  zagrodzie jednego z go­
spodarzy, poniósł śm ierć. Do­
wództwo bandy, na nowo zorga­
nizowanej spośród n iedobitków , 
ob ją ł po „Jaguarze“  Adam  Łe­
bek ps. „M a ły “ . S kon taktow a ł 
się on z inną grupą K W P -B ory  
i  otrzym awszy odpowiednie dy- 

're k tyw y . czyn ił przygotow ania do 
obalenia istniejącego dem okra­
tycznego us tro ju  Państwa P o l­
skiego, k o rz y s ta ją c  z p o m o c y  zna 
nogo z proce.su łódzkiego „B a b i- 
nicza“ , który, in fo rm ow a ł go, że 
już  w. n ied ług im  czasie będzie 
mógł w yjść z podziemi.

Grupa Łebka, licząca około 25 
osób, doskonale uzbrojona, nosi-' 
ła m undu ry  na wzór m undurów  
W. P. z b iałoezerwonym i opaska­
mi. na k tó rych  w ydrukow ane 
by ły  in ic ja ły  KPW . Na piersiach 
m ie li ry n g ra fy . z w izerunkiem  
M a tk i B oskie j Częstochowskiej. 
Banda „M ałego“ ograbiła k ilk a  
spółdzielni, nadleśnictwo, urzędy 
gminne, dokopała szeregu napa­
dów na posterunki M . O. i U. B „

na pociągi, m łyn y  i różne urzędy. 
W ielu napadów dokonali ludzie 
„M ałego“  na spokojną ludność 
w iejską, zabierając je j n ie jedno­
k ro tn ie  osta tn i dobytek. N a j­
m niejszy opór powodował śmierć 
napadniętego. Banda ta zamordo­
wała m. in. sekretarza P. P. R. 
Ignacego ’ Gąsiora, członka P.P.R. 
W ładysław a Parkitncgo, komenr  
danta S traży Pożarnej w  W ęglo- 
w icach Józefa B lukacza, 2 żo ł­
n ierzy W. P „ k tó rym  obcięto nogi 
i ręce oraz uszy i język i, fu n k c jo , 
nariuszów U. B. Skoczylasa i P le 
szyniąka. Pewnego razu banda 
napadła na pociąg i zrabowała 
tow a ry  U N |IR A , przeznaczone dla 
ludności p racującej Częstochowy 
i pow iatu.

Na ław ie  oskarżonych zasiedli: 
20-Iethi Adam  Łebek (ps. „M a ­

ły “ ), 29-le tń i Józef Kędziora, (ps. 
„B a ra n “  ve l „R ina ldo “ ), 25-le tn i 
A n to n i H yra  (ps. „D o b ry “ ), 21- 
le tn i . Stanisław  Kop iński, by ły  
funkc jonariusz Pow ia tow ej K o ­
mendy M .’ O. w  Częstochowie 
M ieczysław  N icpoń (ps. „O dw aż­
n y “ ), 21 -le tn i Jan Lepta (ps. 
„S zpak“ ), 20-le tn i Jan M ie te lsk i 
(ps. „Jagoda“ ), Bolesław  K oz iń ­
sk i (ps. „Ż yd e k “ ), ZygmnnU Za­
jąc (ps. „Zagłoba“ ), B ron is ław  
Łebek, Józef Cieśla (ps. „H a r t“ ), 
33-letn i W ładysław ' Antończak 
(ps. „K u n d a “ ), l i l- le tn i Bolesław 
Nicpoń, 32-le tn i Bolesław' B ry ła , 
43-le tn i Józef K rzem iński, '24- 
le tn ia  Jadwiga Dyner, 35-łc th i 
Józef B ruca (ps. „T yg rys “ ), 22- 
le n i Józef Wrona, 46-letni. W ła ­
dysław' D ym ek i 30 -le tiii P io tr  
Czerniak. Rozprawa t rw a . ' (a)

|-----  Z  ru c h u
Szz u jybo rczeg

Katow ice. W ojew ódzki K o m i­
te t W yborczy B loku  Dem okra- 
tycznego podaje,, że w  dn iu  9 bm. 
odbędą się wiece przedwyborcze 
w  następujących m ie jscow o­
ściach:

Pow'. Pszczyna: B ie ruń  Stary, 
Ściernice, G ó rk i,’ Lędziny.

Pow'. B ytom : .B obrek - ^Azoty, 
Chruszczów - Dw ór, Ptakowace- 
Dwór.

M iasto G liw ice : Państw, Przed 
sięb. T rak t, i Mas^. Roln., H u ta  
Pokój, W alcownia i S talownia.

Pow. K atow ice : M ichałkow ice, 
Ruda Śląska, Szopienice, .K och lo- 
wice, N ow y Bytom .

Pow. R yb n ik : Jastrzębie Zdró j, 
Jastrzębie Górne, Jastrzębie D o i. 
ne, Ruptawa, Cisówka, Moszcze­
nica, Dębieńsko Stare, Dębien- 
sko W ielk ie.

Pow. Koźle: Gościęcin, L ib i-  
szów, L igo ta  Mała, Karchów , 
Przedborowdce, Łezce, Poborszo- 
wy.

Pow. K luczborek: Rożnów, Ba­
ków , B ryn ica, Czaple, M iechowa, 
Sierasłowice. .

*
W  ostatn ich . dniach zgłosił się 

do S ekre ta ria tu  W ojewódzkiego 
PSL „Nowe W yzw olenie1'  b. p re­
zes Zarządu Powiatowego w  
K luczborku, k tó ry  złożywszy swą 
leg itym ację członkowską P S L-u  
zgłosił swe przystąp ienie do PSL 
„Nowe. W yzw olenie“ .

Za przyk ładem  b. prezesa zgło­
s iły  'swe przystąp ienie do PSL 
„Nowe W yzw olenie“  K o ła  PSL: 
w  W ierzb icy Do lne j, W ierzb icy 
Polskie j, K u jow icach  i K luczbo r­
ku.

„Opłatek“ w Aeroklubie
Częstochowa. A e rok lub  często­

chowski u rządził w  w ieczór s y l­
w estrow y tradyby.jny „O p ła te k “  
dla swych członków  j sym paty­
ków. Uroczystość zaszczycił swą 
obecnością prezydent m iasta, d r i 
W olański w raz z małżqnką.

O rkiestra , złożona z m łodych 
adeptów lo tn ic tw a  i  zespół re- 
w e lle rsów  „C hór W o jtka “  uroz­
m a ic iły  skrom ną ko lację  sw ym i 
popisami.

Pracownicy CZPH i Centra! Hutniczych
g ło su ją  na lis tę  B lo ku  S tro n n ic tw  D e m o k ra tyczn ych

K a t o w i c e .  Zebrani w  dn iu 
3. 1. 1947 roku  na Wiecu przed­
wyborczym  po w ys łuchan iu  re fe ­
ra tów  przedstaw ic ie li S tronnictw ' 
Dem okratycznych — pracow nicy 
Centralnego Zarządu Przem ysłu 
Hutniczego i Centra l H utn iczych 
— uznając sukcesy i zdobycze o- 
6 w  u Dem okrac j i  Now ej. Odrodzo 
ne j Polski, w yraża ją  swą so li­
darność i .wolę w spó łdz ia łan ia  w  
w ie lk im  dziele odbudowy i roż-

Wrocławska komisja Osiedleńcza działa
Dotąd nadano 13 aktów własności

W rocław . Jak już  donosiliśm y 
?go czasu, n a . terenie m- W ro­

cław ia  rozpoczęła swą dz ia ła l­
ność K om is ja  Osiedleńcza, m a ją ­
ca, za zadanie rozpatryw anie  w a fr  
sków i nadawanie ak tó w  w łasno­
ści na nieruchom ości ziemskie w  
obrębie m iasta. Dotychczas . w

Kandydaci Bloku Demokratycznego

Stanisław  Szujalbe
W iceprezydent KR N . i  obecny 

przewodniczący Rady Naczelnej 
PPS, S tan is ław  Srwalbe, u rodz ił 
się w  1896 roku  w  W arszawie. 
T u ta j skończył g im nazjum  i  w y ­
dzia ł prawmy na Uniwersytecie .

Już w  la tach  szkolnych uśw ia­
dam ia sobie przyszły działacz 
spółdzielczości po lskie j, ja ką  dro 
gą należy zdążać do us tro ju  spra 
w iedBwości społecznej. W  czasie 
studiów' un iw ersyteck ich  p row a­
dzi ożyw ioną działalność w  sze­
regu organ izacji studenckich, a 
przede w szystk im  O rgan izacji 
M łodzieży F ila reck ie j.

P ierwsza wrnjna św iatow a za­
staje S tan isława Szw'albego na 
stanow isku in s tru k to ra  ówczes­
ne j fra k c ji re w o lu cy jn e j PPS na 
Chełmszczyźnie. Obok dz ia ła lno , 
ści po lityczne j oddaje się z za­
pałem pracy spółdzielczej, jako 
czynny działacz m iejscowego O- 
kręgowego Zw iązku Spółdziel­
czego.

Po odzyskaniu niepodległości w  
1918 roku , S tan is ław  Szwalbe roz 
w ija  jeszcze ba rdz ie j ożyw ioną 
działalność spółdzielczą, stając 
się jednym  z czołowych k ie ro w ­
n ików  tego rnełsn. Bawodowe

pracuje w  państwowej służbie 
aprow izacyjne j.

Wówczas to w łaśnie dochodzi 
do zerw ania z ówczesnym k ie ­
row n ic tw em  PPS na tle  niezgod­
ności poglądów i  Stanisław 
Szwalbe w yco fu je  się z czynne­
go udzia łu w  życiu po litycznym . 
Poświęca się natom iast wyłącz­
nie spółdzielczości robotn icze j i 
s taje się duszą na jw iększych cen 
t ra li spółdzielczości socja lis tycz. 
nej. On to jes t założycie lem  i 
w ie lo le tn im  prezesem Warszaw'- 
sk ie j Spółdzie ln i M ieszkaniow ej 
oraz Społecznego Przedsiębior­
stwa Budowlanego. In te resu je  się 
rów nież prącą „Społem “ , oddzia- 
ływ u ją c  bardzo poważnie na pra 
cę te j cen tra li spółdzielczości.

Działa lność prezesa W SN po­
woduje, że wdadze sanacyjne za. 
czyna.ią nań spoglądać niechęt­
nym  okiem. W' roku  1928 S tan i­
sław' Szw'albe, m im o ogłoszońego 
w  „R o b o tn iku “  ostrego protestu 
PPS, zostaje zw o ln iony ze stano­
w iska urzędn ika w  M in . Spraw 
W ewnętrznych i przeniesiony w  
t. zw. „s tan spoczynku“ . Staje 
się jednym  z ta k  głośnego w ów - 
eaas grena ,,»łed?łeb em erytów".

W  ciągu ostatn ich paru la t 
przed drugą w o jną  światowrą po . 
święcą ca ły  sw ó j czas pracy spół. 
dzielczej. W arszawska Spółdziel­
nia M ieszkaniowa i Społeezne 
Przedsiębiorstw '« Budow iane prze 
żyw a ją  wdedy na jp iękn ie jszy o. 
kres swego rozkw itu . Jest to 
ow'oc o fia rne j pracy tw órcze j i 
ta len tu  organizacyjnego 'S ta n i­
sława Szwalbego.

Wr okresie okupac ji n iem iec­
k ie j S tan isław  Szwalbe, nie po­
rzucając zawodowej i zarobko­
w e j pracy w  spółdzielczości, po­
wraca do działa lności po lityez- 
nój. P odejm uje ją  w  lewacowym 
odłam ie PPS t. zw. Robotniczej 
P a r t ii Polskich Socja listów  ra ­
zem z obecnym prem ierem  Osób. 
ką .  M oraw skim , P róchnik iem , 
Chudobą i całą grupą t. zw. „żo - 
libo rsk ich  socja lis tów “ . Jest człon 
k ie in  i jednym  z założycie li KRN, 
w  k tó re j obejm uje stauowósko 
pierwszego wiceprezydenta,

Po odzyskaniu niepodległości 
poświęca się ca łkow ic ie  służbie 
publiczne j. Po połączeniu się 
wszystkich odłamów' socja listycz­
nych w  Zjednoczoną Polską P a r­
tie  Socjalistyczną — zostaje w y ­
b rany ' przewodniczącym  Rady 
Naczelnej Odrodzonej PPS, k tó ­
ra to  godność, »bok stanowiska 
w iceprezydenta KRN , p iastu je  do 
d » i*  dzisiejszego,

budowy k ra ju  po jedyn ie  słusz­
ne j drodze .rozwojowej, k tó rą  N a­
rodow i i ’Państwu wskazał B lok 
Srónnietw' Dem okratycznych.

Idea Now ej Polski, idea Obozu 
D em okracji ucieleśniona w  n ie- 
.złomnej obronie y.dobyczy re fo rm  
społecznych, przyjaznych, b ra ­
tersk ich stosunków z k ra ja m i sio 
wuańskimi, ze Zw iązkiem  Radzie­
ckim  na czele i in n ym i k ra ja m i 
pokó j m iłu ją cym i, scalenia Ziem  
Odzyskanych z Macierzą, re a li­
zacji dobrobytu narodowego — 
T rzy le tn iego P lanu Gospodarcze­
go — są i pozostaną b lisk ie  i  d ro­
gie sercu każdego Polaka, szcze-* 
rego pa trio ty . j

K óm is ji złożono 178 wniosków, z 
k tó rych  rozpatrzono ju ż  31, Do

■u 1946 r. nadano ak ty  w łas ­
ności 13 osadnikom.

Na m arginesie prac K om is ji 
należy zaznaczyć, żc nie wszyst- j 
k ie  U rzędy Obwodowe najeżycie 
’nteresuja 'się pracam i K om is ji. 
O ile tak ie  obwmdy, ja k  np. 6 
czy 7 dokładają starań, aby przy 

’ować K o m is ji wszelkie po­
trzebne m a te ria ły  na czas, to in 2 
w praw ie nic w  tym  k ie runku  

nie robią.
Stosunkowo m ało 'zaintereso­

wania pracam i K o m is ji w yka zu ­
je rów n ież przedstaw icie l Zw. 
Samopomocy Chłopskie j.

K om is ja  Osiedleńcza zwraca 
w agę wszystk im  ro ln ikom , za- 
nieszkałym  na terenie miasta, 

aby we w łasnym  interesie- zgła­
szali swe wmioski o nadawie ja k  
najszybciej. W nioski należy skła- 

ić na odpowiednich fo rm u la ­
rzach. k tó rych  dostarczają tfrzę - 

Obwodowe. (st)

pracą p rzy  odbudow ie k luczow ej 
gałęzi narodowej, zru jnowanego 
przez w o jnę  przem ysłu, zadoku­
m entow a li pozytyw ny w k ła d  
w  now y gmach P o lsk i L jid o w e j i 
ja ko  drogie im  dzieło rą,k i móz­
gów w łasnych, bron ić  będą przed 
zakusami w areholstw a i wte.cz- 
n ic tw a, a -atakiem rodzim ej ¡^za­
granicznej reakc ji.

Słuszna p o lity k a  w ew nętrzna i 
zagraniczna, zab liźn ia jąca w  tern 
pie n iespotykanym  w  dziejach 
narodów i  państw  ram y, zadane 
przez h itle row skiego okupanta, 
w yp row adziła  Polskę na arenę 
m iędzynarodową, ja ko  rów nąŚw iadom i osiągnięć na , prze- ______________ ___ ____ _

strzeni dwóch la t niepodległego: rów nych i w o lną  wśród w o lnych . 
by tu „ ale i ogrom nych jeszcze \ y /  walce o pokó j i spokój w e- 
braków  i trudności, pozostałości j w nętrzny  przeciw  w ichrzyc ie lom  
powojennych i pookupanckich, | j burzycie lom  lega lnym  i z pod- 
p ra to w n icy  Centralnego Zarządu | ¿(ziemia, w  walce o wspólną, n ic - 
P rzęm ysłu Hutniczego i  C entra l; podległą i suwerenną Polskę, Pol

| w  pe łn i .uznają słuszność dążenia 
; Obozu Dem okratycznego do s k u ­

pienia i scementowania wszyst­
k ich żywych s ił Narodu do boha­
te rsk ie j w a lk i o w ykonan ie  p lanu 
odrodzenia gospodarczego i  k u l­
tura lnego k ra ju , drogą jedności, 
spokoju i pracy.

Pracow nicy C. Z. P. H. i Cen-
tra l swą dotychczasową, o fia rną  - Zawodowych.

skę swobód dem okratycznych dla 
w szystkich szczerych dem okra­
tów  — pracow nicy C. Z. P. H. i 
Centra l H u tn iczych  uchw a la ją  
dem onstracyjn ie glosować za O- 
bozem S tronn ic tw  D em okratycz­
nych, obozem pokoju i pracy, g in  
sowąć na lis tę  B loku  S tronn ic tw  
Dem okratycznych i  Z w iązków

Akcja przedwyborcza w »Czytelniku«
Katow ice. W dn iu  9 bm. odby­

ło. się w  ka to w ick ie j Delegaturze 
„C zy te ln ika “  po d , przewodnic­
twem  d y r. Tadeusza M a tu li ze­
branie przedw yborcze delegatów 
pa rcow n ików  Spó łdz ie ln i Wyda-w 
niczej - „C zy te ln ik “  w  obecności

Ludność dolnośląska odda głos
za Blokiem Demokratycznym

Jelenia Góra, W salacR T ea tru  j P rzedstaw icie le poszczególnych 
M ie jskiego od-był się, w ie lk i tviec | gmin, sk ła da li sprawozdania ze 
przedw yborczy k udzia łem  dele- j swych terenów , z k tó ry c h  w y n i- 
ga tów  gm innych całego pow ia tu , j ka ło . że społeczeństwo dolnoślą- 
W w iecu wzię ło  udz ia ł p o n a d  2 : skie jest przygotow ane do p ó j- 
tys. ludz i. Szereg m ów ców  ilu -  śeia w  dn iu  w yb o ró w  do u rn  i  
s trow a ł obeerią sytuacje po litycz - głosowania na listę B lo ku  Derno- 
ną j  w skazyw a ł na doniosłość i kratyczne-go. 
zjednoczenia wszystkich s ił dla i Na zakończenie zebram  od- 
odby.dowy Państwa. ' śp iw a M  „Rwtą*1. (s51

przedsia-wicicla zarządu g łów ne­
go „C zy te ln ika “ , dyr. B a ry ły , na 
k tó ry m  uchwaio-po, że wszyscy 
pracow nicy popiera ją  jednom yśl 
nie B lok S tron n ic tw  Dem okra­
tycznych. k tó ry  jedyn ie  daje 
gwarancję odbudowy gospodar­
czej i  po lityczne j Państwa.

Poza tym  dokonano w yb o ru ' 
K om ite tu  Wyborczego, złożonego 
z 9 osób, reprezentu jących w szy ­
stk ie  dz ia ły  D e legatury. ' 

Postanowiono • rów nież odby­
wać codzienne zebrania Ko-mite- 

i oraz urządzić k ilk a  zebrań 
przedwyborczych, na k tó re  zaprę 
szeni zostaną m ów cy i, szeregów 
Z w iązków  Zawodowych i .P artii 
P o litycznych . ’

K o m ite t W yborczy  prowadzić 
będzie ró-wniaż akcję uśw iatte- 
mia.iącą wgród pracmwiików De» 
lega tu ry,
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W  niedzielę otiuarcie

4 w í« d o « o í c í  Szklarska Poręba ma największą skocznię po Krokwi
Szklarska Poręba. Do rzę- 

¡du czołowych zimowisk w 
¡Polsce obok Zakopanego, 
Krynicy, W isły j Karpacza,

Półfinały mistrzostw hokejowych P o lsk i________

Wisła -  Siemianowiczanka 6:5 ^ 2 :2 , 3 :2)
Stom tonewiczanka. Mecz p ó ł­

f in a ło w y  o m ishrzosl wo P o l­
s k i  w  h o ke ju  pom iędzy m is ­
trze m  ślusfca — S tom ianow i- 
ez&nką, a m is trzem  okręgu k ra  
kow sk iego  W ia tą  z K ra k o w a  
zakończył się zw ycięstwem  
W b .ły  w  s tosunku 6:5- (1:1, 2:2. 
3:2).

B ra m k i d la  W is ły * 1 zdoby li: 
P a lus 3, S okołow ski 2 i J a s iń ­
sk i 1. D la  S iem ianow iezauik i: 
'(k o le jn o )  C ałka, Bógdoł, Z ia ja . 
S ka rżyń sk i T l. Sędziow ali pp. 
W acek K uch  a r (B y tom ) i Pa­
ru  s zetosk i '  (W arsza wą). W  i ■ 
<łzów ponad G.000.

..P ie rw s z y  występ m is trza  
Ś ląska w  rozk ryw kach  o m is ­
trzo s tw o  P o lsk i m am y poza so 
bą. S iem ianow iczanka przegra 
i  a z W is łą , k tó ra  o s ta tn im i 
w y n ik a m i sw ym i uznana zo­
s ta ła  za rew elacje  hoke jow ą 
P o lak i. Taka sama. rew e lac ją  
je s t n ie w ą tp liw ie  Ś iem ianow i- 
czanka, je ś li zw ażym y, że w 
zespole sw ym  n ie  posiada ona 
ty le  slawT co W is ła  w  rodza ju  
rep rezen tan tów  P o lsk i Soko- 
ko łow sk iego , Jas ińsk iego  ozy 
B ra tk a  lecz opiera, się na g ra ­
czach m łodych, k tó rz y  je d ­
n a k  d o ró w n u ją  poziomem 
sw ym  renom ow anym  p rzec iw n i 
kóm , a ty lk o  b rak  ru ty n y  i o- 
pye ią  w  pow ażnych meczach 
czyn i z n ich drużynę, mogącą 
się po tknąć w  zawodach z po- 
Wfizn.iejaz.ym p rzec iw n ik iem .

T a k  też. by ło  ma meczu z 
¡Winią, k tó ra  aczko lw iek lep­
sza technicznie, a Ponadto w y ­
kazu jąca lepsze zrozum ien ie  w
*rrz© ko m b in a cy jn e j, m og ła  te
:cf wody vz. ró w n ym  pOwOdze- 
fcieni p rzegrać ja k  je  W ygra­
ła. Siern ¡ano w iczanka trz y  ta ­
ty.-od. początku meczu p ro w a ­
d z iła  i każdorazowo pozw oliła  
W iś le  w yró w n a ć  i to  w  o k re ­
sach. w k tó ry c h  m ia ła przew a­
gę, B y ły  to b łędv taktyczne, ja  
k ie  S i emia-n-o w iązanka często 
popełn ia .

Po raz pierwsizy w  S iam ia- 
n o w i e za uce za oh serw o wa Liśmy 
p iękne  W yjazdy obrońców  do 
a taku , n iespotykane clo-tacl w 
te j d ru ż u n ie .' N ieste ty , niema; 
leżyte  zabezpieczenie b ram k i 
w  ta k ich , momentach p rzyczy ­
n iło  się w łaśn ie  do u tra ty  
dwóch bram ek, co zaważyło na 
losach spotkan ia . D w a  w ypady 
.Sokołowskiego z ob ro n y  do a- 
tiaku ; n ieuchronne s trza ły  z po 
ło w y  ta f li,  p rz y n io s ły  W iś le  
dw ie  b ra m k i: pKirwezą i  szós­
tą , k tó re  m ia ły  decydujące 
smaczenie. W  obydw óch w y ­
padkach s trz a ły  b y ły  do obro­
ny, lecz w in ić  na leży nie b ram  
ka,raa, a raczej graczy, k tó r z y  
p o z w o lili S oko łow skiem u od<- 
dae niiebezpieczne s trza ły .

G ra sama by ła  bardzo żywa
ciekaw a. Po b lade j naogół 

p ie rw sze j tercji., k tó ra  u p ły ; 
neta pod znakiem  nerwowej 
g ry  obu zespołów { w y b itn e j 
przewad ze S iem i anowicza.nki,
n a s tą p iło  zw iększenie tem pa w 
te r c j i  d ru g ie j, .k tó rą  S iem iano 
w iczanka pow inna  b y ła  w y  
Sj-rać z, różn icą  dwóch bram ek. 
T a k ie j ilośc i zniarn-owanych o- 
k a z ji zdobycia bram ek nie w i­
d z ie liśm y  u d ru ż y n y  ś ląsk ie j 
dawno. W  trzecie j te rc ji W is ła  
Pokazała sw ó j „ lw i  p azu r“ .

Zw iększyła  tempo, 
la  w yb itn ie . P rzy  

do

przewaza- 
s tan ie  6:4 

po zw o liła  dojść do głosu gos­
podarzom, k tó rz y  g rą  swoją 
zaskoczyli W is łę , w prow adza­
jąc 'do je j ty łó w  zamieszanie.

Z pośród graczy na p ie rw ­
szym  mtojseu należy postaw ić 
Palusa (7), s łusznie uważane­
go zia najlepszego ' w Polsce. 
D ru g im  na jlepszym  b y ł Soko­
łow sk i w  obronie, k tó r y  pó- 
kazh ł k i lk a  p ięknych  w yp a ­
dów. zakończonych b ram ka ­
m i. R ów nież Ja s iń sk i na le ­
w ym  sk rzyd le  przedstaw 1« ra j 
mo sw ych la t w ie lk ą  klasę. 
B ra te k  w braiuee m ia ł k ilk a  
p ięknych  parad i- spełn ił nale­
życie-.swe 7nf!a.nie. W  całości 
W is ła  przedstawią-, ślę jako  zes 
pół w y ró w n a n y , bez słabych 
punktów . Doskonale o parno Wa­
r u  tebhnika jazdy  i .'prowadze­
nie. k rążka , a następnie zrozu­
m ien ie  d la  g ry  kom b inacy jne j, 
czyn i z n ie j d rużynę bardzo 
groźną ; k to  wie. czy nie p rzy ­
szłego m is trza  P o lsk i.

S i ern iianowićza nka za g ra ła
s ła b ie j n iż na priatrzoa-t-wach 
Śląska. Nade w szystko s łab ie j 
niż zw yk le  g ra ł S ka rżyńsk i I I .  
którego u sp ra w ie d liw ia  jednak 
z ły  stan zdrow ia. N a jle p ie j 
ty m  razem w ypad ł Z ia ja  w 
d ru g im  a taku, następnie- B ro - 
m er w  obron ie  oraz m łody  Spy 
na. W ę g rzyn  w  bramce w y k a ­
zał nareszcie swe um ie ję tnoś­
ci. B ro n ił b, o fia rn ie  ra tu ją c  
k i lk a  nlebeapi-ecznych s trza ­
łów . S łaba stroną Siemlamowi 
cza-nki je s t nadą ł g ra  zespoło­
wa, co w łaśnie na tle  tak ich  
obrońców. ja k  Scjcolowsbi u w y  
da tn.i a si ę ja s k ra w o .

P rz e b ie g  g r y :
Na _ początku pierwszej te rc ji 

po k ilk u , nerw ow ych zagra­
niach obustronnych. . obrońca 
Całka in ic ju je  w s p ó ln ie  z, Z ia ­

ją  w y p a d  do przodu. Z ia ja  m i­
ja  p iękn ie  obronę i  podaje do 

I G a łk i, k tó r y  strze la  nieuebrem 
ln ie  pirży w ie lk im  aplauzie w i­
dow ni '1:0. Radość n ie  trw a  
d ługo, gdyż Soko łow ski po w y 
madzie strzela. i  po łow y ta f l i  
w y ró w n u ją c _ bra inkę. S tan 1:1 

-u trzym u je  się d o ’końca te-mi i 
m im o  przew ag i S ¡«m ianow i- 
czanki.

W  d ru g ie j po łow ie  tem po g ry  
wymaga się. W ęgrzyn  bron i 
ju ż  w _ pierwszej n rn u e to  w 
bezinadziejnej sy tu a c ji. S k a r­
żyńsk i I I .  po p ię kn ym  prze­
bo ju  przerzuca krążek  do W i l ­
czka. k tó ry  sk ie ro w u je  go d.o 
'b ra m k i W /s ły . 2:1 djia Stornia- 
new iozankł. Za ch w ilę  W toła 
w yró w n u je . N i »obstaw iony Ja 
sińskd /. b lis k ie j odległości 
strze la celnie. Szereg"; g ro ź ­
nych m om entów  pod bram ką 
W is ły  n ie  zostają w ykoraysta - 
ne.- S tom ianow iezanką uzysku­
j ą  znowu prow adzenie urzez 
Bógdoła, ale nie na  długo, 
gdyż Palrfs znowu w y ró w n a ł 
dla W is ły :

Trzecia, decydująca te rc ja  
p rzynosi ty m  razem prowadzę 
nie W iś le  w 1-ej m inuc ie  j e  
dniaik S iem ianow iczanka w y ­
ró w n u je  przez Z ia ję  po pię­
kn y m  zagran iu  z Całką. K ró l. 
ko przed zm iana pół. W is ła  
uzysku je  .prowadzenie z-e. s-trza 
łn  Palusa, Po zim im,nie . pól. 
Sokołowski, po wypadźi-e strze­
la -szósta, b ra m k ę ’ ; zdawało się, 
że porażka Storni amowiczianki 
będzie wyższa, jednak W is ła  
zepchnięta a m b itną  g rą  Sto- 
m ianow iczank i do obrony, bro 
ni. gto zacięcie ¿przy c^yrn b ra m  
fca W W y  'je s t fo rm alh iie  o- 
biegana. W  je d n ym  z tak ich  
zamiesza ń S ka rżyń sk i -strzela 
bram kę zm nie jsza jąc porażkę 
sw.ej d ru żyn y . Dalsze • w y s iłk i 
gospodarzy pozostają, bezo­
wocne.

przybywa Szklarska Poręba 
w Karkonoszach na Zie­
miach Odzyskanych. Dosko­
nałe warunki śnieżne, rpzma 
ilość i rozległość stoków gór 
skich ’o' wyjątkowym nasło­
necznieniu, jakiego nie ma 
żadne z zimowisk b-ymicnio 
nych wyżej, oraz bliskość 
Jeleniej Góry dają Szklar­
skiej Porębie, możliwość ode 
grania wielkiej roli w na­
szym życiu sportowym i tu­
rystycznym. Skoda się na to 
również skocznia narciarska, 
pozostałość po okupancie, 
która przed wolną była trze­
cią skocznią w Niemczech.

Ówczesny zarząd zimowiska 
czyni! nawet starania, ażeby 
olimpiada zimowa w roku 
1939 odbyła się v ktśnie w 
Szklarskiej Porębie, (wów­
czas Schreiberhati). Między­
narodowy Komitet Olimpij­
ski z przedstawionych mu 
dwu miejscowości, wybrał 
Oannisch Partenkirchen.

Skocznia narciarska w 
Szklarskiej Porobię została 
obecnie odnowiona z inicja­
tywy znanego olimpijczyka, 
mjr. Dobrowolskiego i uroczy 
ste jej otwarcie odbędzie się 
w najbliższą niedzielę 12 bm.

Skocznia ta po zakopiańskiej 
skoczni na Krokwi jest dru­
gą w Polsce pód względem 
wielkości. Teoretycznie moż­
ną: na niej osiągnąć -długość 
do 70 mtr.

Na niedzielne otwarcie I do 
Szklarskiej Poręby przyby­
wa elita zawodników zako­
piańskich z Janem Kulą na 
czele. Pozą tym zapewniony 
jest start Stanisława Maru­
sarza, który jak wiadomo, 
przebywa w miejscowości 
sąsiadującej ze Szklarską Po 
rębą. a mianowicie w Kar­
paczu.

C z i i / e  t n  «#3r#e#łOł?

Podłożono ogień pod skocznią narciarską

ŁKS Łódź -  Legia Warszawa 4:3

Karpacz. Jak już donosiliśmy 
‘w Nowy Rok nastąpiło w  K arpa­
czu uroczyste otwarcie nowowy. 
budowanej w ielkim  nakładem  
pracy i funduszów skoczni nar. 
ciarskiej.

W  trzy dni potem cały Dolny 
Śląsk zaalarmowała wiadomość, 
że jakaś zbrodnicza ręka podio. 
żyła ogień, pod dziielo naszego 
mistrza Marusarza.

Dnia 3. stycznia br. inspektor 
Zjednoczenia Energetycznego z 
Warszawy, p. Dawid Józef, prze­
chodząc w większym towarzy­
stwie koło nowowzniesionej sko. 
czni, zauważy! wydobywający

się dym spod giówmego belkowa, 
nia skoczni. Zaintrygowany tym, 
podszedł bliżej i stwierdził z prze 
rażeniem umieszczony tam stos 
płonących desek, chrustu i łatwo, 
palnych materiałów. Ogień obej­
mował już rusztowanie i __ groził 
dalszym wiązaniom.

Całe towarzystwo rzuciło się 
do gaszenia ognia i stosunkowo 
w krótkim  czasie rozrzucono pa­
lące się drzewo i ogień stłumio­
no, Dalsze oględziny skoczni w y . 
kazały, że chrust i łatwopalny 
materiał był przygotowany rów­
nież i w . innych miejscach, jed-. 
nakże nie zdążono go podpalić.

w  K a r p a c z u
W  czasie gaszenia ognia, jeden 

z obywateli zauważył kręcącego

Sport polski we Francji
=  R ozgryw ki o puchar PZPN

Paryż (kor. w ł.). —  Istn ie jące ! pokonąoych K u b iń s k i i.M & ctozak 
w ś ró d  W ychodźstwa P o lsk iego  po 1. Sędzia p. U rban iak, ( 
we F ra n c ji k lu b y  p iłka rsk ie , zrze ... 1 „ „ „ T

W IC HER Hondain —  OCEAN

Ł ó d ź . W półfinałowym me­
czu o mistrzostwo Polski dru 
żyna ŁKS-u pokonała po za­
ciętej walce mistrza Warsza­
wy Legię w stosunku 4;3,

Bramki dla ŁKS-u zdoby­
li: Król 2. Głowacki i Czy­
żewski po 1. Dla Legii wszyr 
stkie bramki zdobył Dolecki.

szone są we w łasnym  PZPN. 
R ozgryw a ją  one obecnie mecze 
o puchar, u fu ndo w a ny przez 
P o lsk i Zw iązek P ih ii Nożnej we 
F rąnc ji. O statn io e d b y ly  si? z 
cyk lu  ty c h  rozg ryw ek dwa me­
cze a m anow ic ie :

O L IM P IA  Divkm  —  U N IA  Brucy 
6:2 (4:1)

B y ł to mecz rewanżowy. W  po­
przednim  meczu . zw ycięży ła  ró w  
• Jeż O lim p ia  w  Stosunku 3:1. 
B ram k i dla zwycięzców zdo by li 
Szulc 3, Grała 2. S amiulek 1. D la

Porażka ptng-pongfstów Lechii
w rozgrywkach o mistrzostwo Śląska

Colonne 7:1 (0:1)
Męcz zapow iadał się sensacyj­

nie, gdyż w  pierwszej połow ie 
Ocean prowadził 1:0. lecz po 

•orw ie za łam a ł się kom ple tn ie 
i. pozw o lił Wichrowi opanować 
boisko. B ra m k i dla W ich ru  zdo­
b y l i M aik 2, Żywócki 3, Rutkow­
ski i Lewandowski po 1. D la Oce 

■iu jedyną  bram kę zdobył Fra- 
szczak.

się przy skoczni narciarza w  bia­
łe j czapce i zwrócił mu uwagę na 
jego obojętność w  ratowaniu 
skoczni. Narciarz ów, odrzekł, że 
fakt ognia w  tym miejscu nic go 
nie obchodzi i jest mu to obo­
jętne.

Wobec ożywionego ruchu tury­
stów i narciarzy, przy miejscu 
wypadku zebrała się grupa ludzi, 
która żywo komentowała tajem ­
niczy wypadek. Stwierdzono, że 
ów tajemniczy narciarz bardzo 
często kręcił się przy Skoczni, a 
nawet widziano w  towarzystwie 
podejrzanych ludzi, z którymi 
mówił po niemiecku.

Nareiarz ten ulotnił się natych­
miast, nim  zdołano go zatrzymać. 
Zachodzi podejrzenie, że jakaś 
zbrodnicza szajka niemieckich sa- 
botażystów,''usiłowała spalić sko­
cznię, a przez zniszczenie dzieła 
Marusarza, nie dopuścić do mię- 
.dzyparodetwych zawodów narciar­
skich, jakie mają się odbyć w  
Karpaczu w lutym i marcu br.

Zawiadomione władze M ilic ji 
Obywatelskiej o zamachu na 
świeżo wybudowaną skocznię, 
prowadzi energiczne śledztwo w  
celu wyszukania owego tajem ni­
czego narciarza. Posiadając jego 
dokładny rysopis, nie będzie trud 
nością odnalezienie człowieka, 
któremu obojętnym był ogień pod 
skocznią.

Jak się w  ostatniej chwili do­
wiadujemy, M ilic ja  jest już na 
tropie sprawców podpalenia. (śl>,

N a  rin g a c h  F ra n c ji

Mysłowice. Rozegrany w  M y ­
słowicach mecz o drużynowe m i. 
strzostwo Śląska m ia ł n iezw ykle 
in teresujący przebieg. D rużyna 
ka tow icka  n a tra fiła  niespodzieT 
wanie na zacięty opór drużyny 
m ys łow ick ie j i by ła  o k ro k  od 
porażki. P rzy stanie meczu 2:2 
zaw odnik Lech ii, Kuia w  roz­
grywce ze Zw iązk iem  w  trzecim , 
decydującym  secie prowadzi! 
20:13, przegra ł jednak, tego seta 
oraz .grę, k tó ra  zadecydowała o 
zw yc ięs tw ie1 Kop. K leofasu 5:4.

N ajlepszym  zaw odnikiem  m e. 
czu okazał się Kokoszka z Lechii, 
k tó ry  nie przegra ł żadnej gry, 
zwyciężając tak ich  zaw odników  
ja k  Pierończyka i Z wiązka, co

Zdaniem Francuzów -------- -—¡
I------Drobny lepszy niż Petra

Paryż (obsł. wł.). Prezydent 
francuskiej federacji tenisowej 
Pierze Griilon opublikował ostat 
n’°  tabelę najlepszych tenisis­
tów świata.

G riilon  przyznaje pierwsze dwa 
m.ejsca Amerykanom: Jack K ra­
merowi i Schroederowi. Dalsze 
miejsca przyznaje jak  nastę- 

ije: Jarosław Drobny (Czecho­
słowacja, Yvon Petra (Francja), 
Maroel Bernard (Francja), John 
Bromwich (Australia). Tom  
Brown (USA), Garder M ulłoy  
(USA), Frank Parker (USA), 
Geoffre Brown (Australia!

W  tabeli najlepszych tenisi- 
stek świata. Am erykanki zajmu-
i  sześć pierwszych miejsc, ą 

mianowicie: Paulina Betz, M ar- 
garetz Osborne, Louise Brough, 
Doris H art, Patrioia Todd i Do- 
rothy Bundyn, a następnie Lan- 
dry (Francja), Menzies (W. B ry . 
tania).

Prezydent federacji francuskiej 
Griilon oświadczył następnie, że 
po zanalizowaniu rozgrywek te­
nisowych w  ub. roku, można 
stwierdzić, że tenisiści amerykań 
scy są o całą klasę lepsi jpd ten i­
s is tów  europejskich, (gs>

należy do na jw iększych ostatn ich 
niespodzianek śląskiego tenisa 
stołowego. C zw arty  p u n k t dla 
Le ch ii zdobył M ądry, zwycięża­
jąc Zw iązka w  2 setach.

S IE M IA N O W IC Z A N K A  —  SLĄ.
ZEL CHORZÓW  9:0

Siemianowice. W  meczu o d ru ­
żynowe m istrzostw o Śląska, k ro ­
cząc na czele tabe li w  g rup ie  ka­
to w ick ie j drużyna Siemiąnowi- 
czanki rozgrom iła  zespół Śląskich 
Zakładów Elektrycznych z Cho­
rzowa, po tw ie rdzając jeszcze, raz 
swą doskonałą fo rm ę  w  ja k ie j 
zna jdu je  się w  ostatn im  czasie.

Zespół S iem ianow iczanki w  
składzie: Kawczyk, Robok i P ie- 
ehaczek, jest dzisiaj czołowym 
zespołem nie ty lk o  grupy ka to ­
w ick ie j lecz i Śląska.

Sędziowie piłkarscy 
obradują

Katowice. W yd z ia ł, Sędziowski 
Śląskiego Okręgowego Zw. P. N. 
postanowił- zwołać doroczne w al­
ne zgromadzenie W. S, $1, P. Z. 
?■ N. na dzień 12 stycznia 1947 r. 
> godz. '9 w  pierwszym terminie 
wzgl. o godz. 9.30 w  drugim ter­
minie bez względu na liczbę 
członków.

Zgromadzenie odbędzie się w
Katowicach W gmachu „Domu 
K u ltu ry “ przy;'ul- Francuskiej 12,

D rużyn ie  s iem ianow ick ie j po­
zostały jeszcze do rozegrania dwa 
mecze, z k tó rych  w y jdz ie  n ie ­
w ą tp liw ie  zwycięsko i  zdobędzie 
m istrzostwo grupy.

Paryż. (Obsł. w ł.) W dn iu  
w czora jszym  od b y ł eię mecz 
boksersk i o m is trzó w  siwo
F ra n c ji w  wadze pó łc iężkie j 
pom iędzy obecnym , m is trzom  
y if le ń ie m  i Wiałzacktom, 

Podczas dw unastu ru n d  V iil- 
len ien  posiadał nieznaczną 
przewagę i u trz y m a ł inadal t y ­
tu ł m istrza.

W  niaj.bMższym czasie ma się 
odbyć m iędzy n im  a m istrzem  
Ang-iu R oderićk iem  mecz o t y ­
tu ł m is trza  E u ro p y . * (gp)

Paryż. (Obsł. w ł.) Znany bo­
kser fra ń cu sk i, M arce l .Cerdaii. 
k tó ry  osta tn io  pokonał Am.ery 
■kammia A bram sa w  , N ow ym  
J o rku , uda je  się w na jb liżsaym  
czasie, do L o ndynu  i  weźm ie 
udz ia ł w  zawodnćh bokserskich 
w S eym our H a ll.

J a k  w iadom o, - Gerdan p ra ­
gnie spotkać silę z m istrzem  
A n g li i  H aw kinsem  o ty tu ł  m is  
trza  E u ro p y , lecz dotychcza» 
w ładze b ry ty js k ie , n ie  zgodziły 
się ną to. spioikanto. (ftp)
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R o c z n y  o b r a z  d lrS a is n  !n n ś < c i

Rolnik" -  najstarsza spółdzielnia raclorska
R a c ib ó rz  (k o r. w ł.)  P od .pnze - 

woidiu i c t  w em  w  ice w  o j  e w o d y
A r k i  B o ż k a  o d b y ło  się w  R a ­
c ib o rz u , w  d n iu  28 g ru d n ia  
w a ln e  zeb ran ie  S p ó łd z ie ln i 
„R o ln ik “ .

Członek zarządu spó łdzie ln i, 
B iia łdyga, odczyta ł p ro to k ó ły  
z Walnego zebrania z 19 s ie rp ­
n ia  1945 r. oraz z nadzw ycza j- 
mego walmegio zebirania z 26 
m a ja  1946 r „  kitóire p rzy ję to  
ńez «m ian, Z  k o le i nastąp iło  
sprawoiżdlamto zarządu wraz 
urzedłóżenie b ilansu ra ch u n ­
ku  zysków  i  s tra t na dzień 30 
czerwca 1946 r .  Sprawozdamie 
w ykazu je  s ta ły  w zros t ob ro ­
tó w  tow arow ych , wynoszących 
dŁ końca  czerwca uh. r .  
10.746.689 ał. „R o łn iik “  w p ro ­
w adził w  ram ach a k c ji s iew nej 
«boża i  nasiona w  ilo ś c i 1.921 
jfctm p rzep row adz ił akc ję  w y ­
m ienną nawozów sizitucizmych 
za ¡zboże oraz p o d ją ł eto ro®- 
pmetwtadffiemli» korni, i  b yd ła  z 
dstaw  ,'U N R R A. R achunek z y ­
sków  i  s tra t przedstaw ia 
su.ę uastą im jąeó; Dochody

1.559.712.43 zł, rozchody 
1.375.935.52 zł. N a  w n iosek ko ­
m is ja  ręwózyfjnej udztolono 
ab so lu to riu m  zarządow i i  ra ­
dzie ipiadizioircziej,

IV  da lszym  ciąg-u w alne ze- 
brainie u ch w a liło  podwyżezeni-to 
k re d y tó w  z 5 dio 10 m ilio n ó w  
zł, za tw ie rd z iło  re g u la m in  dla 
rady  eadziotrczej, p rz y ję ło  p re ­
lim in a rz  budżetow y na ro k  
obraełinniktPwy 1946/47;, a 
wreszcie u c h w a liło  prizystąpie- 
nto sipóldzitolnd do zw iązku  go- 
spo.daircizego „S po łem “ , do 
B a n ku  Goisipodaircao-Spółdziial- 
czcgo i  G ie łdy  Zbożowej w  
K atow icach.

N a  m ie jsce ustępu jących 
członków  ra d y  nadzioirczej G ie. 
ron ią , Po smykia, i  Roetka w y ­
b rano : prezydenta m ias ta  P a ­
w ła  Leloinfca, k ie ro w n ik a  Spół 
dz ie ln i O grodnicze j Ś liw ę i 
E dw arda  R oetka. W  m iejsce 
ustępującego zastępcy K o ­
steczka w yb ra n o  Posm yka.

W  w o lnych  wnioskach prae- 
woduiieiżący 'Pow iatowej. Samo­
pomocy Chłopslbiej, B au rek ' za

proponow a ł' zn iiańę nazwy 
spó łdz ie ln i. Spraw ę tę odłożo­
no do uąstępnieg w alnego że­
branin.

N a izakoiiozenie zab ra ł głos 
jeszcze raz w icewojewoda A rk a  
Bożek, dz ięku jąc za lic zn y  u- 
dzrlał w  zebran iu ,' p rzypom n ia ł 
przedwojenne c iężk ie  czasy * 
sitwierdiziił, że „R o ln ik “ , a O- 
bak nóego „B a n k  L u d o w y “  b y ­
ły  ku źn ia m i polskości na Zie­
m i R ac ibo rsk ie j i  że n ie  m oż­
na sobie w yobraz ić  po lskości 
te j z iem i bez tych  in s ty tu c j i  
gitspodarczych. (F i.  G.)

Awanse w wojska
Warszaw*. W  związku z zakr-ś 

czeniem roku 1946 w  DO W  I  e- 
wansowało czterystu oficerów Iio 
ni owych i 100 polityczn »-wycho­
wawczych. M iędzy innymi otrzy 
miaf stopień ' pułkownika zastęp­
ca dowódcy okręgu Stompor.
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Słuchamy radia
OGÓLNOPOLSKI PROGRAM POLSKIEGO 
R ADIA Z UWZGLĘDNIENIEM AUDYCJI

LOKALNYCH RCZGL. KATO W ICKIEJ

P iątek, dnja 10 stycznia 1947 r.

6.00 sygnał czasu i  pieśń poranna, 6.05 
dziennik poranny, 6.20 gimnastyka poran­
na, 6.30 muzyka poranna, 6.57 sygnał cza. 
su, aud. na dzień dobry, 7.05 muzyka, 
7.15 streszczenie dziennika radiowego, 7.35 
program na dzień bieżący, 7.48 muzyka, 
S.30 informacje ogólnopolskie, 8.40 skrzyn­
ka PCK., 8.50 koncert życzeń, 11.30 kon. 
cert reklamowy, 11.57 sygnał czasu, 12.85 
•aud. dla św ietlic robotniczych, 12.35 arie 
i pieśni, 12.55 10 minut poezji, 13.05 muzy. 
ka obiadowa, 14.00 aud. informacyjne, 14.38 
wiadomości sportowe, 14.40 aud. d la dzieci, 
15.00 słuchowisko dla dzieci, *13.25 przy 
głośniku, 15.30 aud. dla chorych, 15.40 so­
nata skrzypcowa, 16.00 dziennik popołud­
niowy, 16.30 pieśni kompozytorów polskich
16.55 aud. dla młodzieży, 17.05 u naszych 
przyjaciół, 17.23 koncert Małej Orkiestry,
17.55 z życia kulturalnego, 18.00 and. woj 
skowa, W.07 muzyka, 18.30 poradnik ję . 
zykowy, 18.43 czar walca, 19.00 wywiad z 
wice woj. ppłk. Ziętkiem, 19.15 felieton, 
¡9.25 koncert symfoniczny, 21.45 Radiowy 
Uniwersytet Ludowy, 22.00 kwadrans pco. 
zy, 22.15 program na ju tro , 22.25 aud. roz­
rywkowa, 22.50 współczesna liryka  radziee 
ka, 23.10 ostatnie wiadomości dziennika ra­
diowego, 23.30 zapowiedź programu na dzień 
następny, 23.35 koncert życzeń, 23.55 stre_ 
szczenje ważniejszych wiadomości dzienni, 
ka radiowego, 24.00 zakończenie programu.

p o d  t o ł o & f
Mała

Już niejednokrotnie na prze­
strzeni dziejów zastanawiano się 
nad tym, dlaczego ludzie, którzy 
mają coś do powiedzenia, bardzo 
często stai'ają się albo to mówić 
tak, aby ich n ikt nie zrozumiał, 
albo też pleść na zadany temat 
trzy po trzy, tak, jakby uparli 
się, aby z nich koniecznie wszy­
scy się śmiali.

Naprzykład grono czytelników  
x Kluczborka pisze nans, że nie­
dawno w  tamtejszym Domu K u l­
tury w  czasie przedstawienia tea­
tralnego, wystąpił w  roli ąuasi- 
conferenciera jakiś pan i oświad­
czył:

„Jako  przedstaw ic ie l Zw iązku 
O sadników W ojskow ych w  K lu cz ­
bo rku  proszę, aby m a s a ,  k tó ra  
zna jdu je  się w  te j sali, pozostała 
na zabawę, k tó ra  odbędzie się . w  
te j sali po skończeniu ostatniego 
a k tu “ .

P ó ź n ie j.—  piszą nam dale j 
czyte ln icy —  jeszcze coś m ów ił, 
ale n ik t  tego nie m ógł zrozumieć,

uwaga
tak ie  to było  ciche, jąka jące i 
chrząkające. W reszcie na zakoń­
czenie podniósł głos i  dodał:

„...spokój', porządek i  w z g  Tę­
d y  będą polegały na m n ie “ .

Publiczność podz ie liła  się w  
zw iązku z tym  na k ilk a  obozów. 
Jedni tw ie rd z ili,  że to  b y ł C h iń­
czyk, k tó ry  p rzy jecha ł do nas, 
aby nauczyć się po po lsku i  za­
p ro s ił obyw a te li na nową próbę 
z bombą atomową, in n i zaś, że 
chodziło tu  o hiszpańskiego, to r-  

! readora, k tó ry  ogłaszał ostatnie 
j w y n ik i z w a lk  byków  o m is trzo - 
! stwo pó łw yspu Ibe ry jsk iego !“

Możliwe, że ów obywatel miał 
j jak  najlepsze chęci, ale dlaczego 
| przedtem nie poradził się kogoś; 
| który by mu powiedział, co on 
j ma powiedzieć?

To samo pytanie można by za- 
; dać pod adresem innego jegomo- 
I ścia, zresztą urzędnika propagan- 
| dy, który w  niedawnej audycji 
i radiowej dia świetljc z Katowic 
■ zalecał czytanie odpowiedniej l i ­

teratury. W  związku z tym dosta­
liśmy od pewnej jednostki w oj­
skowej list, w  którym czytamy:

„Pan ten m iędzy in n ym i książ­
kami zalecił: „Droga wiodła przez 
N arw ik“ —  P r u S Z R O W -  
S K I E G O  i „Dymy nad B irke­
nau“ —  S z m  a R g l e  w s k i e  j.

Z w ycza jn i żołnierze z w ró c ili u - 
wagę, że przecież to n ie  Prusz­
kow ski, lecz P ruszyńki, i  nie 
Sżmarglewska, lecz Szmaglew- 
ska“ .

No oczywiście, ale ten pan tego 
nie wiedział i prawdopodobnie 
na przyszłej audycji świetlicowej
zaleci czytanie „Krzyżaków“ K ra ­
szewskiego, „Irydiona“ Krasickie­
go, „Pana Tadeusza“ Miikiewicza  
i „Pana Balcera w  Brazylii“ Ko­
nopackiej.

L  . \
| ' Dlatego też jeszcze raz radzimy 
i tym wszystkim, którzy publiez- 
j nie zabierają glos, aby zawsze 

przedtem powtórzyli sobie kilka  
razy znane przysłowie:

„Jeśli nie potrafisz, to nie pchaj
się na afisz“.

N i e j a k i  X .

Materiały tekstylne
K atow ice. OkrcsT Zw. Za w. 

Rob i  Prac. Koln. K, P. w  K a ­
tow icach, podaj© do w iadomo­
ści, ż© od 10 bra. będą frożpro- 
yndiżam© w śród _ CEłouków 
Z w iązku  «a  . te ren ie  _ w oj. Ś ł. 
D ąbrow skiego m a te ria ły  teks- 
tyime i  dairy U Ń B R A . M a te ­
r ia ły  te ks ty ln e  (wełnę) o trz y ­
m a ją  wszyscy . członkow i©  
Z w iązku  — k tó rz y  p o b ra li i  
aarejeeitmowąli k a rty , odzieżowe 
w  te rm in ie  dio 20 lis topada  r. 
ub. D a ry  U N S R A , orhrzyanują 
n a j b ie d n ie js i robiotiniey. ro ln i. '

W szys tk ie ' to w a a r lefcreymu- 
ją  ty lk o  upow ażn ian i delegaci 
fo lw a rkó w .

Kia k a r ty  odzieżowe (dodat­
kow o wydane) jeszcze towar 
rwie nadszedł. Ń a  zarejesitrbw a- 
ne k a r ty  odzieżowe, w ydane 
będzie po je d n ym  kuponie.’ weł 
n y  (3 m e try  ¡szerszego i w ię ­
cej węższego m a te r ia łu ) .

D ary  U N B R A  będą wydane 
bezpłatnie —. ty lk o  ®a zw rotem  
w łasnych kosztów . W ysokość

dla robotników rolnych
tych  kosztów  będzie przez od*- 
pow ian ia  kom is ję  uBit-alioma.

T o w a ry  będą wydane w te r ­
m inach : dn ia  10 s tyczn ia  po­
w ia ty : B y tom , Zaw iercie , K a ­
tow ice. 11 Pszczyna i  Taranów-  
akie-G óry. 12 R yb n ik . 1.3 Sttnz»l 
ce. 14 G liw ice , G rodków, Oleś- 
no. 15 B ie lsko , Będaim, C ie­
szyn, Giąbczyce. 16 K luozbo - 
rek, Opole. 17 L ub lin iec , K o ź ­
le. 18 N ie m o d lin , N ysa. 20 Ra­
c ibórz, P rą d n ik .

Ferie
śtniąteczne

Warszawa. Zgodnie i  zarządze­
niem M in .. Oświaty, ferie zimo- 
\ve dia młodzieży szkolnej na  
terenie całej Polski trw ać będą 
do dnia 12 bni. włącznie. Ferie 
akademickie kończą się z dniem 
S hm.
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2  #r e z e r ó i f  

f  r e i M & n i a r M u
z a tru d n i n a t y c h m i a s t ;

Jeleniogórska Fabryka Maszyn i Odlewnia 
Żeliwa w Jeleniej Górze, ul. Kilińskiego 32.

I I .  Ns. 96/46

Ogłoszenie
D nia  29. I I I .  1946 r . zm arł w  Jaśkówińach, 

pow. Opole — M IK O Ł A J  P IECZKO .
Ponieważ spadkobiercy nie zg łos ili się. Sąd 

wzywa uprawnionych do spadku, aby do dnia 
1 kwietnia 1947 r. zgłosili swe prawa w  tutej­
szym Sądzie, w  przeciw nym  razie za spadko­
biercę uznany zostanie Skarb Państwa.
111 Sąd Grodzki w Opolu.

P‘t»sxuSiiu$̂ niyi (PAT) lis
cAemil(iv-cz6«

dla przeprowadzania badań wody w  labora­
torium chemiczno .  bakteriologicznym Stacji 
Wodociągowej w Maczkach, pow.' Będzin. —
■Reflektuje się na siłę fachową ź odpow iednim  
wykształceniem . •

O fe rty  prosim y składać pod adresem: Pań­
stwowe Z akłady Wodociągowe na G órnym  
Śląsku w  Katow icach, u l. Gen. Zajączka 18.

PO SZU KUJEM Y

laboranta -  chemika
o r a z

technika -  mechanika
Zgłoszenia p rzy jm u je : Fabryka Sprzętu 

Ratunkowego dla Górnictwa —  Katow ice, 
u l. Zam kowa 45. 115

M INIA ołowiana 1,5 tony o- 
kazyjnie do sprzedania, b fe r„ 
ty  do „C zyte ln ika“  Katowice 
pod „M in ia “ . 865g

„C ZY TA JC IE “ , weszła _ nowa 
seria 8 popularnych bajek o. 
raz opowiadań historycznych, 
(nr 9 — 16). Dostarcza księ­
garniom Wydawnictwo INTER, 
PRINT, Kraków, św. Gertru­
dy 12. 99d

OKAZYJNIE do sprzedania 
maszyna dwu*igielna. , W iado­
mość Katowice, Warszawska 
71, m. 6. 435g

P ILN IE  POSZUKUJEMY do Państwowego Przemysłu -  
Zabrze, na dobrych warunkach (ewentualnie z mieszka, 
mena służbowymi ■ TYLKO  . wysoko kwalifikowanych, ru­
tynowanych i obowiązkowych pracowników do la t 10 :i 
poiaką korespondencją perfekf.:

R « ię q o u e i |o  do przebitkowe; 
Statystyka do referatu ogólnego

K ró tk ie  oferty z', życiorysem, adresem. podaniem -studiów 
i p rak tyk i kierować., do „Dzlennka Ząćhodniego“ ’ Zabyz.ę 
2 4 -Stycznia-S-pod Ń^rzemyśP’.’ : ■ -  v ' ' ' ' ' UŚ

j SAMOCHÓD osobowy prawic 
I nowy ..Adler Junior“ . Bprze- 
j dam. Kozłowski, Bytorn, Jan. 
i fy  24, teł. .22.17. . 415g

Samodzielnego
księgowego -iuej
p o s z u k u j e  zarą-z

i Centrala Materiałów Budowlanych
O D D Z IA Ł  w  JELENIEJ GÓRZE
Plac Preżi Bieruta 3. :: Tel. 30-22. 110
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POTRZEBNA zdolna ekspe- 
clien-^ka z branży papierniczo. 
pi&inieńnej. Zgłoszenia osobi* 
ste. Katowice. Stawowa 3. J. 
Kwieciński. 102d

ZJEDNOCZENIE Polskich Fab­
ryk  Śrub N itów i Części Ku. 
tych Bytom. Powstańców War. 
&zaw'skfch 14 poszukuje: ;■ f-eeli«- 
ników _ mechaników, techni­
ków planowania, biegłych ma- 
Bzynist-ek. Zgioszenią w Wydzia 
te Persona lny ni Zjednoczenia.

264S

DO bufetu kolejowego na Ślą­
sku potrzebne: w ykwalifikow a. 
na gospodyni (pożądana szko­
ła gospodarcza') oraz kierow­
niczka administracyjna. W ia­
domość Częsfochowa, plac Da. 
izyuskiego 14/4. Zgłaszać się 
tyrlko z referencjami. >

(PAP) 94d

POSZUKUJĘ od zaraz wycho­
wawczynię; uczciwą, kochają­
cą dzieci do 3 i pólletniego 
syna. Zgłoszenia osobiste: Ka 

•Łowice. ul. Mariacka 1. A. (Tr­
iów  i cz. 448g

POTRZEBNI: ślusarz i  pomoc­
n ik śljisarski. Śląska W ytwór­
nia Sprężyn i Resorów, war- 
sz fa f reperacyjny resorów do 
s>an!'H‘hodów/. J. Jo-chymczyk, 
Katowice, ul. Starowiejska 3. 
te l. H54-GS. 40Sg

POTRZEBNA zaraz pomocni­
ca domowa z gotowaniem do 
małego domu. ’ Katowice. Mo. 
niuszki 12. m 10 ód godz. 
46.30. ‘ ■ 437g

POSZUKUJĘ od zaraz kraw . 
c o w e j  -b ieiiź n ia rk i oraz szwacz 
k i  znającej haft maszynowy 
na bardzo dobrych warun­
kach. Katowice, Warszawska 
71 m. 6. ' 436g

SŁUŻĄCA w wieku średnim z 
gotowaniem poszukiwana. Re­
ferencje konieczne. .Zgłosze­
nia Katowice, Kopernika 14, 
m. 11. 431g

W YTW ÓRNIA Aparatury Che­
micznej w Wyrach kolo Mi­
kołowa poszukuje 2 fechn i. 
k"ow obeznanych z pracami w 
biurze fabrykacji. Osobiste 
zgłoszenia ze świadectwami 
p raktyk i codziennie w W y. 
twórnd d " godz. 10. 405g

POMOCNICZEJ S IŁY BIURO­
WEJ. piszącej ńa maszynie, 
znającej zasady buchalterii 
poszukuje fabryka, czekolady 
SUCftARD, Katowice, Mariac­
ka 9,' 430g

POTRZEBNA młoda' in te ligent 
na do Tesfauracji. Zgłoszenia: 
restauracja „C ichy  Barek“ , 
Katowice, Pierackiego 14. 423g

POMOCNICA domowa z goto. 
waniem potrzebna natychmiast. 
Zgłoszenia godz. 17—20 By­
tom/ Oświęcimska 6/3. 416g

POSZUKUJĘ uczciwą, samo­
dzielną pracownicę domową, 
która zajęłaby się również go­
spodarstwem. Zgłoszenia oso­
biste. Katowice. Mariacka 1. 
Orłowicz.' 449g

FRYZJERKA potrzebna zaraz 
pierwszeństwo męsko-damska. 
Warunki dobre. B ierutów , Na­
mysłowska 26 po\k. Oleśnica, 
Dolby. Śląsk. 121d

PAŃSTWOWA W YTW ÓRNIA 
FARB SUCHYCH w GRYFIEJ 
GÓRZE k. JELENIEJ GÓRY
poszukuje niezwłocznie biegłej 
m asżyfiisfki obeznanej z wszel 
kim! pracami biurowymi w 
przemyśle. Uposażenia według 
umowy zbiorowej dla przemy­
słu. Mieszkanie zapewnione, 
a 181 d

MAGISTRA FARMACJI (po­
mocnika) i siłę techniczną do 
•apteki przyjm ie Ubezpieczalnia 
Społeczna w Katowicach. O. 
ferty- składać należy w biurze 
personalnym, ul. Dąbrowskiego 
25 119d

POSZUKUJĘ się samodzielne, 
go buchaltera, względnie bu- 
cihalferki do prowadzenia k?ię 
go woś spółdzielczej. Zgłosze­
nia przyjmuje Zarząd Spół­
dzielni „Zespół“  Żywiec, ul. 
Zamkowa 3. 129d

POTRZEBNA starsza kuchars­
ka  -najchętnej . repatriamtka, 
od zaraz do majątku. Zgłosze­
nia: Bytom, Plac Słowiański 
4. m. D IV  p. między 17—18.

41 Tg
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GORZELNIK szuka pracy. 0- 
fe rty  kierować: E. K . Pola* 
nice-Zdrój pow. k łodzki. Po. 
ste restante. lSOd

MŁODY, energiczny Lnżyniei 
tekstylny, • wykwalifikowany 
fachowiec branży pończoszni- 
fczo-trykofarskiej urządzi lub 
poprowadzi samodzielnie fabry. 
kę, jak  również przyjm ie' każ­
dą inną pracę w swo;n\ zawo­
dzie. -Retaiaw, Kraków, Pauliń. 
ska 22/12. 39d

CZELADNIK piekarski, repa­
tria n t, k ilku le tn i kierownik 
piekarni w Niemczech, poszu­
kuje pracy _ najchętniej w oko­
lic y  K a fo w ic .'Ja ń  Rajda. Cze­
chowice. Braci Koźlów 613, 
poczta Dziedzice, pow. B ie l­
sko. ’ 447g

POSZUKUJĘ pracy w cliarak. 
terze ekspedientki sklepowej 
w okolicy Sosnowca, Będzina, 
Dąbrow’y* Górniczej. O ferty 
„C zyte ln ik “  Będzin pod „E ks­
pedientka“ . 443g

BUCHALTER bllan.5i.sta nrzyj- 
mie zajęcie godzinowe. O ferty 
„C zy te ln ik “  Katowice pod 
,, Fachowiec“ . 422g

SKUPUJĘ srebro^ .dobrze płacę. 
Katowice, Zamkową la , sklep 
jub ile rski. S4d

IfYLOZE, 4 chlorek węgla (te ­
tra) Phthąlan, . Amyl-Cąprine-t* 
ber, B e n z y le th e r,E th y  raleria- 
nat. Reunoline, estry, aldehy. 
dy-alkohole wyższe oraz che­
m ikalia kupię. Urbanowicz 
Łódź, Piotrkowska 45.

(PA?) 93d

MASZYNY do pisania i  do szy 
Cia kupuje Kuku lsk i. K a tow i­
ce. 3 Maja 20. 1410d

VAKUUM, aparat 2Q--30 Ifr. 
oraz destylacyjny aparat kwa. 
6 a-o dp orny 50— 100 lf.r. na bez­
pośrednie lub parowe ogrzeya. 
n.Łe kupię. Urbanowicz. Łódź. 
Piotrkowska 46_ (PAP) S2d

OWCZARKA ‘ ‘ podhalańskiego, 
młodego kupię. Bytom, Mic­
kiewicza 10. m. 11. 418g

FORMIERZ (ofisser) na metal, 
poszukuje zatrudnienia. Ofer_

. t y  Dzień. Zachodni Bytom pod 
„Form iere“ . 41 Ig !

CERAMIK teoretycznie i prali ; 
tycznie wyszkolony, w sile 
wieku, specjalista wyrobów 
c i e oko ś cie n n y  c h zwyczajnych, 
jak j  szamotowych, dobry or­
ganizator. posiadający złote 
medale oraz najwyższe odzna­
czenia z wystaw krajowych 
jak i  zagranicznych V.a ' pro­
dukty ceramiczne szuka miej 
»ca. Zgłoszenia N iewolski Jan, 
tŚraków. Piotra Michałowskie­
go 2 m. 5. 123d

BUCHALTER -b il an>sdsta, prze- 
bitkowiec. 20 la t p rak tyk i w 
handlu, i przemyśle# poszukuje 
pracy na terenie Bielska Bia­
łe j. Łaskawe zgłoszenia dh 
..R iola“  BieŁko, Cieszyńska 
58 440g,

KOKKI ku puf fi
w szystkich w ie lkości 

W ytwórnia korków  
K A T O W I C E  

Żw irk i i W igury 12 
Tele fon 317.89 u

l X s 9 m a
POSZUKUJE się w celu kup­
na lub dzierżawy maszyn dro­
gowych, ko tłów  do asfaltu 
twardo lanego, s it w ib racy j­
nych i# agregafu do • otaczania 
c-rysów smołą . lub asfalteię. 
Wiadomość za wynagrodzę, 
nrlem kierować do firm y Wl_ 
Sfa-Ja, Biuro Techniczno-ITan, 
dlawe. Katowice, uJ. Mfartae- 
ka 18a, tel. 361-32. 434g

KUPUJEMY stearynę, g licery­
nę. lanolinę. olejeK m iętowy i 
inne surowce kosmetyczne. O- 
ferf.y i próbki przesyłać do ttr- 
my „S o łly “  Bytom. ul. Moniu­
szki Ł6, telefon 26-16. 9d

PIECYK .gazowy do . ogrzewa­
nia kupię. Katowice. ’ W ar­
szawska 1S hurt- papieru. 403g

KOLBY jenajskie, t j .  balony 
ze szkła ogniotrwałego (Du. 
ran) o pojemności ; oO—60 Itr. 
kupi firm a Mgr. R. Gaj, &p. 
z o. o. w Poznaniu, Jackow­
skiego 34 lub o fe rty  ^C zyte l­
n ik “  Chorzów p.od „53 “ . 426g

KUPIĘ parcelę budowlaną w 
Łigo.cie, Piotrowicach, Panew- 
niku lub okolicy. O ferty .-Czy 
te ln ik “  Katow ice po>d ^Par­
cela“ . • 433g

ę^^TeTaTTj
P A LN IK I do lamp naftowych 
nr. 5 ^m p le the , gwarantowa­
ne m łynk i do kawy i  "pieprzu 
dostarcza zo sldadu Hurtownia 
WarszawaJPraga, u l. Brzeska 
8. 9 U  •

SPRZEDAM Y
F o i f i e l o c x

elekfcr. m arki „Geha“
O fe rty  „Dz. Zacho­
dn i“ , K atow ice, pod 
N r „3384“ . 113

SPRZEDAM b u fe t Test*ura- 
ćyjńy. aparat do " rozlewania 
lemoniad na 6 butelek,' aparat 
do rórzieWa.ma wódy -sadowej 
na. 1 f l „  kocio ł do gotowania 
126 Itr.,* t  kocioł miedziany 
dó saków, 1, f i l  te r z azbestem, 
balony do wody sodowej^ wóz 
piwny, kola gurnawę, wóz wę­
glowy,', aparat do spawania -na 
karbid, kaptu rk i . celuloidowa 
do flaszek na wino, lak. Ką- 
towice-Zawodzie, Łokie tka  • 4.

• 425g

ELEKTRIT-radio, 7 lamp . j  a- 
daptar sorz&d&m.' Bytom, Dwór 
cowa 30/3; 412g

DUŻA przyczepka 3_oeiowa, 
ogumiajm.. z hamulcami pneu­
matycznymi na wszystkie 6 
kół.* Nośność 11,5 tony, do 
•sprzedania. iY arsztat mecha- 
iMcan.y Bytom, Wrocławska 
30, tel. 36-00. . 410g

SPRZEDAM szczeniaki osino- 
włośe foksteriery. Katowice, 
Rynek. .8/7. 407g

UWAGA. Dclny—Górny- ślą-sk 
W ytwórn ia  - Wyrobów Szklą, 
nych w Zabrzu, 3 Maja. 58 f,ol. 
39_G2 produkuje flaszeczki . do 
zapachów (ctkierówki), cygar­
niczki. laseczki d'o . cukierków, 
kroplomierze, p ipe tk i , i  inne 
wyroby szklane. 126d

.ARTRETYSM, reumatyzm is­
chias. hemoroidy, kamienie 
żółciowe, <‘Iironiczne\katary żo 
łądka, kiszek 'w.yłeczan; środ­
kami nafurainy mi." Można za­
łatwiać listownie. Kazimierz 
Szustkiewicz Sfare Olesna p-ta 
Ojeśna Śl. t22d

|  M i e s z k a n i a  1

ZAMIENIĘ w Gliwicach 3-po-r 
kojowe komfortowe mieszkania 
na większe. W arunki do. omó­
wienia. Zgłoszenia do „C zy te l­
n ika“  G liw ice 'pod  „P iln e “ ’

363g

l P o k # j >

POSZUKUJĘ pokoju w śród- 
mieiściu Sosnowca.. Zgło.-zenja 
..Czyteln ik“  Sosnowiec. 445g

POKÓJ umeblowany Oblafów 
w'y najmę samotnemu pracują­
cemu w Katowicach. Oferty 
„C zyte ln ik “  Katowice pod nr. 
„3398“ . 441 g

|  Lckait hasriiewt |

KUPIĘ względny wydzierża­
w ię piekarnię w dobrym miej-, 
scu. O ferty „C zyte ln ik “  Kato­
wice pod „P iekarn ia “ . 117d

POSIADAMY w  Syt,o-m«iu du­
że składy z magazynami, bocz­
nicą. wagą 15.tomową, -telefo. 
neon o-raz biura z garażami w 
śródmieściu. Oczekujemy pro­
pozycje. Zgłoszenia Dziennik 
Zachodni Bytom, plac Stalina 
pod „S k ład y “ . 409g

SKLEP spożywczy z mieszka­
niem od zaraz do sprzedania. 
L ip  in y, Stalina 9, tel. 520-64.

429g

SKRADZIONO na dworcu w 
Katowcach dokumenty na na- 
zwi&ko. Grabczyk Czesław za­
mieszkały Ziemba cę, Wałowa 
81. Ewenualnego znalazcę pro­
sa ę o zwrot za wynagrodze­
niem. 439g

l Ftszukiwaiia
POSZUKUJĘ Stanisława Gołdy# 
z Zawady gm. Wańcerzów, itr. 
w 1914 rok o kołnierz 27 pp. YvT 
roku 1940 przebywał w niewo­
l i  niemieckiej. Ostatnią wiado. 
mość otrzymałam z portu fran­
cuskiego. ‘ K toby posiadał wia­
domości proszę ..’kierować na_ ad 
rea: Leokadia Gbłda. Kuśmier. 
k i poczta Mstów powi-at Często 
chowa. 82d

W ACŁAW A PIEDZIEW1CŹĄ
poszukującego Leokadii Wi_ 
shiewskiej (Espoai^o.) proszę • o 
wiadomość. K raków , Zamen­
hofa 13, Mrózkowa. S^d

JA K Ą K O LW IE K  wiadomość o 
BARAŃSKIM EÜSTACHYM,
ur. Ip07 we Lwowie, przeby­
wającym od 1940 w Rosji prp- 
'8zę kierować: Tadeusz Barań­
ski, Sopof, Chrobrego 13.

. • 9Sd

MICHAŁ BazyWw poszukuje 
siostry i  brata ze Lwowa. Wro 
cław. Kościuszki 188. 358g

K IW A ŁA  Władysław, u rf. 9*. V. 
1S87. urzędnik ko le jowy _ ze 
Lwowa, k tó ry  powrócił jako 
repatriant z Rosji i przebywał 
w Opolu, jest . poszukiwany 
przez' syna. Wszyscy pos’’ada- 
jący ’ jakieko lw iek ■! informacje^ 
proszeni :*ą o zawiadomienie: 
B. K iwała Kraków, J. Lea 
lOa, m. 9. . S8d

MILLER Stefanię z domu K ur 
poszukuje Marysia i ■ Olga. Ka- 
towice-Żałęże. Marszałka Fo­
cha 6/2. . , 390g

POSZUKUJE M ikołaja i  S tefa, 
na Małafijuka, urodzonych w 
Kobryniu n/Bugiem. • Jan Ma­
ła fi juk , zara. w Kłodzku, Pół- 
wiejska 83. lL8d

POKÓJ umeblowany:. Iadny._ z 
wygodami, w śródmieściu G li­
w ic od 15 bm.., poszukuje pra­
cownik Spółdzielni.' Zgłoszenia 
pi&eraSne „C zy te ln ik “  Gliwice, 
pod „791“ . " 397g

POKÓJ umeblowany oddz:elny 
z gazem i w ygodam i'w  zamian 
za posługę oddam. Kat<łwice, 
Różana 101 I I  p „  ło i-  356-27.

391 g

PELAGIA Kwiecińska poszu­
ku je  ayna Franciszka, k tó ry  
osjatnio przebywał w L u b li­
nie w szkole '■podoficerskiej. 
Proszę- o wiadomość: Wrocław, 
ul. Łowicka 9, na. 18. 396g

POSZUKUJĘ Wdfmana Feliksa: 
ze Lwowa. Przebywał w obo­
zie jeców wojennych o l  roku 
1939—1944 w Niemczech. nr. 
oboż. 20302/S. T. II . D. Stamm. 
Lager I I  C. 18/7 G-reifwald im 
Pomeranc. K to  w ic cę miejscu 
pobytu wyżej wymienionego z 

'rodziny lub towarzyszy, pro­
szony, jest o udzielenie wiado­
mości pod adres następujący: 
Wrocław. - Boh Chrobrego 40, 
m. 10, Górska Michalina. 392g

TEODORA i  Stanisław Macu­
rowie z Wo-Li Mielęokiej. pro­
szeni są o podanie adresu: .La­
chowicz Zu-zaipmie ze Lwowa, 
u l. Tamawsk-ieap. zamieszkałej 
obecnie .Sosinowiec, Małachow­
skiego 8. 444g.

PANA Bartłomowicza, byłego 
kier. Urzędu pocztowego w 
Chołojowie, pow. Kamionka 
Struniłowa uprasza się, o 'p o . 
danie swego ¿dresu w sprawie 
nrywatnej. bardzo ważnej. Ste­
fania Koziej a. Nowa Ruda, 
pow. Kłodżko, u l . ' Łużycka 8.

424g

POSZUKUJĘ brata K opań­
skiego Józefa syn M ikołaja ur. 
1922 r. Sanislawów wieś Uhry 
nów. K to  by wiedział o jego 
łosio proszony jest * zawiado­
mić siostrę. Anna Kobiań&ka. 
Kielcza pow. Strzelce. 125d

KTO z w.spółtowarzyszy-więź- 
niów wie o losie STANISŁAWA 
LENARTOWICZA, areszt0 w a- 
nego przćz gestapo _8. _ 12. 1944 
w Tarnowie, przewiezionego do 
MonfeluiPaCh w K ra ^ w ie  i  po­
dobno 7. 1. 1945 wywiezione­
go transportem do Gross-Ro_ 
sen, stamtąd rzekomo wysła­
nego do jednego z obozów w 
Sudefach, skąd z współwięź- 
rniami miał być pieszo gnany 
do Buchenwaldu — zechce 
STWIERDZONE FAKTYCZ­
NIE wiadomości' podać pod 
adresem: Jan Lenartowicz, By­
strzyca.. Fabryczna 35. Zwła­
szcza wiadomości .z . ostatnich 
etapów śą,'bardzo upragnione.

' ' 402g

|  Bnieważtignia  |

UNIEWAŻNIAM zgubioną legi­
tymację. wystawioną przez .0 . 
kręgowy Urząd L ikw idacyjny 
Katowice na ftazwłskó Stefa­
nia Skotnicka. 260g

UNIEWAŻNIAM ka rtę  mająt­
kow ą Żołyńakiego W ładysław a 
w ydaną 21. Y . 1946 toku  w 
M iku lińeach, w o j. T a rnopo l,

.zagubioną podczas ko jiiro lj 
granicznej w Rawie Ruskiej w 
czasie repatriacji do Polski.

' ; 359g

UNIEWAŻNIAM skradzione do* 
kumęuty dnia  4. P. 46, dekla­
rację wierności i  inne, w ysta­
wione w Rybniku. Małgorzata 
Węgrzykowa, Zabrze, u l. K ar­
łowicza 7. ' ~ 378g

!JNIEU'XżNiAM  aKraiJzioue do. 
kumenty w ojskowe.; ka rfe  _ roz­
poznawczą, 6 Icg itym acyj na 
odznaczenia . wojskowe, na na­
zwisko Marcinów P io tr, Spo­
kojna Góra; 387g

UNIEWAŻNIAM zgubione do- 
kum en ty ,, legitymację PPS, do­
wód .tożsamości osoby, me­
trykę . zezwóle<niie na otwarcie 
lokalu handlowego, fotografie 
i ,inne. Bronierski 'Em anuel, 
Będ&ih, Waryńskiego 9. 442g

UNIEWAŻNIAM skradzione do­
wody osobiste, koncesję» loka­
lową na nazwisko W alenty 
Sieradzki, Gniezno, Roosevel- 
ta 2. 438g

UNIEWAŻNIAM skradzione do- 
kumenty osobiste. Krzyżosiak 
Franciszek, Chorzów, Hajduc­
ka 45. 427g

UNIEWAŻNIAM zgubione tym­
czasowe zaświad^zemie obywa­
telstwa polskiego. Rzyła Maria 
Szombierki, M iarki 2. 419g

UNIEWAŻNIAM wszystkie skra.
. dzionę dokumenty na nazwisko 
Lota Szef szyk. By|om , W ol­
ności 51, ‘ ' 414g

UNIEWAŻNIAM zgubione z.i. 
śv;iad«enie demobilizacji. Kup 
&ki fnanisław, Bytom , Kato­
wicka 64. 413g

UNIEWAŻNIAM skradzione do­
wody osobiste. Janicka Agnie­
szka, . Myszków. . 401g

UNIEWAŻNIAM zgubioną kar. 
tę rejestracyjną wydaną, przez 
RKU Sosnowiec. Bielawski Sta­
nisław. Zawada. ' 400g

UNIEWAŻNIAM zgubioną w 
Gliwicach 1. I. 1947 kartę  re­
patriacyjną na nazwisko Ko­
złowski Włodzimierz. . Zabrze. 
Wolności 30. 39*9g
--------------------------------1—-------------
UNIEWAŻNIAM zgubione tym . 
czasowe zaświadczenie naród o. 
w°3ci polskiej na nazwisko Pu- 
azer Matylda. 398g

UNIEWAŻNIAM skradziony do 
wód. osobsty i  orzeczenie PUR 
na . nazwisko Boehlich Emila.

39ttg

UNIEWAŻNIAM zgubioną kar­
tę rozpoznawczą na nazwsko 
Genowefa Bartlomiejeżyk zam. 
Starowiec gm. Głuchołazy.

1243

UNIEWAŻNIAM z g u b i  o n e  
wszystkie dokumenty. Nazwi­
sko Wasylów Antona. * 126d

WSPÓLNICZKĘ do loka lu  ga­
stronomicznego, samotną, k u l, 
fcuralną, starszą poszukuje wdo 
wiec la t 55, Cel matrymonial­
ny. O ferty Wrocław, Kościu­
szki 49, Dziennik Zachodni 
pod „Zdecydowamy“ . ‘894?

WDOWA la t 45, bezdzietna, 
własne mieszkanie, dobrze za­
gospodarowana,. pragnie po­
znać pana na stanowisku % 
dobrym charakterem do la t 
55. Rozwodnik niewykluczony. 
O ferty „C zy te ln ik “  * Chorzów, 
pod „B rune tka “ . 428g

KAW ALER , fachowiec branży 
metalowej, la t 26, k a to lik , bez 
rodziny, ¡przystojny, poślubi 
pannę do la t 24, wysoką, ciem 
u owito są, przystojną, in te li­
gentną, z posagiem. Oferty 

Czyteln ik“  Katow ice pod nr. 
„3377“ . 421g

PANI b. ku ltura lna, wiek śred 
ni. wzrost wyż. średni pozna 
solidnego pana. wyższe studia 
do la t 50. Poważne zgłoszenia 
„C z y te ln ik “  Katow ice pod nr. 
„35867“ . 420*

WDOWIEC la t 56. sytuowany, 
b y ły  ziemianin pozna starszą, 
ihiiteliigentną, Mułturalną, n ie­
zależną pannę. O ferty „DapwS, 
nii-k Zachodni“  Wrocław, Ko­
ściuszki 49 pod „Zdiec^dowa- 
ny “ ; / p fflto g

KUPIEC samodzielny, la t 43, 
m iłe j powierzchowności pozna 
samotną pannę lub młodą wdo. 
wę szlachetnego serca, możli­
wie posiadającą loka l handlo­
wy. Poważne zgłoszenia . Ozy- 
•tenik“  Będzin pod „250.000“ .

4Q6g

I  l i ż ą »

SAMOCHODY ciężarowe do 
wynajęcia D. P. S „ ul. Sobie­
skiego 24. tel. 352-96, po godz. 
16 — tel. 351-45. lOd

PRZEDSTAWICIELSTWO po­
ważnej fabryki na Kraków  i 
okolicę przyjmę. Branża Obo­
jętna. “ O ferty „W spólnota“  
Kraków, plac Wszystkich Świe 
tych 8 pod ,,T. K .“  913

ŚWIATOWEJ sławy jasnswidz 
psych ograJ «1 og _ zdumiewająco 
przepowiada. Nadeślij oymanila, 
dafe urodzenia. 80, zł. Odpo­
wiedzi indywidualne. _ analizy, 
metoda • grupowa. Tysiące po­
dziękowań. Adresować: Vapu- 
ro Katowice, skrzynka póczto- 
wa 376.' 46d

OSTRZEŻENIE. Ostrzegam, że 
in,żyn>*er Franciszek Machow­
ski. zamieszkały w Sosnowcu. 
Mcdrzejowska 20, nie ma pra­
wa występować w charakterze 
przedstawiciela, firm y cesie ł- 
sko-budowianej Stefana Z ieliń­
skiego, Sosnowiec, 1 Maja 13. 
Zabraniam mu wystawiać w 
moim im ieniu rachunków i 
takowe realizować. Rachiin- 
ków ' zrealizowanych przez in- 
żyniiera Machowskiego nie n- 
znaję i występuję przeciwko 
niemu na drogę sądową. Przed 
aiębiorstwo Robót Ci.es 'Plako^. 
Budowlanych. Stefan Zieliński, 
Sosnowiec. 1 Maja 13. 446g

SUKNIE damskie nowe i p rze -.. 
róbki, bieliznę męską, dzie­
cięcą przyjm uje do szycia. 
Przyjmę młodą panienkę do 
pomocy. Wiadomość KatowL. 
ce. .Tor dana 13c/4. od go-dzd.. 
ny 16. 404g

NAJSŁYNNIEJSZY psychogir» 
fo log 'da rem  jasnowidzenia nie 
omylnie przepowde każdemu je 
go ’ wydarzenia życiowe. Okre­
śli dokładnie charakter, k ie ­
runek zdolności,rady, pr zezna 
czenie. Napisać pytania, 'daf.ę 
.urodzenia, załączyć 50 z ł zadat 
ku. Odpowiedzi za zaliczeniem: 
„M a rtyn i“ . Kraków, skrytka 
pofiztowa 475. 1303

W. Z. P. M ET.
Katowice, ul. Równo­
legła 2, tel. 326-81.
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